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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA
(R ok za łożen ia  1875)

LUTY 1971 ZESZYT 2 (2088)

FR A N C ISZ E K  G Ó R SK I (K raków )

PERSPEK TYW Y ROZW OJU NAUK  BIOLOGICZNYCH

Wiek XX jest świadkiem ogromnego rozwoju 
nauk, zwłaszcza doświadczalnych. Wyrazem 
dostrzegalnym dla każdego rozwoju fizyki i che­
mii jest imponujący postęp techniczny, którego 
zapewne szczytowym osiągnięciem jest astro­
nautyka. Innym, mniej widocznym wyrazem 
postępu nauk jest powstawanie nowych dyscy­
plin czy kierunków badań, np. takich jak teoria 
informacji lub cybernetyka; lecz również 
i w naukach biologicznych postęp w znaczeniu 
powiększenia naszej wiedzy jest ogromny. Wy­
raża się on między innymi ukazywaniem się 
liczniejszych czasopism fachowych, często o wą­
skiej specjalności (np. ukazuje się specjalny 
biuletyn rejestrujący jedynie wyniki badań 
nad genetyką myszy), powiększaniem liczby 
placówek, w których prowadzone są badania, 
powstaniem firm  specjalizujących się w kon­
strukcji aparatów naukowych lub produkcji od­
czynników chemicznych itd.

W tej sytuacji nie jest dziwne, że rozwój 
nauk biologicznych XX w. nie tylko ma ogrom­
ne znaczenie dla nauk stosowanych, jak medy­
cyna, weterynaria, leśnictwo czy rolnictwo, ale 
że wywiera on również wpływ na samą naukę 
biologiczną, a zwłaszcza na te dyscypliny czyli 
kierunki badań, które wchodziły w jej skład, 
a powstały jeszcze w XIX w. (są one wymie­
nione na wykresie I). Może warto zwrócić uwa­

gę na to, że — wbrew czasami wyrażanemu 
poglądowi — podział nauk biologicznych na 
pewne kierunki badań czyli dyscypliny nie jest 
jedynie sprawą umowną albo wynikiem przy­
padku, lecz ma głębsze uzasadnienie. Okazuje 
się, po dokładniejszym zbadaniu, że poszczegól­
ne dyscypliny posiadają własną problematykę 
i metody badań i własne pojęcia. Razem spra­
wiają one, że dana dyscyplina tworzy w pewnej 
mierze całość odgraniczoną od innych dyscy­
plin, ale mimo to pozostaje z nimi w pewnej 
łączności. Z drugiej jednak strony jest nieza­
przeczalne, że podział nauk biologicznych na 
dyscypliny był wynikiem ówczesnego stanu 
wiedzy i w tej sytuacji nie jest dziwne, że 
poszerzenie tej wiedzy nie mogło pozostać bez 
wpływu na same nauki biologiczne prowadząc 
czy to do powstania nowych dyscyplin, czy to 
modyfikacji wzajemnego stosunku już istnieją­
cych dyscyplin.

Stan nauk biologicznych, jaki panował około 
r. 1900, przedstawia wykres I. Widzimy na nim 
dwa wielkie bloki: zoologiczny i botaniczny. 
Każdy z nich obejmuje szereg działów od daw­
na i powszechnie uznanych jako samodzielne, 
wyraźnie zarysowane dyscypliny, o własnej 
problematyce i metodach badawczych. Po stro­
nie botanicznej mamy systematykę (wraz z filo­
genezą), paleobotanikę, anatomię, cytologię
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S ta n  n a u k  b io log icznych  w  r. 1900 i 1970. A  —  an a to m ia , B — b iochem ia , B m  — biologia m o lek u la rn a , B t — 
bio log ia  teo re ty czn a , C — cy to log ia  +  h is to log ia , E k  —  eko log ia , E m  —  em b rio lo g ia , E w  —  ew olucjon izm , 
F r  i F z —  fiz jo log ia  ro ś lin n a  i zw ierzęca , F s  — fito socjo log ia , G  — g en e ty k a , G b — g eo b o tan ika , M — m ik ro ­
bio log ia , P b  —  p a leo b o tan ik a , Pz — paleozoologia , P s  — psycho log ia  zw ie rzą t, S — sy s tem aty k a , Zc — zoo- 

cenolog ia , Zg —  zoogeografia . D alsze  o b ja śn ie n ia  w  tek śc ie

wraz z histologią (nauką o tkankach), ekologię 
zajmującą się stosunkiem organizmu do natu­
ralnego otoczenia, geobotanikę interesującą się 
rozmieszczeniem gatunków roślinnych, zwła­
szcza wyższych, na lądach i w morzu i wreszcie 
fitofizjologię badającą procesy zachodzące 
w ustroju roślinnym. Analogiczne dyscypliny 
odnajdujemy w obrębie grupy zoologicznej. 
Mamy tam  również systematykę — bardzo 
obszerną dyscyplinę z uwagi na ogromne bo­
gactwo form zwierzęcych — paleozoologię, ana­
tomię, na której w dużej mierze oparta jest 
systematyka, a następnie cytologię w raz z h i­
stologią. Istniała już wtedy również zoogeogra­
fia i ekologia zwierzęca. Wymienić jeszcze na­
leży embriologię, która zajmowała się w tedy 
głównie opisywaniem najwcześniejszych sta­
diów rozwojowych organizmu i fizjologię, któ­
rej przedmiotem badań — podobnie jak u ro­
ślin — były procesy zachodzące w żywym 
ustroju zwierzęcym.

W środku pomiędzy oboma potężnymi gru­
pami dyscyplin zoologicznych i botanicznych 
znajduje się znacznie mniejsza grupa złożona 
z 3 dyscyplin: z genetyki, mikrobiologii i ewo- 
lucjonizmu.

Genetyka, od samego początku swego istnie­
nia jako nauka doświadczalna, tj. od końca 
XIX w. była dyscypliną, w której uległo za­
tarciu rozróżnienie pomiędzy światem zwierzę­
cym a roślinnym. Miało to swe źródło w tym, 
że prawa dziedziczenia są te same dla świata 
roślin jak i zwierząt. Jedynie genetycy, zależ­
nie od zamiłowania i wykształcenia, prowadzili 
badania, jedni na m ateriale roślinnym, inni na 
zwierzęcym.

Bakterie bywają czasem zaliczane do świata 
roślinnego. Niewątpliwie, wykazują one z tym  
światem- daleko idące podobieństwa: takimi są 
np.: saprofityczny tryb życia zbliżony do trybu 
życia grzybów, zdolność do fotosyntezy pew­
nych gatunków, do ferm entacji alkoholowej 
(drożdżowej) innych gatunków. Z drugiej jed­
nak strony, zdolność wielu gatunków baktery j­
nych do Wywoływania chorób zakaźnych u czło­
wieka i zwierząt, zdolność do pobudzenia tych

ustrojów do wytwarzania antyciał, zbliża bak­
terie do świata zwierzęcego. Z tych powodów 
wskazane jest uznać świat bakterii za odrębną 
grupę świata ożywionego, różną od świata zwie­
rzęcego i roślinnego. Za takim ujęciem przema­
wia jeszcze jeden bardzo ważki argument: 
z punktu widzenia ewolucyjnego bakterie są 
organizmami, u których ewolucja poszła nie po 
drodze morfologicznej, ale biochemicznej. W sa­
mej rzeczy badania nad metabolizmem bakte­
ryjnym  odkryły dużą rozmaitość procesów, któ­
ra kontrastuje z monotonnością analogicznego 
metabolizmu ustroju zwierzęcego i roślinnego. 
Dość przypomnieć zachodzenie u bakterii ta­
kich procesów jak wiązanie azotu molekular­
nego, denitrifikacja, zdolność do przeprowadza­
nia bardzo różnych procesów fermentacyjnych, 
zdolność do chemotroficznego trybu zdobywa­
nia energii, zdolność do fotosyntezy tzw. bak­
terii purpurowych i jeszcze inne procesy. Nato­
miast pod względem swych form bakterie wy­
kazują małą rozmaitość w przeciwieństwie do 
niezwykłego bogactwa form zwierzęcych i roś­
linnych nawet po ograniczeniu się do jedno­
komórkowców.

Pojawienie się w 1859 r. dzieła D a r w i n a
0 ewolucji świata ożywionego (O po wstawaniu 
gatunków) wywołało długoletnie dyskusje, 
a często i nam iętne polemiki. Z tych dyskusji
1 polemik wiele wykraczało poza biologię, ale 
również ,i wiele wchodzi w jej zakres, jednak 
z uwagi na swój polemiczny lub spekulatywny 
charakter nie da się zaliczyć do już wymienio­
nych dyscyplin. Był to powód, dla którego te 
publikacje i prace zaliczono do odrębnej dyscy­
pliny (ewolucjonizmu). Dołączono ją do grupy 
środkowe], ponieważ ma ona ogólnobiologiczny 
charakter.

Należało oczekiwać, że w wyniku ogromne­
go pomnożenia się naszej wiedzy biologicznej 
w ciągu XX w. ulegnie zmianie zarówno co do 
liczby, jak i ugrupowania stan nauk biologicz­
nych przedstawiony na wykresie I. Tak jest 
istotnie (wykres II).

Po pierwsze powiększyła się liczba samodziel­
nych dyscyplin biologicznych. W grupie bota-



nicznej przybyła embriologia roślinna, w du­
żej jeszcze mierze opisowa, w części jednak bio­
chemiczna; przybyła również fitosocjologia, któ­
rej przedmiotem są badania nad zespołami ro­
ślinnymi. Zapewne zawiązków tych dyscyplin 
można się już doszukać w XIX w., jednak jako 
samodzielne dyscypliny ukonstytuowały się one 
dopiero w XX wieku (np. fitosocjologia w okre­
sie międzywojennym, głównie dzięki pracom 
B r a u n - B l a n q u e t a ) .

Również po stronie zoologicznej powiększyła 
się liczba dyscyplin. Przybyła psychologia (eto- 
logia) zwierząt i zoocenologia, dyscyplina, która 
jest odpowiednikiem fitosocjologii. Ale naj­
większe zmiany ilościowe zaszły w grupie środ­
kowej. Pojawiły się w niej nowe dyscypliny, 
które pokrótce scharakteryzujemy. Na pierw­
szym miejscu wymienimy biochemię. Oczywi­
ście, że już przedtem istniał dział chemii, któ­
rego przedmiotem badań były związki pocho­
dzenia biologicznego. Jednak badania ograni­
czały się wtedy do ustalenia struktury związku 
i jego najważniejszych własności chemicznych 
i fizycznych. Miały one zatem charakter wy­
łącznie chemiczny, a ich pochodzenie biologicz­
ne było momentem ubocznym nie upoważnia­
jącym do zaliczenia tego działu chemii do gru­
py nauk biologicznych. Najwybitniejszym che­
mikiem tego typu był Emil F i s c h e r  (1878— 
1919), którego osiągnięcia naukowe jeszcze dziś 
budzą podziw.

W XX wieku, zwłaszcza w okresie między­
wojennym, chemicy specjaliści od związków 
biologicznych zaczęli się interesować z jednej 
strony przemianami, jakim  te związki ulegają 
w organizmie, a z drugiej drogami, które pro­
wadzą do ich syntezy — również w organizmie. 
Wynikiem tego zainteresowania się metaboliz­
mem było przekształcenie się chemii związków 
ustroju żywego w nową dyscyplinę biologicz­
ną — w biochemię. Jest ona dyscypliną biolo­
giczną, ponieważ przedmiotem jej badań są 
procesy zachodzące w organizmie. Swe ogrom­
ne osiągnięcia zawdzięcza biochemia temu, że 
weszła w posiadanie niezwykle sprawnych me­
tod badawczych, przede wszystkim metod izo­
topowych i chromatograficznych.

Nową dyscypliną w grupie środkowej jest 
biologia molekularna. Jej przedmiotem badań 
są z jednej strony struktura żywej materii na 
poziomie molekularno-atomowym oraz tzw. 
infrastruktura dostrzegalna za pomocą mikro­
skopu elektronowego, a z drugiej strony pro­
cesy chemiczne i fizyczne rozpatrywane z pun­
ktu widzenia zmian tych struktur. Biologia mo­
lekularna należy obecnie do najintensywniej 
rozwijających się dyscyplin biologicznych i mo­
że się poszczycić niezwykłymi osiągnięciami. 
Szczególnie ścisły jest związek biologii mole­
kularnej z genetyką. Jest on do tego stopnia 
ścisły, że w obrębie genetyki wyróżnia się kie­
runek badań znany pod nazwą genetyki mole­
kularnej. Również ścisły związek, jaki zachodzi 
między biologią molekularną a mikrobiologią 
ma swe źródło w tym, że wiele badań moleku- 
larno-biologicznych wykonano nad bakteriami.

Wbrew pozorom ewolucjonizm nie zanikł

w ciągu XX w., lecz wszedł jako odrębny pro­
blem w skład obszerniejszej dyscypliny znanej 
pod nazwą biologii teoretycznej. Nie jest ona 
nauką doświadczalną lub opisową, lecz nauką, 
która z materiału nagromadzonego przez inne 
dyscypliny stara się wyciągnąć najogólniejsze 
informacje dotyczące żywego ustroju, jego róż­
nic i podobieństw w stosunku do systemów nie­
ożywionych, oraz wyciągnąć wnioski dotyczące 
pochodzenia życia i ewolucjonizmu. Biologia 
teoretyczna w coraz większym zakresie korzy­
sta z pomocy teorii informacji i cybernetyki, 
dwu nowych dyscyplin, które jednak daleko 
wykraczają poza biologię.

Wpływ, jaki powiększenie się wiedzy XX w. 
wywarło na klasyfikację dyscyplin biologicz­
nych z końcem XIX w. nie ogranicza się jedy­
nie do powstania nowych kierunków badań. 
Wyraża się on również przegrupowaniem dy­
scyplin. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 4 dy­
scypliny zaliczane jeszcze do niedawna do bloku 
zoologicznego względnie botanicznego wykazu­
ją tendencję do odłączenia się od tych bloków, 
a dołączenia się do grupy środkowej. Tymi dy­
scyplinami są fizjologia i embriologia zarówno 
zwierzęca, jak i roślinna. Są to dyscypliny, 
u których zanikł lub zanika charakter czysto 
opisowy, a które zmierzają do wniknięcia 
w istotę zjawisk, przynajmniej w tej mierze, 
w jakiej to jest możliwe dla umysłu ludzkiego. 
O ile chodzi o obie fizjologie, to przyłączenie 
się ich do grupy środkowej jest już faktem do­
konanym; natomiast obie embriologie, zwła­
szcza botaniczna, zachowują jeszcze w dużej 
mierze charakter opisowy.

Z wyżej naszkicowanego bardzo skondenso­
wanego rozwoju nauk biologicznych w XX w. 
wynikają pewne perspektywy na przyszłość. 
Można wyrazić przypuszczenie, że w ciągu naj­
bliższych kilkunastu lat musimy się liczyć 
z istnieniem — nie jak do niedawna — dwu 
wielkich bloków dyscyplin biologicznych, ale 
z istnieniem trzech takich bloków, zoologiczne­
go, botanicznego i jeszcze trzeciego, dla którego 
niełatwo znaleźć krótką nazwę. Może najtraf­
niej można by go określić jako blok grupujący 
te dyscypliny, których przedmiotem badań nie 
jest ani roślina, ani zwierzę, ani bakteria, ale 
żywy organizm.

Natomiast byłoby bardzo ryzykowne udzielić 
odpowiedzi na dalsze pytanie: jak długo ten stan 
trzech bloków utrzyma się? O ile bowiem na 
podstawie obecnej sytuacji dopuszczalne jest 
przewidywanie stanu nauk biologicznych na 
najbliższe 10 czy 15 lat, o tyle byłoby ryzykow­
ne snuć przewidywania co do stanu tych nauk 
za lat 50. Można jednak zaryzykować jedno 
przypuszczenie. Głęboko sięgające poznanie 
ustroju żywego doprowadzi do wyKrycia istot­
nej różnicy czy różnic zachodzących pomiędzy 
zwierzęciem a rośliną. Nie można wykluczyć 
możliwości, że to poznanie spowoduje rozpad 
bloku środkowego i dołączenie się większości 
jego dyscyplin z powrotem do bloku botanicz­
nego i zoologicznego.

Wyniki, do których doszliśmy, nasuwają je­
szcze jedną uwagę. Nie ulega wątpliwości, że
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w ciągu najbliższych lat największe postępy 
w  poszerzaniu naszej wiedzy biologicznej zo­
staną dokonane przez dyscypliny bloku „żywe­
go ustroju”. W nim bowiem jest z jednej stro­
ny dużo do odkrycia, a z drugiej jest w nim 
miejsce na nowe i dobre pomysły metodyczne 
i poznawcze. Czy stąd wynika, że dyscypliny 
bloku zoologicznego i botanicznego są skaza­
ne — jak to niektórzy przewidują — na powol­
ne wymarcie? Odpowiedź na to pytanie może 
być jedynie negatywna. Należy przypuszczać, 
że wiedza nagromadzona przez nauki zoologicz­
ne i botaniczne kryje w sobie możliwości doko­
nania odkryć większego kalibru. W związku

ź tym  warto przypomnieć, że w gruncie rzeczy 
Darwin był uczonym, który umiał w obszernym 
materiale nagromadzonym przez systematyków 
(głównie zoologów) dostrzec coś nowego: ewo­
lucję. Podobnie należy przypuszczać, że 
w ogromnym materiale nagromadzonym przez 
ekologów, fitosocjologów, geobotaników, zoo­
geografów itd., również będzie możliwe dostrze­
żenie — choć zapewne niełatwe — nowych 
ogólniejszych koncepcji. Jednak na najbliższą 
przyszłość należy się liczyć z ogromnymi postę­
pami w obrębie dyscyplin bloku „żywego 
ustroju”.

K R Z Y SZ T O F B IR K E N M A JE R  (Oslo)

W YBU CH  W U L K A N U  BEER ENBERG  N A  W Y SPIE  JAN MAY EN

P o  cz te rech  godzinach  lo tu  cz te rom o to row ym  sam o ­
lo tem  p asaże rsk im  D C - 6 B n o rw esk ich  lin ii lo tn iczych  
B ra a th e n s  SA FE, z m g ły  za leg a jące j n isko  n a d  M o­
rzem  N o rw esk im  w y ło n iła  się  n a g le  p o tężn a , o śn ie ­
żona g ó ra  w u lk a n u  B eeren b erg . Z  je j  podnóża  w zn o ­
siły  się aż do w ysokości dw óch k ilo m e tró w  ogr.om ne 
b ia łe  i ru d e  ch m u ry , n ab rz m ie w a ją c e  k u  górze ja k  
k u m u lu sy . W ulkan  B e e re n b e rg  na  w y sp ie  J a n  M ayen  
p rzeb u d z ił się p rzed  trz e m a  ty g o d n iam i i c iąg le  jeszcze 
w y lew a ł do m orza  s tru m ie n ie  law y  b aza lto w e j. T ry ­
sk a ją c a  ze szczelin  la w a  sp ły w a ła  po lo dow cach  to ­
p iąc  je  i zam ien ia jąc  w  p a rę  w o d n ą , ro z p y la ła  się 
w  p o w ie trzu  na  d ro b n y  popió ł w u lk an iczn y .

S am olo t położył się n a  lew e  sk rzy d ło  i zaczął o k rą ­
żać w u lk a n  w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m  do ru c h u  w sk a ­
zów ek zeg ara . W szyscy stłoczy li s ię  na  lew ej b u rc ie , 
p rzez  podn iecony  g w ar w  języku  n o rw esk im  p rzeb i­
ja ł  się trz a sk  m ig aw ek  a p a ra tó w  fo to g raficzn y ch .

P rze lec ie liśm y  n ad  m ie jscem  w y b u ch u , sam o lo t 
w zn ió sł się n a  w ysokość 2500 m e tró w  i z ko le i zoba­
czy liśm y pod sobą w y g asły  c e n tra ln y  k ra te r  (S e n tra l-  
k ra te re t) ,  z k tó reg o  sp ływ ało  p onad  d w ad z ieśc ia  w sp a ­
n ia ły ch  g ó rsk ich  lodow ców . T e ra z  zw ro t w  lew o

Ryc. 1. P o łożen ie  w yspy  J a n  M ay en  n a  obszarze 
O ceanu  A tlan ty ck ieg o

i ok rążen ie  w  p rzec iw n ą  s tro n ę , zw ro t w  p raw o  i j e ­
szcze jed n o  ok rążen ie , ty m  razem  k u  po łudn iow i. P rz e ­
lec ie liśm y  n a d  w ygasłym i pasoży tn iczym i k ra te ra m i 
i w y ląd o w aliśm y  na  p row izo rycznym  lo tn isk u , trzy  
k ilo m e try  od n o rw esk ie j s ta c ji m eteo ro log icznej O lon- 
k in b y en .

M ieliśm y  te ra z  p rzed  sobą p ięć  godzin  n a  ob e jrze ­
n ie  w yb rzeża  i o s try ch  gór n ad m o rsk ich , w  całości 
u tw o rzo n y ch  z zak rzep łe j law y  b aza lto w ej. N a nasze 
sp o tk an ie  w yszła  po łow a b lisko  trzydziestoosobow ej 
załogi osady przew ożąc  nas au ta m i do g łów nej s tac ji, 
gdzie  p o d an o  lunch . W książce p am ią tk o w ej O lonk in - 
byen  pod d a tą  dz iew ią tego  p aźd z ie rn ik a  1970 r. w p i­
sało  się b lisk o  osiem dziesięciu  p asażerów  sam olotu , 
u czestn ik ó w  p ie rw sze j w  h is to rii w y sp y  w ycieczk i w u l- 
k ano log icznej n a  J a n  M ayen. S am i N orw edzy , z w y­
ją tk ie m  m n ie , jedynego  obcok ra jow ca.

W yspa J a n  M ayen  z n a jd u je  s ię  w  północnej części 
O ceanu  A tlan ty ck ieg o  (71° szerokości pó łnocnej i 8 —9° 
d ługości zachodn ie j), pom iędzy  M orzem  N orw esk im  
i M orzem  G ren lan d zk im , około 600 km  n a  północ od 
Is la n d ii (ryc. 1). S tan o w i ona  posiad łość no rw eską . 
P o w ie rzch n ia  w yspy  w ynosi za ledw ie  380 k m 2, a k sz ta łt 
je j p rzy p o m in a  b iszk o p t w yd łużony  w  k ie ru n k u  z po­
łu dn iow ego  zachodu  n a  pó łnocny  w schód (ryc. 2 ), 
z g ru b sza  ró w n o leg le  do tzw . w a łu  śró d a tlan ty ck ieg o , 
po tężnego  p o dm orsk iego  łań cu c h a  górskiego, p rzeb ie ­
g a jąceg o  n a  ca łe j d ługości O ceanu  A tlan tyck iego  
(ryc. 3).

W ał ś ró d a tla n ty c k i je s t  m ło d ą  fo rm a c ją  gó rską , 
z licznym i w ie lk im i ro w am i tek to n iczn y m i, i je s t  sie­
d lisk iem  trz ę s ie ń  z iem i i zachodzących  n a  w ie lk ą  
sk a lę  z jaw isk  w u lk an icznych . N a n im  w łaśn ie  u loko­
w a ły  się liczne w u lk a n y , p rzew ażn ie  baza lto w e  lub  
an d ezy to w e, z k tó ry c h  w ie le  tw o rzy  w yspy . N a pół­
k u li po łu d n io w ej n a jw ażn ie jsze  z  n ich  to  B ouve tóya  
(posiad łość no rw esk a), G ough, T r is ta n  da  C unha , 
A scension , n a  p ó łk u li północnej —  W yspa Sw . P aw ła , 
A zory , Is la n d ia  i J a n  M ayen. Do N orw egii na leżą  za­
tem  d w a k rań co w e  w u lk an y  w a łu  śró d a tlan ty ck ieg o .

P o w sta n ie  w a łu  ś ró d a tlan ty ck ieg o  w iąże  się z  d ry - 
fem  k o n ty n e n tó w  zachodzącym  po d  w p ły w em  p rąd ó w
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k o n w ekcy jnych  i p rzem ieszczan ia  się m a te rii w  do l­
nym  p łaszczu  Z iem i, n a  g łębokości od około 1000 km  
do 2900 km  od pow ierzchn i. P rz y jm u je  się, że p rzed  e rą  
m ezozoiczną k o n ty n e n ty  obu  A m eryk  (w raz z G ren ­
land ią ), A fry k i i E u ro p y  stan o w iły  je d n ą  całość, „super- 
k o n ty n e n t” (ryc. 4), począw szy zaś od m ezozoiku za ­
częły się odsuw ać od sieb ie  w zd łuż  ogrom nego, pod łuż­
nego pęk n ięc ia  (i in n y ch  m n ie jszy ch  pęknięć), k tó rego  
p rzeb ieg  z g ru b sza  p o k ry w a ł się z dzisie jszym  w ałem  
ś ró d a tlan ty ck im . P o w sta ją c y  n a  m ie jscu  s tre fy  ro z - 
ry w u  O cean A tla n ty c k i z n a jd u je  się o d tąd  w  s tad iu m  
ek sp an s ji, jego  dno poszerza  się, a d ry fu jące  k u  za ­
chodow i k ry  k o n ty n en tó w  A m ery k i n ac isk a ją  n a  b rzeg  
p la tfo rm y  den n e j O ceanu  Spokojnego, w g n ia ta ją  ją  
w  dół, rów nocześn ie  sp ię trz a ją c  się k u  górze jak o  ła ń ­
cuchy  górsk ie  (ko rdy lie ry  b rzeżne) —  sied lisko  k a ta ­
s tro fa ln y ch  trz ę s ie ń  ziem i i  s ilne j dz iałalności w u lk a ­
nicznej (ryc. 5).

E k sp an sję  O ceanu  A tlan ty ck ieg o  p o tw ie rd za ją  b a ­
d a n ia  w iek u  fo rm ac ji w u lk an iczn y ch  tego reg ionu . 
O kazu je  się, że im  dale j od w a łu  śró d a tlan tyck iego , 
ty m  sta rszy  je s t ich  fu n d a m e n t, a dzia ła lność  w u lk a ­
n iczn a  rozpoczęła  się w cześn ie j (dane  z b ad ań  w iek u  
bezw zględnego  m in e ra łó w  i sk a ł w u lkan icznych). O b li­
cza się s tąd , że szybkość ek sp an s ji d n a  O ceanu  A tla n ­
tyck iego  w  sto su n k u  do w a łu  śró d a tlan ty ck ieg o  w y ­
nosi 2 - 3  cm  na  ro k . C ien k a  sk o ru p a  pod  dnem  O cea­
nu  A tlan ty ck ieg o  dźw igana p rą d a m i konw ekcy jnym i 
w zdym a się  k u  górze, u leg a  sp ię trze n iu  w  podm orsk i 
w a ł górsk i (ryc. 5), p rą d y  kon w ek cy jn e  ro z ry w a ją  w a ł 
ś ró d a tlan ty ck i, p o w o d u jąc  p o w stan ie  uskoków  i za ­
p ad lisk  rów no leg łych  do jego  p rzeb iegu , ze słynnym  
row em  c e n tra ln y ch  (C en tra l R if t  V a lley). Poszczególne 
p a r t ie  d n a  O ceanu  A tlan ty ck ieg o  p rze su w a ją  się z róż­
ną  szybkością k u  zachodow i, co pow odu je  p o w staw a­
n ie  s tre f  u skokow ych  poprzecznych  do w a łu  ś ró d a tla n ­
tyck iego  (ryc. 3). N a sk rzy żo w an iu  się uskoków  po­
d łużnych  i poprzecznych  do w a łu  ś ró d a tlan ty ck ieg o  
zn a jd u je  się w ła śn ie  w u lk a n  B ee ren b e rg  (ryc. 6 ).

Hyc. 3. Po łożen ie  w yspy  J a n  M ayen  n a  tle  g eo s tru k - 
tu ry  O ceanu  A tlan tyck iego . G w iazdk i oznaczają  g łów ­
ne g ru p y  w u lk an ó w  O ceanu A tlan tyck iego . W ał śró d ­
a tla n ty c k i i jego  p rzed łużen ie  oznaczono k ro p k am i, 
p op rzeczne dy slo k ac je  (ze s trz a łk a m i w sk azu jący m i 
k ie ru n e k  ru ch u  b loków  dna  oceanicznego — w g V an 
B em m elena  1966, uproszczone) oznaczono g rubym i 

p rze ry w an y m i lin iam i

W yspa J a n  M ayen  je s t w  całości fo rm ac ją  w u lk a ­
n iczną  w ieku  czw arto rzędow ego  i p rzypuszczaln ie  ta k ­
że trzecio rzędow ego  (w  podm orsk ie j p a r t i i  s tożka  
w ulkanicznego). Je j część po łudn iow o-zachodn ia , czyli 
S o r-Ja n , w  k tó re j z n a jd u je  się n o rw esk a  s ta c ja  m e teo -

Ryc. 2. W yspa J a n  M ayen  z w u lk an em  B eerenberg . 
M iejsce  e ru p c ji z 1970 r. zaznaczono s trza łk ą . Topo­
g ra fia  dna  m orsk iego  w  m e trach . N a w u lk an ie  zazna­

czono k ro p k am i zasięg  w spółczesnego  zlodow acenia

Ryc. 4. Po łożen ie  k o n ty n en tó w  p rzed  rozpoczęciem  
d ry fu  (wg B u lla rd a , z m odyfikac jam i N afe ’a  i D rak e 'a , 
1969). G rube  lin ie  p rze ry w an e  oznaczają  paleozoiczne 
p a sy  orogeniczne, c ien k a  lin ia  p rze ry w an a  oznacza 

u skok  poprzeczny



34

ro log iczna , je s t znaczn ie  n iższa (do około 800 m  n.p.m .) 
n iż  część p ó łn o cno -w schodn ia , N o rd -Ja n , k tó r ą  tw o rzy  
w łaśc iw y  stożek  s tra to w u lk a n u  B eeren b erg . W ulkan  
ten  p o siad a  obw ód około 50 km  (na poziom ie m orza) 
i w znosi się do w ysokości 2277 m  p o n ad  poziom  m o ­
rza , a  około 5300 p o n ad  dno O ceanu  A tlan ty ck ieg o . 
J e s t  to p o tężn a  g ó ra  zaw sze p o k ry ta  p o lam i firn o w y ­
m i, lodow cam i i lodospadam i.

M iędzy S o r - J a n  i N o rd -Ja n  w y sp a  u leg a  p rz e w ę ­
żen iu . T u ta j z n a jd u ją  się  dw ie  lag u n y  w y p e łn io n e  sło - 
naw ą  w odą. W yspa je s t s ied lisk iem  w ie lk ie j ilości p ta -

Ryc. 5. M odel s t ru k tu ry  w n ę trz a  Z iem i n a  p rz e k ro ju  
rów no leżn ikow ym  po łu d n io w ej części O ceanu  A tla n ­

tyck iego  (w g V an  B em m elen a  1965, uproszczony)

ków  a rk ty czn y ch , a  jed y n y m  ssak iem , k tó ry  ją  s ta le  
zam ieszku je , je s t  lis  p o la rn y . N iek iedy  p o jaw ia  się 
ró w n ież  n iedźw iedź  p o la rn y , od k tó reg o  pochodzi n a ­
zw a w u lk a n u  B ee ren b e rg  (po h o le n d e rsk u  „N iedźw ie­
dzia  G ó ra”).

Ja k o  d a tę  o d k ry c ia  w y sp y  p rz y jm u je  się ro k  1614, 
k ied y  w y ląd o w a ł ta m  h o len d e rsk i łow ca w ie lo ry b ó w  
J a n  Jaco b szo n  M a y .  W yspa b y ła  je d n a k  z n an a  ju ż  
k ilk a  la t  p rzed tem  k o n k u ru ją c y m  ze sobą  w ie lo ry b n i-  
k om  an g ie lsk im  i h o len d e rsk im , a  p raw d o p o d o b n ie  do 
n ie j w ła śn ie  odnoszą się w zm ian k i w  k ro n ice  św. 
B r a n d a n u s a ,  ir lan d zk ieg o  m n ic h a  z V I stu lec ia , 
o raz  w  ro czn ik ach  is lan d zk ich  z X I I  w iek u . N iek tó ­
rzy  b ad acze  p rzy p u szcza ją  n aw et, że ląd  o p isan y  ja k o  
„ S v a lb a rd ”, o d k ry ty  p rzez  d w u n asto w ieczn y ch  W ik in ­
gów  is lan d zk ich , to  n ie  dz is ie jszy  a rc h ip e la g  S v a lb a rd  
(o b e jm u jący  m . in . S p itsb e rg en  i W yspę N iedźw iedzią), 
a le  w ła śn ie  J a n  M ayen.

P ie rw sze  in fo rm ac je  o dz ia ła lnośc i w u lk an icz n e j n a  
w y sp ie  pochodzą z X V III i X IX  s tu lec ia . D n ia  17 m a ja  
1732 r. h o len d ersk i k a p ita n  J a n  Jaco b sen  L a  a b  za ­
u w aży ł ze sw ego s ta 'k u  s to jącego  w  pob liżu  w u lk a n u  
B eeren b erg , że n a  zboczu w u lk a n u  (p raw d o p o d o b n ie  
w  m ie jscu , gdzie z n a jd u je  się w y g asły  ju ż  dziś k r a ­
t e r  noszący  nazw ę E sk k ra te re t  — p a trz  ryc. 6 ) p o ja ­
w iły  się języ k i ognia , a n a s tę p n ie  w zb iła  się  c h m u ra  
czarnego  p y łu , k tó ry  d o ta r ł aż  do s ta tk u . W ybuch  ten  
trw a ł 28 godzin.

D n ia  29 k w ie tn ia  1818 r. żeg la rz  b ry ty js k i W illiam  
S c o r e s b y  ju n . p rz ep ły w a jąc  ko ło  w y sp y  zao b se r­
w o w ał w  ty m  sam ym  m ie jscu  dym  w z b ija ją c y  się co 
3 - 4  m in . ze zbocza w u lk a n u  aż do w ysokości 4000 
s tó p  (około 1200 m) nad  poziom  m orza . O d tego  czasu  
n ie  n o tow ano  je d n a k  żadnych  w y b itn ie jszy ch  o b ja ­
w ów  dz ia ła lnośc i w u lk an icz n e j n a  w y sp ie , p o m ija ją c  
e k sh a la c je  p a ry  w o d n e j z n iew ie lk ich  szczelin , np. 
z k r a te ru  E ggóya w  n a jb liż szy m  są s ied z tw ie  E s k k ra te ­
r e t  (ryc. 6 ).

O s ta tn ie  s tu d ia  geologiczne p rzep ro w ad zo n e  przez 
b ad aczy  b ry ty jsk ic h  w  la ta c h  1960 - 61 (F. J . F  i t  c h 
1  inn i) w y kaza ły , że n a js ta rs z e  p o k ry w y  law ow e i po ­
p io łow e w y sp y  J a n  M ayen  są  w ie k u  późnop le jstoceń - 
sk iego , re sz ta  zaś p rzy p ad a  n a  epokę pop le js to ceń sk ą , 
czyli holocen . P ro d u k ty  w u lk an iczn e  rozdzielone są  na 
d w ie  części poziom em  k o p a ln e j m o ren y  (tillitu ), p rzy ­
p u szcza ln ie  s ta rsze j niż 9000 la t  p rzed  dobą obecną. 
P on iże j t i l l i tu  w y s tę p u je  g ru b y  kom pleks p o k ry w  law  
b aza ltó w  an k a ram ito w y ch  p rzew ars tw io n y ch  k o p a l­
n ym  m a te r ia łe m  zboczow ym  (skały  s ta rsze  niż 1 0  0 0 0  

la t). P o n ad  till item  w y stęp u ją , w  ko le jnośc i od s ta r ­
szych  do m łodszych , p o k ry w y  law o w e  baza ltó w  a n k a ­
ram ito w y ch  i pop io ły  w u lk an iczn e  (epoka b o rea ln a , 
ok. 9000 la t  tem u), tu fy  b a z a ltu  pum eksow ego  i po ­
k ry w y  law ow e b aza ltów  an k a ram ito w y ch  (s ta rsza  epo­
k a  a tla n ty c k a , 7000 -  8000 la t  tem u) o raz  p o k ry w y  la ­
w o w e g lom eroporfirow ego  b a z a ltu  p lagiok lazow ego 
(m łodsza ep o k a  a tla n ty c k a , 6000 - 7000 la t tem u). Te 
o s ta tn ie  tw o rzą  w ysok i stożek  s tra to w u lk a n u  B ee ren ­
b e rg  (k ra te r  c e n tra ln y  —  S e n tra lk ra te re t) . Z  ko le i n a ­
s tęp o w a ły  w y lew y  law  b a z a ltu  an k aram ito w eg o , k tó ­
ry m  to w arzy szy ły  u tw o ry  p iro k lasy czn e  (4000 -  5000 
la t  tem u) i tw o rzy ły  się p o to k i law ow e, żyły i stożki 
p lag iok lazow ych  baza ltó w  an k a ram ito w y ch  i g lom e- 
ro p o rfiro w y ch  (2500 -  3500 la t  tem u). Do czasów  n a j­
m łodszych  zaliczono law ow e i popiołow e p ro d u k ty  
e ru p c j i m a ły ch  pasoży tn iczych  k ra te ró w  (od około 
2500 la t  tem u  aż do czasów  h isto rycznych), k tó re  za ­
z ęb ia ją  się z n a jm łodszym i u tw o ram i m orenow ym i, 
stokow ym i, o sad am i lagunow ym i i p lażow ym i.

W  n iedzie lę  20 w rześn ia  1970 r., w  godzinach  popo­
łu d n io w y ch  sam olot, jap o ń sk ich  lin ii lo tn iczych  lecący 
z B odo do T okio  tr a s ą  w iodącą  nad  J a n  M ayen  za­
uw aży ł, że n ad  sp o w itą  m g łam i w y sp ą  w znosi się po­
tężn a  ch m u ra , czy s łup  dym u, aż do w ysokości 6000 - 
7000 m . N ie u lega ło  w ątp liw o śc i, że d rzem iący  do­
tychczas w u lk a n  w ybuch ł. K a p ita n  sam o lo tu  podał 
o ty m  w iadom ość drogą rad io w ą  do T rom so, skąd

Ryc. 6 . P ó łn o cn a  część w yspy  J a n  M ayen  (N o rd -Jan ), 
m ie jsce  e ru p c ji w u lk an icz n e j z 1970 r. 1. s ta rsze  szcze­
lin y  i żyły w u lk an iczn e  oraz g łów ne pasoży tn icze  k ra ­
te ry , obecn ie  n ieczynne (gw iazdki); 2 . k ra te ry  pow sta łe  
w  1970 r. (gw iazdki) oraz lin ia  p rzypuszczalnego  w g łęb ­
nego  u sk o k u  (s trz a łk a  oznacza k ie ru n e k  p raw d o p o d o b ­
nego p rzesu n ięc ia ); 3. g ran ica  obszarów  zlodow aco- 
nych . Poziom ice co 250 m  (zestaw iono  w g  różnych  

źródeł)

* *  4
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Ryc. 7. T rzy  s ta d ia  e ru p c ji w u lk a n u  B eeren b erg  w  1970 r. A  — w  dn iach  2 0 -2 1 . 9.; B — w  dn. 23. 9. (wg 
Ch. O fted ah la ); C — z końcem  w rześn ia  (wg B. F looda). 1 — po tok i law ow e z zaznaczonym  k ie ru n k iem  p ły ­
n ięc ia  law y  (s trza łk a); 2 — głów ne szczeliny w u lkan iczne ; 3 — k ra te ry  czynne; 4 — k ra te ry  n ieczynne; 5 — p rzy ­
puszczalny  p rzeb ieg  w g łębnego  u sk o k u  z zaznaczonym  k ie ru n k iem  przem ieszczen ia  się m as  sk a ln y ch  (s trza łka);

S — g ran ica  obszarów  zlodow aconych

p rze te leg ra fo w an o  ją  n a  J a n  M ayen. W ładze no rw esk ie  
ew ak u o w ały  n a ty c h m ia s t zagrożoną załogę s tac ji, 
a  tym czasem  ag en c je  p raso w e  p o d aw ały  dalsze o b se r­
w ac je  w y b u ch u  z sam olo tów  p asaże rsk ich  zachodnio- 
n iem ieck ich  i w łosk ich . W ydaje  się zabaw ne, że 39- 
osobow a załoga  s ta c ji w ca le  n ie  zd aw a ła  sobie s p ra ­
w y z tego, że od n ie d a w n a  m ieszka  na  czynnym  w u l­
k an ie . Co p raw d a , ju ż  w  nocy z p ią tk u  n a  sobotę, 
18/19 w rześn ia , z a re je s tro w a n o  w  s tac ji n iew ielk ie  
trzęsien ie  z iem i, a  k ilk a  dn i p rzed tem  dość silne  d rże­
nie w yspy  i p o w stan ie  k ilk u  now ych, ro zw ie ra jący ch  
się szczelin  n a  p o łudn iow ym  zboczu w u lk an u . B yły  to 
je d n a k  z jaw isk a  n o rm a ln e , często no tow ane  n a  w yspie. 
W sk u tek  złej w idoczności (m gła i śn ieżyca) n ie  z a ­
obserw ow ano  n a to m ia s t s łu p a  dym u i  sk rap la ją ce j się 
p a ry  w odnej, unoszonego  przez w ia tr  w  k ieru fiku  
w schodnim .

P rag n ąc  rozpoznać ew e n tu a ln e  e fek ty  trz ę s ie n ia  z ie­
m i, za łoga s ta c ji o d b y ła  p a tro l  au tem  (w nocy z so­
bo ty  n a  n iedzielę , 19/20 w rześn ia ) po  jed y n e j ’n a  w y ­
spie drodze, b iegnącej od s ta c ji do gó ry  B eeren b erg  
g łów nie w zd łuż  pó łnocno -zachodn iego  w ybrzeża , po ­
w róciła  je d n a k  u sp o k o jo n a  do dom u n ie  zauw ażyw szy  
nic podejrzanego . 2 0  w rze śn ia  zaobserw ow ano  co p ra w ­
da n ad  s ta c ją  dziw ne, og rom ne ch m u ry  nie no tow ane 
tu  dotychczas, ale n ie  p rzypuszczano , żeby m ogły  oae 
m ieć zw iązek  z w u lk an em . N ależy podać, że s ta c ja  
zn a jd u je  się w  odległości około 30 k m  na  po łudn iow y  
zachód od m ie jsca  w y b u ch u , k tó re  zasian ia  stożek 
góry  w u lk an u .

D ecyzję  n a ty ch m ias to w e j ew ak u ac ji w yspy  podjęto  
słuszn ie , gdyż w obec b ra k u  b liższego rozeznan ia  sy­
tu a c ji n ie  m ożna by ło  ocenić, czy będzie  dość czasu, 
aby  ją  bezp ieczn ie  p rzep ro w ad zić  później. P onad to , 
p rzy  n ag łe j zm ian ie  k ie ru n k u  w ia tru , co n a  w ysp ie  
m oże n as tąp ić  w  c iągu  za ledw ie  k ilk u n a s tu  m in u t, za­
łoga  s ta c ji m og ła  być n a rażo n a  n a  z a tru c ie  s ia rk o ­
w odorow ym i w yziew am i w u lkan icznym i. W sku tek  te j 
ew ak u ac ji zosta ły  n ie s te ty  zm arn o w an e  d la  w u lk an o - 
logii p ie rw sze  godziny o b se rw ac ji naziem nych , a le  
s t ra tę  tę  n a d ra b ia ją  bard zo  d ob re  zd jęc ia  lo tn icze, 
w ykonyw ane ju ż  od n iedz ie li (20. 9.) w ieczorem  nad  
w y sp ą  przez  w o jsk o w e lo tn ic tw o  norw esk ie .

N a podstaw ie  późn ie j dostarczonego  ra p o r tu  k a p i­
ta n ó w  sam olo tu  n o rw esk ie j lin ii lo tn iczej B raa th e n s  
SA FE, k tó rzy  nocow ali n a  lo tn isk u  J a n  M ayen z d n ia

18/19 w rześn ia  1970 r., m ożna było  u sta lić , że w ybuch  
w u lk a n u  B eeren b erg  n a s tąp ił o godzinie 3 ran o  czasu 
środkow oeuropejsk iego  w  dn. 19 w rześn ia . O te j go­
dzinie d rzw i sam olo tu  nag le  o tw orzy ły  się pod  w p ły ­
w em  trzęsien ia  ziem i, k tó re  w p raw iło  w  d rżen ie  sam o­
lot. Tego sam ego d n ia  o godz. 10 rano , ze s ta rtu jąceg o  
do N orw egii sam olo tu  obserw ow ali oni ch m u rę  
w  ksz ta łc ie  g rzy b a  nad  B eerenberg , a le  n ie  p rzy p u ­
szczali, żeby m ogła  ona m ieć zw iązek  z w u lk an em .

J u ż  w  p on iedz ia łek  21 w rześn ia  N orw esk i In s ty tu t  
P o la rn y  w  O slo w ydelegow ał d rogą lo tn iczą  n a  J a n  
M ayen  sw oich trzech  p rzed staw ic ie li, geologów  T. 
G j e l s v i k a  (d y rek to ra  in s ty tu tu ) , B. F l o o d a  
i T . S i g g e r  u  d a, do k tó ry ch  p rzy łączy ł się Ch. 
O f t e d a h l ,  p ro feso r geologii P o litech n ik i w  T ro n d - 
heim . R ów nocześnie pow róciła  na  w yspę  w iększość 
załogj-, aby  ponow n ie  u ruchom ić  s tac ję , a  w  p a rę  dn i 
później p rzyby ł tak że  w u lkano log  is lan d zk i S i g v  a 1- 
d a 1  s o n.

P ie rw sze  o bserw ac je  (20. 9. po po łudn iu ) z n ad  te ­
ren u  e ru p c ji, p rzek azan e  p rzez  k a p ita n a  w ojskow ego 
lo tn ic tw a  no rw esk iego  P . T h a l b e r g a ,  p ilo tu jącego  
sam olo t „O rion” , podane  w  p ra s ie  no rw esk ie j, op isu ją  
fan tas ty czn y  w idok . P u rp u ro w a  law a  baza lto w a  sp ły ­
w a  ognistym i po to k am i z pó łnocno-w schodn iego  zbo­
cza w u lk an u , ze szczelin  u sy tu o w an y ch  n a  w ysokości 
od k ilkudz ies ięc iu  do około 500 m  n.p.m ., top iąc  na  
sw ej d rodze m asy  lodu  i śn iegu , a  n a s tęp n ie  w p ad a  
do m o rza  w  za to k ach  C lan d eb o y eb u k ta  i A u stb u k ta  
(ryc. 8 ). Ze szczelin  n a  zboczu w u lk an u  try sk a ją  fo n ­
ta n n y  law y , zaś bom by w u lk an iczn e  w y rzu can e  są  na  
w ysokość k ilk u  tysięcy  m e trów . S k ra p la ją c a  się p a ra  
w o d n a  zm ieszana  z py łem  w u lk an iczn y m  tw orzy  po ­
tężną  chm urę  n ab rzm iew ającą  n a  k sz ta łt g rzyba ek s­
p lozji a tom ow ej, o s iąga jącą  p o n ad  6000 m . P om iary  
te m p e ra tu ry  w ody  m orsk ie j w  C lan d eb o y eb u k ta  i A u s t­
b u k ta  (w ykonane z sam olo tu) w ykaza ły , że podniosła  
się ona w  dn. 20. 9. do +13°C , w  dn iu  21. 9. do +19°C , 
a w  d w a dni późn ie j, gdy p rzyby li tam  geolodzy N or­
w esk iego  In s ty tu tu  P o la rn eg o  — osiągnę ła  +39°C. 
N ależy dodać, że o te j po rze ro k u  te m p e ra tu ra  w ody 
m o rsk ie j w okół J a n  M ayen  je s t  b lisk a  zeru . N a m o­
rzu  p ły w ały  fra g m e n ty  i b lok i pum eksu  i tw orzy ł się 
kożuch zaw iesiny  py łow ej, a  spodziew ano się też  m a ­
sow ej śm ierte lnośc i ryb .

C h m u ra  w u lkan iczna , k tó ra  w  dn. 20. 9. sięgała  do
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w ysokości 6000 - 7000 m , ju ż  w  d n iu  n a s tęp n y m  zm a­
la ła  do około 5000 m , a  w  dn iu  9. 10, k ied y  odw iedzi­
łem  w yspę, m ia ła  ju ż  ty lk o  około 2 0 0 0  m  w ysokości. 
W ylew  law y  odbyw ał się  je d n a k  n a d a l, choć zm ien ił 
sw ój c h a ra k te r  i s tra c ił n a  in ten sy w n o śc i. W  d n iach  
20 -  21. 9. b y ł to  w y lew  szczelinow y (z cz te rech  szcze­
lin ), z w idocznym i n a  zd jęc iach  lo tn iczy ch  o g n is ty m i 
fo n ta n n a m i law y  i sp ły w a jący m i ze szczelin  law o w y ­
m i rzek am i i la w o sp ad am i (ryc. 7, 8 ). W  dn. 23. 9. 
w id ać  było  p ie rw sze  k ra te ry  fo rm u jąc e  się n a  szcze­
lin ach , g ru p u ją c e  się  w  p ięc iu  c e n tra c h ; szczeliny  
w  ty m  czasie zaznacza ły  się  s łab ie j. N a jb a rd z ie j p o ­
łu d n io w y  k ra te r ,  na  lodow cu  D u fie r in b re e n , m ia ł trz y  
u jśc ia , n a s tę p n y  k u  pó łnocy  — n a  lodow cu  S ig u rd - 
b re e n  —  2 u jśc ia , k o le jn y  k ra te r  n a  S k ru k k e lia  — 
jed n o  u jśc ie . W reszcie  z dw óch n a jb a rd z ie j p ó łn o c­
n y ch  k ra te ró w , k r a te r  n a  T r in i ty b e rg e t m ia ł jed n o  
u jśc ie  i w y le w a ł la w ę  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m  (po­
p rzed n io  w  k ie ru n k u  w schodn im ), zaś k r a te r  na  T o ll- 
n e ro d d en  b y ł ju ż  w ygasły .

Z  końcem  w rześn ia  b y ły  ju ż  czynne ty lk o  trz y  p o ­
łu d n io w e  k ra te ry  (na D u ffe rin b reen , S ig u rd b re e n  
i S k ru k k e lia ) , a  m iędzy  n im i w id n ia ły  liczne  w tó rn e  
p ęk n ięc ia  (bez w ylew ów  law y), tw o rzące  lin ię  o d łu ­
gości około 6  km , p rzed łu ża jącą  się k u  p o łu d n io w i aż 
po lodow iec F rie leb re en , do w ysokości b lisk o  1000 m  
n .p .m . W ty m  czasie b rzeg  m orza  w  C lan d eb o y eb u k ta  
i  A u s tb u k ta  o d suną ł się k u  w schodow i o około 1 km , 
co spow odow ało  p rz y ro s t lą d u  o około 4 k m 2. O blicza 
się, że w  ciągu k ilk u  p ie rw szy ch  d n i e ru p c ji s top iło  
się około  50 000 m 3 lodu  lodow cow ego. T e m p e ra tu ra  
la w y  w y n o siła  1030°C w  po to k ach  w  pob liżu  k ra te ró w , 
a  sp a d a ła  do 975°C w  sąs ied z tw ie  m orza . Szybkość p o ­
su w an ia  się law y  w  p o to k ach  n a  zboczu gór Ch. O f t  e -  
d a h  1 u s ta li ł  n a  około 4 m /sek.

B a d a n ia  w u lk an o lo g iczn e  w  b ieżący m  ro k u  (1970) 
zo s ta ły  zakończone z uw ag i n a  zb liża jącą  się zim ę p o ­
la r n ą  i b ra k  p rzy g o to w an ia  s ta c ji  O lo n k in b y en  do 
ty ch  b ad ań . Z o stan ą  one po d ję te  n a  now o p rzez  m ie ­
szan y  zespół n o rw esk o -is lan d zk i w  1971 r. N a w y n ik i 
o s ta teczn y ch  b a d a ń  geologicznych p rzy jd z ie  w ięc  n ieco  
poczekać. J e d n a k ż e  ju ż  obecnie d o stęp n e  m a te ria ły , 
z es taw io n e  p rzeze  m n ie  n a  ryc. 7, p o z w a la ją  n a  w y ­
ciągn ięc ie  n a s tęp u jący ch  w niosków  (1 - 6 ).

1. W  p ie rw sze j faz ie  e ru p c ji (19 -  21. 9.) p o w sta ły  n a  
pó łno cn o -w sch o d n im  zboczu w u lk a n u  B ee ren b e rg  cz te ­
r y  szczeliny , k tó ry m i w y d o b y ła  się  z g łęb i la w a  b a ­
za lto w a . Szczeliny  te  w yznaczały  s tre fę  tek to n iczn ą  
o k ie ru n k u  N NE -  SSW  (azym ut 2 1 0 - 220°), a  w ięc  
b a rd z o  zbliżonym  do p rzeb iegu  po d m o rsk ieg o  w a łu  
ś ró d a tlan ty ck ieg o . P rzeb ieg  poszczególnych  szczelin  by ł 
je d n a k  nieco  odm ienny  od te j lin ii (trzy  szczeliny  
m ia ły  azy m u t 230°, je d n a  z ak rzy w ia ła  się z k ie ru n k u  
260°na 2 1 0 °) i u łożone b y ły  one w zg lęd em  sieb ie  łu -  
skow o (ryc. 7 A), co p rzy p o m in a ło  te n s jo n a ln e  sp ę ­
k a n ia  ciosow e, o tw ie ra ją c e  się p o d  w p ły w em  p rz e ­
m ieszczan ia  się  w zględem  sieb ie  poszczególnych  p a r t i i  
sk a ły . N a te j pod staw ie  u w ażam , że n a jb a rd z ie j 
w sch o d n ia  część w yspy  J a n  M ayen  p rzem ieśc iła  się 
w  k ie ru n k u  z NNE n a  SSW  w  sto su n k u  do części po ­
zo sta łe j w zd łuż  w głębnego  u skoku , ró w n o leg le  do ro ­
w ów  tek to n iczn y ch  w a łu  śró d a tlan ty ck ieg o .

2. L in ia  tego  u sk o k u  p o k ry w a  się z p rzeb ieg iem  
g łów nych  d y slo k ac ji i żył w u lk an icz n y ch  w  te j części 
w y sp y  (ryc. 6 ). W n a jb liższy m  są s ied z tw ie  e ru p c ji 
z 1970 r. z n a jd u ją  się n a  podobnych  lin ia c h  w y g asłe  
k r a te ry  schodzące aż n a  sam o  w ybrzeże , u zn an e  p rzez

b ad aczy  b ry ty jsk ic h  za m łodsze  niż 2500 la t  (ryc. 6 , 7). 
N a p rzed łu żen iu  te j lin ii z n a jd u ją  się rów nież  n a  p o ­
łu d n io w y m  w y b rzeżu  N o rd -Ja n  stożk i pasoży tn icze  
i k r a te ry  D ag n y h au g en  i Eggóya o raz  E sk k ra te re t , 
k tó ry  by ł czynny  w  1732 i 1818 ro k u , a n a  lin iach  
ró w n o leg ły ch  do n ie j — liczne w ygasłe  k ra te ry  p a so ­
ży tn icze  (ryc. 6 ). J e s t  to  za tem  lin ia  o d n aw ia jący ch  
się ru ch ó w  tek ton icznych , w y k o rzy sty w an a  przez z ja ­
w isk a  w u lk an iczn e . L in ii te j po n ad to  od p o w iad a ją  
w y so k ie  k lify  o n iew ą tp liw y ch  założen iach  tek to n icz ­
nych , zarów no  n a  N o rd -Jan , ja k  i S o r-Ja n .

3. W sk u tek  k rzep n ięc ia  w yd o b y w ające j się law y, 
p ew n e  p a r t ie  p ie rw o tn y ch  łuskow ych  (sigm oidalnych) 
szczelin  zo sta ły  zaczopow ane i  w y tw o rzy ły  się m ałe  
c e n tra ln e  k ra te ry  w  liczbie p ięciu . P oczątkow o n ie ­
k tó re  z n ich  m ia ły  po k ilk a  u jść  (do 2 - 3 w  dn. 23. 9. — 
p a trz  ryc. 7 B), późn ie j je d n a k  u jśc ia  te  połączy ły  się 
ze sobą , a k ra te ry  p rz y b ra ły  k sz ta łty  e lip tyczne . W  ty m  
czasie  w y tw o rzy ły  się też now e szczeliny, k tó re  p rz e ­
b ieg a ją  od k r a te ru  do k ra te ru  i k o n ty n u u ją  się w  górę 
aż do  w ysokości ok. 1 0 0 0  m , n a  p rze s trzen i około 6  k m  
(ryc. 7 C). S zczeliny  te  uw ażam  za w tó rn e , zw iązane 
z p o d n ies ien iem  się  sto p n ia  geo term icznego , co spo­
w odow ało  ro zm arzn ięc ie  s tre fy  m arzłośc i p o la rn e j 
i  u a k ty w n ie n ie  się  ru ch ó w  m asow ych  n a  zboczu. D o­
d a tk o w y m  czynn ik iem  je s t tu  obciążen ie  po d staw y  
zbocza m asam i la w y  i popio łów , a  odciążen ie  gó rnych  
p a r t i i  zbocza w sk u te k  gw ałtow nego  s to p ien ia  się jęzo­
rów  lodow cow ych pod  w p ły w em  ogn is te j law y  i ze­
ślizgu  m as lo d u  (o tw ie ran ie  się w ie lk ich  szczelin  w  lo ­
dow cach) po  s tro m y m  sk ło n ie  podłoża.

4. W ygasan ie  k ra te ró w  w  ko le jnośc i od północy na

Ryc. 8 . W u lkan  B e e re n b e rg  n a  w ysp ie  J a n  M ayen  od 
s tro n y  p ó łn o cno -w schodn ie j (wg n o rw esk iego  zd jęc ia  
lotn iczego). S zczeliny  d o p ro w ad za jące  law ę  i po tok i 
law o w e  (w dn. 20 -  21. 9. 1970 r.) zaznaczono n a  czarno. 
W  do lne j części ry c in y  w idoczne są m łode n ieczynne 

k r a te ry  pasoży tn icze

Ryc. 9. P rz e k ró j p rzez  w sch o d n ią  część w yspy  J a n  
M ayen  (N o rd -Jan ) na  lin ii k ra te ru  D u ffe rin b reen , 
z zaznaczonym  p rzek sz ta łcen iem  dna m orsk iego  w in ­

te rp re ta c j i  B. F looda i T . S ig g e ru d a  (1970)
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południe (w  dn. 23. 9. był już w ygasły  krater n a jb a r ­
dziej pó łnocny, n a  T o llnerodden , z końcem  w rześn ia  
b y ły  czynne ju ż  ty lk o  trz y  po łudn iow e k ra te ry ) w sk a ­
zu je , że w  ty m  k ie ru n k u  n a s tąp iło  n a jw iększe  od­
ksz ta łcen ie  się zbocza w u lk a n u  B ee ren b e rg  i re la k sa c ja  
n ap rężeń  w yw ołanych  ru c h e m  m as ska ln y ch  w zdłuż 
p ow ierzchn i w głębnego  u skoku . Jeże li ruch  ten  będzie 
się nad a l k o n ty n u o w ał, m ożna się będzie  spodziew ać 
w  przyszłości dalszych  e ru p c ji w  te j części w yspy.

5. N a p o d staw ie  pom iaró w  głębokości w ykonanych  
echosondą ze s ta tk u  „ P o la rb jó rn ” , w  odległości 1,5 m  
Od now ej lin ii b rzegow ej (2,5 km  od d aw n ej lin ii b rz e ­
gow ej) s tw ie rd z a  się  podn iesien ie  d n a  m orsk iego

w  A u s tb u k ta  o około 100 m , co p rzy p isu je  się św ie­
żej pok ryw ie  law ow ej o te j m iąższości (ryc. 9). Oso­
b iśc ie  sądzę, że podn iesien ie  d n a  n as tąp iło  w  dużej 
m ie rze  w sk u tek  ro ta c ji  m as skalnych , a  ty lko  w  czę­
ści w sk u tek  osadzen ia  się tam  p ro d u k tó w  w u lk an icz ­
nych . S p raw ę tę  m ogą w y ja śn ić  w ie rcen ia  p odm or­
sk ie  ze sta tk u .

6 . Z fa k tu  osłabn ięc ia  dz iałalności w u lk an iczn e j n a  
J a n  M ayen,. już  w  ciągu k ilk u  tygodni po w ybuchu , 
n ie  na leży  w yciągać przedw czesnych  w niosków , że w u l­
k a n  znow u w k racza  w  d ług i ok res uśp ien ia . B ow iem , 
ja k  to  pow iedzia ł jed en  z w y b itn y ch  geologów , w u lk a ­
ny  są  rów nie  n ieob liczalne  ja k  ... kob iety .

ZB IG N IE W  M A ŁEC K I (SZCZECIN)

Z ŻYCIA W ODOPÓJEK (HYDRACARINA)

W odopójk i zo sta ły  w ydzie lone  z rzędu  roztoczy 
(Acarina) n a  p o d staw ie  k ry te rió w  ekologicznych. 
Z roztoczam i lądow ym i w iąże  je  w spó lny  p lan  bu d o ­
w y. W spólną cechą w szy stk ich  w odopó jek  je s t  w odny 
try b  życia.

W  sk ład  H ydracarina , u w ażanych  przez n iek tó ry ch  
badaczy  za p o d rząd , w chodzi w ie le  rodzin  o b e jm u ją ­
cych łączn ie  około 2800 g a tu n k ó w . W yróżn ia  się w śród  
n ich  g rupę  rodzin  ok reś lo n ą  w spó lnym  m ian em  w odo­
p ó jek  słodkow odnych  (H ydrachne llae), liczącą  2400 ga­
tu n k ó w , spośród  k tó ry ch  zdecydow ana w iększość żyje 
w  w odach  słodkich , a ty lk o  m a ła  część w  m orzach. 
W  m orzu  ży je  p o n ad to  w ie le  ga tu n k ó w  z rodziny  H a- 
lacaridae.

W odopójk i odznacza ją  się m ały m i ro zm ia ram i od 
u łam k ó w  m ilim e tra  do k ilk u  m ilim etrów . Poszczególne 
części c ia ła  są  u  n ich  w  znacznym  s topn iu  zlane 
i u  n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  tw orzą  je d n ą  całość. J a k  
w szystk ie  szczękoczułkow ce p o siad a ją  sześć p a r  od­
nóży: szczękoczułki, nogogłaszczki o raz  cz te ry  p a ry  
odnóży lokom otorycznych .

S łodkow odne w odopó jk i w y s tę p u ją  p rzew ażn ie  
w  sto jący ch  zb io rn ik ach  w odnych , a  tak że  zam iesz­
k u ją  c iek i i źród ła . Z n an e  są  g a tu n k i zasied la jące  te r ­
m y , np. T h erm a ca ru s th erm o b iu s  z ciep łych  źródeł 
n a d b a jk a lsk ic h  ży jący  w  te m p e ra tu rz e  45°C. N iek tó re  
g a tu n k i sp o tk an o  w  w o d ach  g ru n tow ych , np. Lobo- 
halacarus w eb eri ąuadriporus. W odopójk i słodkow od­
ne pędzą  pelag iczny  lu b  d enny  try b  życia.

W odny try b  życia w y w a rł p ię tn o  n a  ich budow ie. 
W  p rzec iw ień stw ie  do w ie lu  roztoczy  lądow ych  n ie  
p o siad a ją  n a  p ow ierzchn i c ia ła  w łosków  i kolców  jak o  
n a rząd ó w  u tru d n ia ją c y c h  ru ch  w  środow isku  w od­
nym . U  g a tu n k ó w  p ły w a jąc y ch  w y k sz ta łc iły  się d ługie 
odnóża z gęsto  u łożonym i d ług im i szczecinkam i, um oż­
liw ia jący m i sp ra w n e  p ływ an ie . Tego ro d za ju  odnóża 
p ły w n e  sp e łn ia ją  za razem  fu n k c ją  o rganów  spadochro ­
now ych . P rzy s to so w an ie  odnóży do p ły w an ia  i u n o ­
szen ia  w  w odzie, bard zo  w y raźn ie  w id ać  u p rz e d s ta ­
w ic ie li z ro d z a ju  U nionicola  (ryc. 4). U  g a tu n k ó w  w y ­
s tęp u jący ch  w  s tru m ien iach  spo ty k am y  się ze znacz­
nym  sp łaszczen iem  g rzb ie to b rzu szn y m  oraz silnym  
w yksz ta łcen iem  pazu rk ó w  na  odnóżach, co um ożliw ia  
życie na p rąd z ie . W odopó jk i o d d y ch a ją  tlen em  ro zp u ­

szczonym  w  w odzie. W iele g a tu n k ó w  w  ciągu całego 
życia, a w szystk ie  w  okresie  la rw a ln y m , n ie  p o siad a ją  
spec ja lnych  o rganów  oddechow ych. N iek tó re  g a tu n k i 
p o s iad a ją  tch aw k i ze stigm am i. Je d n a k  i one n ie  k o ­
rz y s ta ją  z tlen u  a tm osferycznego . M łodociane s tad ia  
z ro d za ju  H ydrachna  i  L im n o ch a res  w y k o rzy s tu ją  
tlen  zaw arty  w  tk an ce  p o w ie trzn e j ro ś lin  w odnych  do 
p ierw szego  w  życiu n ap e łn ien ia  tchaw ek . P o tem  od­
d y chan ie  odbyw a się już  tlen em  rozpuszczonym  w  w o­
dzie, p rzen ik a jący m  przez  śc iany  ciała. T chaw k i w odo­
p ó jek  obok ro li o rganów  oddechow ych sp e łn ia ją  także  
fu n k c ję  n arząd ó w  h y d ro sta ty czn y ch , zm nie jsza jących  
c iężar zw ierzęcia  w  w odzie.

P raw ie  w szystk ie  słodkow odne w odopó jk i są  d ra ­
p ieżne . W iodąc d enny  try b  życia a ta k u ją  m ałżoraczki, 
la rw y  Tend iped idae  itp. W odopójki pędzące  p la n k to ­
now y try b  życia łow ią w io ś la rk i i w id łonogi. O fiary  
sw oje c h w y ta ją  p rzy  pom ocy nogogłaszczek, p om aga­
ją c  sobie p rzy  ty m  odnóżam i lokom otorycznym i. Z ło­
w ione  zw ierzę ta  p rz e b ija ją  szczękoczułkam i, tra w ią  
zew nętrzn ie , a  n a s tęp n ie  w y sy sa ją . D rap ieżn ic tw o  
u ła tw ia ją  im  dobrze  w y ksz ta łcone  oczy, a także  r e ­
cep to ry  czułe na  d rg a n ia  w ody  oraz n a  dotyk. N a 
o fia rę  sw oją rz u ca ją  się z odległości około 2  m m .

W szystk ie w odopó jk i są  rozdzielnopłciow e. S k ład a ją  
zap łodn ione ja ja . P a rten o g en eza  w y stęp u je  u  n ich  w y ­
ją tkow o . Rozwój em b rio n a ln y  w odopó jek  je s t słabo 
poznany . Z ja j w y lęg a  się la rw a , p o s iad a jąca  ty lko  
trz y  p a ry  odnóży lokom otorycznych  i p rzez  to  ró żn ią ­
ca się od ośm ionożnych późn iejszych  s tad iów  rozw o­
jow ych . W rozw o ju  pozarodkow ym  w odopó jek  c h a ra k ­
te ry s ty czn e  je s t  ok resow e w spółżycie (z reg u ły  p rzy ­
b ie ra ją c e  postać pasoży tn ic tw a) ze zw ierzę tam i bez­
k ręgow ym i. Rozwój p o s tem b rio n a ln y  w odopó jek  p rze ­
b iega  trochę  inaczej w  p o ró w n an iu  z roztoczam i n ie- 
pasoży tn iczym i, d la  k tó ry ch  ch a rak te ry s ty czn e  są 
cz te ry  s tad ia  m łodociane oddzielone od sieb ie  linkam i. 
Są n im i la rw a , p ro ta n im fa , d eu to n im fa , tr ito n im fa . 
U  w odopó jek  n astąp iło  sk rócen ie  rozw oju  połączone 
z w y tw orzen iem  dw u s tad iów  spoczynkow ych. L a rw a  
je s t  u n ich stad iu m  ak ty w n y m  aż do rozpoczęcia o k re ­
su  poprzedzającego  lin ien ie . W tedy  przechodzi ona 
w  p ierw sze  s tad iu m  spoczynkow e. Podczas jego  trw a ­
n ia  część tk a n e k  la rw y  u lega  histo lizie. O dnóża zo­
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s ta ją  w y c iąg n ię te  z członów , ró w n ież  re sz ta  c ia ła  od-
k le ja  się od k u tik u li la rw y . Pod  k u tik u lą  p o w sta ją  
dw ie  b ło n y  ch itynow e leżące  je d n a  n a d  d rugą . Z e ­
w n ę trz n a  z ty ch  b łon  m a  p ostać  luźnego  w oreczk a  
i je s t  tr a k to w a n a  ja k o  pozostałość s tad iu m  p ro to - 
n im fy . B łonę tę  o k reś la  się m ian em  p ro to n im fo d erm y . 
B łona  w e w n ę trz n a  o tacza jąca  śc iśle  w y k sz ta łco n ą  
d e u to n im fę  s tan o w i je j k u tik u lę . W ychodząca  w  cza­
sie lin ie n ia  d e u to n im fa  ro z ry w a  za ró w n o  p ro to n im fo -  
derm ę, ja k  i  k u tik u lę  la rw y . D e u to n im fa  je s t znow u 
s tad iu m  ak ty w n y m , k tó re  p rzed  lin ien iem  p rzechodzi 
w  d ru g ie  s ta d iu m  spoczynkow e. W  czasie  jego  t r w a ­
n ia  pod  k u tik u lą  d e u to n im fy  p o w s ta ją  ta k ż e  dw ie  
b łony  ch itynow e. Z e w n ę trz n a  z n ich , to  pozosta łość  
s ta d iu m  tr ito n im fy  — tr ito n im fo d e rm a , a  w e w n ę trz n a  
je s t k u tik u lą  osobn ika  dorosłego.

B iologia w o dopó jek  w  okres ie  ich rozw o ju  poza- 
rodkow ego  je s t n adzw ycza j u rozm aicona . U  w ie lu  g a ­
tu n k ó w  w y lęg a jące  się z ja j la rw y  p a so ż y tu ją  n a  o w a ­
dach . C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t  to, że la rw y  ja k o  p rz y ­
szłych  gospodarzy  w y b ie ra ją  ow ady  n aw o d n e  (neusto - 
now e). C zęsto  la rw y  w odopó jek  u sa d a w ia ją  się  n a  l a r ­
w a c h  ow adów  w o d n y ch  lu b  n a  ich  p o czw ark ach  
w  o k res ie  p o p rzed za jący m  o sta tn ie  lin ien ie  i w y lo t 
ow adów  do a tm osfery .

P rzew ażn ie  są to  o s ta tn ie  s ta d ia  la rw a ln e  w ażek , 
w ychodzące ze zb io rn ika  w  celu  odbycia  o s ta tn iego

Ryc. 1. L a rw a  w odopó jk i U nionicola  crassipes  (O. F. M.)

lin ien ia . L a rw y  w o d opó jek  u sa d a w ia ją  się pom iędzy 
p rz e d -  i śró d tu ło w iem  w ażk i. P odczas lin ie n ia  w ażk i 
la rw y  w odopó jek  p rz y tw ie rd z a ją  się do c ia ła  w ycho ­
dzącego  ow ada dorosłego. W odopójki p aso ży tu ją  na  
la ta ją c y c h  w ażk ach  aż do m o m en tu  sk ła d a n ia  p rzez  
g o sp o d arza  ja j. P o w sta łe  tym czasem  n im fy  w odopó jek  
k o rz y s ta ją  z tego, że w ażk a  d la  złożen ia  ja j p o w raca  
do w ody  i p rzenoszą  się w te d y  z p o w ro tem  do w łaśc i­
w ego d la  n ich  środow iska  w odnego.

L a rw y  w o dopó jek  z ro d za ju  Lim nochares  w y d o sta ­
ją  się na  p o w ierzch n ię  zb io rn ik a  i tu  n a  b łonce po­
w ie rzch n io w ej c za tu ją  n a  n a r tn ik i (p lu sk w iak i różno- 
sk rzyd łe ), do k tó ry c h  p rz y tw ie rd z a ją  się w  celu  p aso ­
ży tow an ia . L a rw y  z ro d za ju  H yd ryp h a n tid a e  w y ch o ­
dzą n a  w y s ta ją c e  z w ody  końce  ro ś lin  i s tąd  p rzenoszą 
się n a  ow ady. U ła tw ia  im  to  zdolność w y k o n y w an ia  
skoków  na  odległość k ilk u  m ilim etrów . L a rw y  te  spo­
ty k a n o  n a  k o m arach . L a rw y  z ro d za ju  D iplodontus  
w y p ły w a ją  n a  p o w ierzch n ię  w ody  w  okresie  m asow e­
go w y lo tu  C haoborus  i p rz y tw ie rd z a ją  się do u la tu ją ­
cych  z po w ierzch n i w ody  im ago  tego ow ada. P asoży ­
tu ją c e  n a  ow ad ach  la rw y  w odopó jek  do s tu  razy  
zw ięk sza ją  sw o ją  objętość. W  ty m  okres ie  p o siad a ją  
one p ostać  o w a ln y ch  i g ru szk o w aty ch  tw orów  o j a ­
sk ra w y m  żó łtym  lu b  p o m arańczow ym  zabarw ien iu . 
O m aw ian e  paso ży tn ic tw o  trw a  od ty g o d n ia  do  k ilk u  
m iesięcy  w  zależności od b io logii zarów no  gospodarza, 
ja k  i pasoży ta .

U  w ie lu  g a tu n k ó w  w odopó jek  m łodociane  s tad ia  
a  czasam i rów n ież  dorosłe  w sp ó łży ją  z m ałżam i (Unio, 
A nodon ta ). F o rm y  tego  w spó łżycia  p rz y b ie ra ją  ró żn ą  
po stać . W odopó jka  U nionicola  ocu lea ta  sk ła d a  ja ja  
pod n ab ło n ek  p łaszcza  m ałża. W ylęga jące  się la rw y  
o puszczają  m ałże. Jed n ak że  n ie  n a  d ługo: w k ró tce  
w ra c a ją  i w  tk a n c e  sk rze l m a łża  p rzechodzą  p ierw sze 
s tad iu m  spoczynkow e, z k tó reg o  w ychodzi deu to n im fa . 
T a  opuszcza m ałża  i podobn ie  ja k  osobniki dorosłe 
w iedzie  try b  życia p lan k tonow ego  d rap ieżn ik a . D eu to ­
n im fy  w ra c a ją  do m ałży  i w  ich  sk rze lach  p rzechodzą  
d ru g ie  s ta d iu m  spoczynkow e. P onow n ie  opuszczają  
m a łża  w ychodzące  z teg o  s tad iu m  osobnik i dorosłe, 
k tó re  w ra c a ją  znow u do m ałży  w  celu  złożenia  ja j. 
P raw d o p o d o b n ie  w  ty m  p rzy p ad k u  n ie  zachodzi p a so ­
ży tn ic tw o , a m ałż  służy  w odopójce jed y n ie  ja k o  p o d ­
łoże do sk ła d a n ia  ja j  i do p rzeb y c ia  stad ió w  spoczyn­
kow ych . U g a tu n k ó w  U nionicola  ypsilophora  i U. in ­
te rm ed ia  zw iązek  z m ałżam i je s t  jeszcze b ard z ie j śc i­
sły. Z a ró w n o  n im fy , ja k  i o sobnik i dorosłe  są  n iezdo l­
ne do p ły w an ia . P rz e b y w a ją  one w  zw iązku  z ty m  na 
s ta łe  w  m a łżu  u p ra w ia ją c  pasoży tn ic tw o . Jed y n ie  w y- 
lą g a ją c e  się z ja j a  la rw y  p rzenoszą  się do in n y ch  m a ł­
ży i w  te n  sposób służą ro zp rzes trzen ien iu  g a tu n k u . 
O bok ow adów  i m a łży  rów n ież  gąbk i i  ra k i słodko­
w o d n e  są zw ie rzę tam i, n a  k tó ry ch  przechodzi rozw ój 
po za ro d k o w y  w ie le  ga tu n k ó w  w odopójek . Do lep iej 
p o zn an y ch  po d  ty m  w zg lędem  g a tu n k ó w  należy  U nio ­
n ico la  crassipes (O. F. M.) — (ryc. 4). W odopójkę tę  
z n a jd y w a n o  p ra w ie  n a  w szy stk ich  g a tu n k a c h  gąbek  
s ło d kow odnych  E uropy . L a rw a  U nionicola  crassipes 
(O. F. M.) —  (ryc. 1) p rzechodzi w  ciele gąb k i p ierw sze  
s ta d iu m  rozw ojow e, z k tó reg o  w ychodzi n im fa  (d e u to ­
n im fa ) — (ryc. 2). N im fy  U. crassipes (O. F. M.) spo­
ty k a  się w  ciele  gąbek , jed n ak że  w y stęp u ją  one ta k ż t 
ja k o  fo rm y  w olnoży jące  poza  o rgan izm em  gospodarza. 
W sk azu je  to  n a  fa k t  opuszczan ia  g ąb k i p rzez  nim fę. 
N ie w iad o m o  je d n a k , czy w szy stk ie  w o lnoży jące  n im ­
fy  p o w ra c a ją  do gąb k i w  celu  zakończen ia  rozw oju .
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Część ich w ra c a  n a  pew no , gdyż stw ierdzono  w y s tę ­
p o w an ie  w  gąb k ach  d rug iego  stad iu m  spoczynkow ego, 
z k tó reg o  w ychodzi o sobn ik  dorosły  (ryc. 3).

P ro w ad ząc  o b se rw ac je  w  lipcu  1968 i 1969 ro k u  
w  jez io rach  Iń sko  i O strow iec  (w oj. szczecińskie) 
s tw ie rd z iłem  obecność w  tk a n k a c h  gąbk i Spong illa  
lacustris  zarów no  ja j ,  la rw , ja k  i p ierw szego  oraz 
drug iego  s tad iu m  rozw ojow ego U. crassipes  (O. F. M.).

Ryc. 3. T rito n im fa  U. crassipes  (O. F. M.) z w idocznym  
w  śro d k u  osobn ik iem  dorosłym

N im fy  o raz  osobnik i do rosłe  pozysk iw ałem  ponad to  
z połow ów  p lan k to n o w y ch  dokonyw anych  w  re jo n ie  
w y stęp o w an ia  Spong illa  lacustris.

Co do n a tu ry  w spó łżycia  w odopó jek  z  gąb k am i 
zd an ia  są  podzielone. W iększość au to ró w  tra k tu je  
w odopó jkę  ja k o  pasoży ta .

In te re su ją c y m  z jaw isk iem  w  życiu  roztoczy w od­
nych  je s t  w y stęp o w an ie  słodkow odnych  w odopó jek  
w  zb io rn ik ach  okresow ych , k tó re  p rzez  znaczną część 
ro k u  są  pozbaw ione w ody. O becność ich w  tak ich  
zb io rn ik ach  tłu m aczo n a  je s t  m ożliw ością p rzenoszen ia  
ich  p rzez  ow ady  (w ażki, p lu skw iak i), ja k  i  d o s taw a­
n iem  się do ta k ic h  zb io rn ik ó w  w raz  z n ap ły w a ją cą  
w odą. N ie o d rzuca jąc  pow yższych m ożliw ości, za g łów ­
ną p rzyczynę  tego z jaw isk a  p rzy jąć  należy  zdolność 
w odopó jek  do p rzeży w an ia  w  w y sy ch a jący ch  zb io rn i­

kach . S zalay  (1928) s tw ierd z ił, że  w odopó jk i w ysuszo­
ne w ra z  z m ułem  p o w raca ją  do ak ty w n eg o  życia po 
za lan iu  ponow nie  w odą. C a łk o w ite  w ysuszen ie  w odo­
p ó jek  pow odow ało  je d n a k  ich  śm ierć. W edług L u n d - 
b la d a  (1930), m u ł zb io rn ik a  pozbaw ionego w ody nigdy 
ca łkow ic ie  n ie  w y sy ch a  w  naszych  w a ru n k a c h  k lim a ­
tycznych . Z achow uje  on zaw sze  p ew n ą  ilość w ilgoci

Ryc. 4. S am ica  U. crassipes (O. F. M.) — ry su n e k  od 
s tro n y  b rzu szn e j

w y sta rc z a ją c ą  d la  p rzeżycia  w odopó jek . M ożliw e je s t 
tak że  p rzeżyw an ie  przez  n ie k tó re  g a tu n k i w odopó jek  
ok resu  suszy w  postaci ja j. S oar (1921) p o d a je , że z ja j 
w odopó jk i E yla is  p rze trzy m y w an y ch  n a  sucho  przez 
w ie le  m iesięcy  n a s tąp ił w y lęg  larw .

W odopójki" m orsk ie  różn ią  się od słodkow odnych  
n ie  ty lk o  środow isk iem  by to w an ia , lecz rów nież  in n y ­
m i cecham i. Są one m n ie jsze  od słodkow odnych  i osią­
g a ją  p rzew ażn ie  od 0 ,14 -0 ,6  m m  długości. N ie m a  
w śró d  nich fo rm  p ły w ający ch . P rzeb y w a ją  one w śród  
osiad łych  ro ś lin  i zw ierzą t m orsk ich , k tó re  p o ra s ta ją  
kam ien ie , m ałże, dno itp . S p o ty k a  się w śró d  n ich  obok 
fo rm  d rap ieżnych  g a tu n k i odżyw iające  się sokam i ro ­
ślin . K ilk an aśc ie  ga tu n k ó w  w odopó jek  m o rsk ich  w sp ó ł­
ży je  z gąbkam i m orsk im i.

SA BIN A  W Ą SO W SK A  (Toruń)

BIOLOGIA I ROZWÓJ NEMESIA CAEMENTARIA LATR. 
(.ARANEAE, MYGALOMORPHAE)

P a ją k i z a s ied la ją  b a rd zo  różno rodne środow iska. 
N ajczęstsze  są  fo rm y  naziem ne, sp o ty k a  się p a ją k i 
w odne, a  zn an e  są rów n ież  g a tu n k i s ta le  p rzeb y w ające  
pod ziem ią, w  w y g rzeb an y ch  przez  sieb ie  no rkach . N a j­
doskonalsze  no rk i, p raw d z iw e  arcydzie ło  zręczności 
ty ch  zw ie rzą t, m ożna sp o tk ać  w śró d  n iek tó ry ch  p a ją ­
ków  na leżących  do po d rzęd u  M ygalom orphae. P ro s tą  
fo rm ą  teg o  ty p u  g n iazd a  je s t  n ieduża , cy lind ryczna 
ja m k a  z a m k n ię ta  od góry  w ieczk iem  — o p ercu lum

(ryc. 1). In n y  ty p  tego ro d z a ju  no rk i, c h a rak te ry s ty cz ­
ny  d la  ro d za ju  N em esia  A u d o u in , p rzedstaw iono  na  
ryc. 2. Je s t to  g łębok i do 20 cm, p raw ie  p ionow o w  g łąb  
ziem i b iegnący  k o ry ta rz , często  z zapasow ym  ślepym  
odgałęzieniem . W ew nętrzne  śc iany  n o rk i są w y tap e - 
to w an e  b ia łą  p rzędzą , a u tk a n e  z pa jęczy n y  w ieczko 
m a zew n ę trzn ą  pow ierzchn ię  in k ru s to w a n ą  z ia rn am i 
p ia sk u , ziem ią czy szczątkam i roślin , w  zależności od 
c h a ra k te ru  najb liższego  otoczenia. D zięki te m u  n o rk i

«•
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są  znakom ic ie  z am a sk o w an e  i tru d n e  do o d szu k an ia  
w  te ren ie . W ieczka um ocow ane  są  n a  e la s ty czn y ch  z a ­
w ia sach  z pa jęczyny . P rzy  w ychodzen iu  z n o rk i p a ­
ją k  odp y ch a  w ieczko  p rzed n ią  częścią c ia ła  k u  górze, 
ch o w ając  się — w chodzi do n o rk i ty łem , w c iąg a jąc  
jed nocześn ie  złow ione ow ady  (ryc. 3).

N a p o łu d n iu  F ra n c j i  w y s tę p u ją  dość liczn ie  p a ją k i 
z ro d z a ju  N em esia  A u d o u in . Ze w zg lęd u  n a  u k ry ty  
try b  życia  ich  b io log ia  i rozw ój d ługo  b y ły  n ieznane .

0

Ryc. 1. N o rk a  z iem na  p rzed s taw ic ie la  p o d rzęd u  M yga-  
dom orphae. o — w ieczko (o p ercu lu m ) (w g J . M illo ta)

D opiero  k ilk u le tn ie  b a d a n ia  n ied aw n o  zm arłego  f r a n ­
cusk iego  a rach n o lo g a  H. B u  c h  1 i (1960, 1961) w y ja ­
śn iły  w ie le  in te re su ją c y c h  szczegółów  do tyczących  ży ­
c ia  ty ch  p a jąk ó w . _

Do b a d a ń  sw oich  a u to r  te n  w y b ra ł g a tu n e k  N e m e ­
sia caem en taria  L a tr ., ła tw o  d a jąc y  się hodow ać w  w a ­
ru n k a c h  lab o ra to ry jn y c h . O b se rw ac je  p ro w ad zo n o  je d ­
nocześn ie  w  te re n ie  o raz  w  dw óch  la b o ra to r ia c h : A ra -  
go w  B a n y u ls -su r-M e r i L a b o ra to ire  d ’£ v o lu tio n  des 
E tre s  o rg an ise  w  P a ry żu . C elem  d w u le tn ic h  o b se rw a ­
c ji by ło  p rześ ledzen ie  n ieznanego  d o tą d  cy k lu  ro zw o ­
jow ego  tego  p a ją k a , o raz  b a d a n ia  n a d  jeg o  dobow ą 
i roczną  ak ty w n o śc ią .

W  b io log icznym  cy k lu  rocznym  N em esia  c a e m e n ta ­
ria  L a tr . s tw ierd zo n o  w y stęp o w an ie  o k resu  d iap au zy  
le tn ie j tzw . e s ty w ac ji, k tó rą  p a ją k i te  p rzechodzą  
w  czasie od czerw ca  do p ie rw szy ch  dn i deszczow ych 
w e  w rze śn iu  lu b  w  p aźd z ie rn ik u . P odczas e s ty w ac ji 
w ieczko  n o rk i je s t zab lo k o w an e  od w e w n ą trz  g ru b y m  
p ie rśc ie n iem  p a jęczyny , m ocno  p rzy leg a jące j do śc ia ­
n e k  n o rk i, a  p a ją k i w  ty m  o k res ie  w  ogóle n ie  w y ch o ­
dzą  n a  zew n ą trz  i n ie  p o b ie ra ją  pożyw ien ia .

O kres p rze rw y  le tn ie j (estyw acji) zb ieg a  się z o k re ­
sem  suszy  p a n u ją c e j w  ty m  czasie w  po łu d n io w y ch  
re jo n a c h  F ra n c ji. M ożna by  w ięc  w n ioskow ać , że e s ty -  
w a c ja  je s t  p ew n ą  fo rm ą  ob ro n y  o rg an izm u  p rzed  n ie ­
k o rzy s tn ą  p o rą , szczególnie u w zg lęd n ia jąc  fa k t, że N e ­
m esia  ca em en taria  L a tr . n a leży  do g a tu n k ó w  h y g ro fil-  
nych . Jed n o cześn ie  też  n asu n ę ło  się au to ro w i p rz y p u ­
szczenie, że o k res  te n  m oże być p o trz e b n y  je d y n ie  do 
z łożen ia  kokonu . T ak ie j in te rp re ta c ji  tego  z ja w isk a  
p rzeczy  fa k t  zam y k a n ia  się w  n o rk ach  n ie  ty lk o  d o j­
rza ły ch  sam ic , a le  rów nież  i p a ją k ó w  m ło d y ch  w  5 i 6  

s tad iu m  rozw ojow ym .
O b se rw ac je  zach o w an ia  się z w ie rzą t la b o ra to ry jn y c h  

d a ły  w y n ik i podobne  do w y n ik ó w  te ren o w y ch . H o d o ­
w an e  w  te r ra r ia c h  p a ją k i ró w n ież  są a k ty w n e  do k o ń ­

ca  m a ja , a  później m im o no rm aln eg o  naw ilgocen ia  z ie­
m i, b lo k u ją  w e jśc ia  do sw oich  n o rek , b y  pow rócić  do 
ak ty w n o śc i w e  w rześn iu  lu b  paźd z ie rn ik u . O sobnik i 
dob rze  odżyw iane n ie  o tw ie ra ją  w ieczka  ta k  długo, do ­
p ók i te r ra r iu m  nie będzie  reg u la rn ie  i obficie zw ilżone. 
In acze j zach o w u ją  się p a ją k i g łodzone: z am y k a ją  one 
sw o je  n o rk i podczas m iesięcy le tn ic h  dop iero  w tedy , 
k ied y  dopuści się do zupełnego  w yschn ięc ia  ziem i 
w  te r ra r iu m , w ra c a ją  zaś do ak ty w n o śc i jeszcze tego 
sam ego  la ta , ja k  ty lk o  naw ilży  się ziem ię.

P o ró w n u jąc  w yn ik i b ad ań  lab o ra to ry jn y ch  i te r e ­
now ych  B uch li w ysuw a tw ierd zen ie , że in s ty n k t e s ty ­
w ac ji s ta ł się d la tego  g a tu n k u  w rodzony  i n a  z ja w i­
sko  to  n ie  m a  w p ływ u  n aw e t gw a łto w n a  zm ian a  w a ­
ru n k ó w  o toczenia. D ow odzą tego  w y raźn ie  o bserw ac je  
la b o ra to ry jn e . W  te r ra r ia c h  u trzy m y w an o  z im ą te m ­
p e ra tu rę  25— 30°, m im o  to  p a ją k i by ły  rów n ie  a k ty w ­
ne ja k  w  n a tu rz e , gdzie  te m p e ra tu ra  b y ła  znaczn ie  n iż ­
sza (około 15°C). W  okres ie  le tn im  zaś p a ją k i hodo ­
w a n e  w  te r ra r ia c h  ju ż  w  p o czą tk ach  czerw ca zaczy­
n a ły  ok res e s ty w ac ji i  b lo k o w ały  no rk i, chociaż z ie­
m ia  b y ła  jeszcze  n o rm a ln ie  naw ilgocona , a  te m p e ra ­
tu r a  n ie  u leg ła  zm ian ie .

B iologiczny cykl roczny  N em esia  caem en taria  w iąże 
się śc iśle  z zag ad n ien iem  rozm n ażan ia  się tego  g a tu n ­
ku . P ro w ad ząc  w  o b se rw ac jach  te ren o w y ch  com ie­
sięczną  k o n tro lę  n o rek  ty c h  p a jąk ó w , stw ierdzono  p o ­
ja w ie n ie  się p o to m stw a  dop iero  w  lipcu . Z ao b se rw o ­
w an o  rów nież , że zap ło d n ien ie  m a  m iejsce  dużo w cze­
śn ie j niż sk ład an ie  ja j ,  p raw d o p o d o b n ie  w  p aźd z ie rn i­
k u  lu b  w  lis to p ad z ie , ro k u  poprzedzającego . Sam ice

Ryc. 2. N o rk a  z iem na  p a ją k a  z ro d z a ju  N em esia  A u ­
dou in , a —  w ieczko  zew n ętrzn e , b — w ieczko  w e ­
w n ę trz n e , c —  do d a tk o w y  k o ry ta rz  boczny (w g J . M il­

lo ta)
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w y kopane  z n o rek  w  styczn iu  i w  lu ty m  by ły  już  za ­
p łodn ione  i p rzen iesio n e  do izo low anych  hodow li w  la ­
b o ra to riu m  sk ład a ły  ja j a  6  m iesięcy później, w  końcu  
czerw ca lu b  w  począ tk ach  lipca. Z kokonów , z aw ie ra ­
jący ch  od 40 do 60 ja jeczek , po tom stw o  w ylęga  się już 
po  k ilk u  ty godn iach , n a  p rze łom ie  lipca  i s ierpn ia . 
P ie rw sze  lin ien ie  odbyw a się w  kokon ie , a  w  p o czą t­
k ach  w rześn ia  m łode p a ją k i o siągają  IV  stad iu m  ro z ­
w ojow e i w  ty m  s tan ie  po zo sta ją  do końca  estyw acji. 
P ią te  s tad iu m  n im fa ln e  p rzechodzą  w  końcu  listopada 
lu b  w  g ru d n iu  i w ted y  najczęśc ie j opuszczają  m ac ie ­
rzy s tą  n o rk ę  i ko p ią  w łasne .

Z d arza  się rów nież , że m łode d ługo nie opuszczają 
sam icy  i p rzechodzą  w spó ln ie  dw ie estyw acje . P r a ­
w dopodobn ie  w ła śn ie  w ów czas sam ica  grzeb ie  d o d a t­
kow y k o ry ta rz  (ryc. 2 c), w  jed n y m  p rzeb y w a ją  m łode 
z ub ieg łego  sezonu, a  w  d ru g im  sam ica  sk ład a jąca  
w  czerw cu now y kokon.

S tw ierdzono  zarów no  w  b ad an ia ch  lab o ra to ry jn y ch , 
ja k  i w  o b se rw ac jach  te renow ych , że w  zależności od 
p rzed łu ża jące j się suszy sam ica  z m łodym i m oże pozo­
s tać  z am k n ię ta  w  no rce  p rzez  ok res sześciu m iesięcy. 
M łode p a ją k i, do trzeciego  s tad iu m  w łączn ie , podczas 
n o rm aln ie  trw a ją c e j 4 -m iesięcznej e s ty w ac ji n ie  p o ­
b ie ra ją  po k arm u . N a to m ia s t w  końcow ym  e tap ie  p rz e ­
d łużającego  się zam k n ięc ia  liczba m łodych  g w a łto w ­
n ie  m a le je  w sk u te k  k an ib a lizm u , k tó rego  ofiaram i 
p a d a ją  osobnik i słabsze.

Czas trw a n ia  k o le jn y ch  dalszych  stad iów  n im fa l-  
nych  je s t  uzależn iony  od w ie lu  w a ru n k ó w  i może 
znacznie  się p rzed łużać . S tw ierdzono  n a to m ia s t z ca łą  
pew nością , że o s ta tn ie  p rzed im ag in a ln e  lin ien ie  sam ce
1 sam ice N em esia  caem en taria  L a tr . o d b y w ają  podczas 
estyw acji.

D o jrza łe  sam ce p o ja w ia ją  się w  n a tu rz e  i w  hodo ­
w lach  w  k ońcu  w rześn ia . P o rzu ca ją  w ów czas sw oje 
n o rk i i p ro w ad zą  ru ch liw y  try b  życia. W ciągu  dn ia  
k ry ją  się pod  k am ien iam i, a  w  nocy w ychodzą n a  p o ­
szuk iw an ie  sam icy. W  hodow lach  la b o ra to ry jn y ch  
stw ierdzono , że d o jrza łe  sam ce nie odżyw iają  się. 
Św ierszcze, m ró w k i oraz d robne chrząszcze, k tó ry m i 
k a rm io n o  siedzące w  n o rk ach  m łode osobniki, u  d o j­
rza łych  sam ców  n ie  w y w o łu ją  ju ż  o d ru ch u  łow nego. 
P on iew aż b io log iczna fu n k c ja  sam ca  po lega jedyn ie  
na  w y szu k an iu  i z ap ło d n ien iu  sam icy, ich  s tad iu m  im a- 
g ina lne  t rw a  k ró tk o , za ledw ie  około 8  tygodni. W k o ń ­
cu lis to p ad a  już się nie sp o ty k a  do jrza łych  sam ców  
N em esia  caem en taria .

L iczba w y lin ek  n ie  je s t  jeszcze d o k ładn ie  znana. 
P raw d o p o d o b n ie  sam ce  o siąga ją  do jrza łość  p łc iow ą po 
8  lu b  9 lin ien iach , a  sam ice p rzechodzą  o jed n o  w ię ­
cej. P o n ad to  ok resy  m iędzy  lin ien iam i n ie  są  u  obu 
płci jed n ak o w e. Jeże li w  k o rzystnych  w a ru n k ach  
sam ce o siąg a ją  do jrza ło ść  p łc iow ą w  ciągu  jednego  
ro k u , sam ice ro z w ija ją  się znaczn ie  w o ln ie j i n ie  n a ­
leży oczek iw ać s ta d iu m  do jrza łego  p rzed  up ływ em
2  la t. R óżnice w  trw a n iu  poszczególnych s tad iów  n im - 
fa ln y ch  zaznacza ją  się dop iero  od p ią tego  lu b  szóste­
go lin ien ia . P o n ad to  u  d o jrza ły ch  sam ic w y stęp u ją  
czasem  tak że  dalsze, bard zo  ju ż  n ie reg u la rn e , lin ien ia  
im ag inalne .

O sobny cykl b ad ań  p ro w ad z ił B uchli n ad  ak ty w n o ­
ścią dobow ą d o jrza ły ch  sam ic tego  g a tu n k u . P a ją k i te , 
ja k  w yżej w spom niano , p ro w ad zą  u k ry ty  try b  życia, 
p rzeb y w a jąc  s ta le  w  ziem nych  no rkach . P o lu ją  je d y ­
n ie  w  nocy, c za tu jąc  n a  p rzechodzącą  zdobycz w  p o -

Ryc. 3. P rzed s taw ic ie l M ygalom orphae  z upo low aną 
zdobyczą u  w y lo tu  n o rk i (wg G ertsch a)

b liżu  uchylonego w ieczka  sw o je j no rk i. T en  sposób 
zdobyw ania  p o k a rm u  um ożliw ił au to ro w i obserw acje  
n ad  dobow ą ak ty w n o śc ią  N em esia  caem en taria . N o to ­
w an o  ją  za pom ocą um ieszczonego w  te r ra r iu m  a k to -  
g ra fu , k tó rego  ru ch o m a  dźw ignia  d e lik a tn ie  połączona 
z w ieczk iem  re je s tro w a ła  o tw ie ran ie  no rk i.

P oczą tek  ak ty w n o śc i nocnej je s t b ard zo  n ie reg u la rn y  
i w iąże  się z p o rą  zap a d a n ia  zm roku . Z im ą łow y roz­
poczyna ją  się ju ż  o godz. 17, w  m a ju  n ie  w cześn ie j n iż 
o godz. 20. Z akończen ie  ak tyw nośc i dobow ej oznaczo­
no dok ładn ie j. W  styczn iu  i w  lu ty m  N em esia  pozo­
s ta je  n a  czatach  do godz. 8  (czasu  lokalnego), w  m arcu  
do 6.30, n a to m ias t w  k w ie tn iu  i w  m a ju  do 5.30.

W  ciągu jed n e j nocy d o jrza ła  sam ica  m oże upo lo ­
w ać  3 do 4 dużych  św ierszczy. Z d arza  się, że po n a ­
g rom adzen iu  w iększej ilości pożyw ien ia  p a ją k  n ie  o t­
w ie ra  n o rk i n a w e t przez okres tygodn ia , stopniow o 
zużyw ając  nagrom adzony  zapas.

A k tyw ność  nocna trw a  od 6  do 8  godzin. O bliczono, 
że no rm aln ie  odżyw iona sam ica  w y k o n u je  w  ty m  cza­
sie 6  skoków  łow nych. Jeże li n a to m ia s t w  te r ra r iu m  
b ra k u je  pożyw ienia , p a ją k  ćza tu je  ty lko  4 godziny nie 
w y k o n u jąc  w ięce j niż 2 skoki. Podczas ty ch  obserw acji 
B uch li zano tow ał c iekaw y  szczegół. P a ją k i po każdym , 
n a w e t bezow ocnym , cza tow an iu  w y k o n u ją  skok  ró w ­
nież w tedy , gdy w  te r ra r iu m  b ra k  pożyw ienia . Z jaw i­
sko to  m o ty w u je  a u to r  ak u m u la c ją  n ap ięc ia  n e rw o ­
w ego, k tó re  w  efekc ie  w y w ołu je  skok  bez m o tyw acji 
p ły n ące j z zew nątrz .

O dm ienne zachow an ie  się i ty m  razem  w y k azu ją  
p a ją k i głodzone. P rzed e  w szystk im  w  ciągu  d n ia  n ie  
schodzą na dno  no rk i, a le  bez p rze rw y  cza tu ją  n a  zdo­
bycz za  osłoną lek k o  uchylonego  w ieczka. N ocne cza­
to w an ie  p rzec iąga  się do 9 godzin, w  ty m  czasie g ło­
dzony p a ją k  w y k o n u je  zaledw ie 2 do 3 skoków  łow ­
nych. Jeżeli ten  sam  p a ją k  zostan ie  zao p a trzo n y  w  do­
s ta te czn ą  ilość pożyw ien ia , w y konu je  p onad  2 0  skoków  
podczas ak tyw ności nocnej trw a ją c e j w ów czas około 
6  godzin.

N ie jed n o k ro tn ie  ak to g ra f re je s tro w a ł ru c h y  w iecz­
k a  rów nież i w  ciągu  dnia . Spow odow ane one były  
czynnościam i zw iązanym i z oczyszczaniem , p o g łęb ia ­
n iem  lu b  n ap raw ian iem  norki.

N a  pod staw ie  w yn ików  b a d a ń  n ad  ry tm em  dobo­
w ym  p a ją k a  N em esia  caem entaria , m ożna zaliczyć ten  
g a tu n ek  do g ru p y  zw ie rzą t nocnych. Być m oże ta k ą  
dobow ą ry tm ik ę  ak tyw ności u k sz ta łto w a ły  w  ty m  w y­
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p a d k u  w a ru n k i m eteo ro log iczne  środow iska . N em esia  
ca em en ta r ia  je s t g a tu n k iem  w y b itn ie  w ilg o tn o lu b n y m , 
ży jąc  w  k lim ac ie  racze j go rącym  i su ch y m  w ięk szą  
ak ty w n o ść  p rz e ja w ia  w  po rze  n o cn e j, k ied y  te m p e ra ­
tu r a  o toczen ia  je s t n iższa, a  w ilgo tność  w iększa .

T e sam e czynn ik i w p ły w a ją  rów n ież  n a  cy k l roczny 
tego  p a ją k a . S tw ierdzono , że ok res esty w ac ji po k ry w a 
się d o k ład n ie  z ok resem  suszy, w y k azu jąc  corocznie 
śc is łą , n iem a l k a len d a rzo w ą  zgodność tego  c iekaw ego 
z ja w isk a  b io logicznego z ok resem  k lim atycznym .

FO R T U N A T  M Ł O D Z IA N O W SK I (Poznań)

PORY JĄ D R O W E A POLIRYBOSOMY

J a k  w y k aza ły  b a d a n ia  w  m ik ro sk o p ie  e le k tro n o ­
w ym , ją d ro  kom ó rk o w e p o siad a  p o d w ó jn ą  b ło n ę  lip o - 
p ro te in o w ą , k tć r ą  o k re ś la  się ja k o  o toczkę ją d ro w ą . 
T erm in  ten  o dpow iada  an g ie lsk iem u  n u c leu s  enve lo p e .

N a e lek tro n o g ram ach  o toczka ją d ro w a  w idoczna je s t 
w  postac i d w u  ciem nych  w a rs tw  i z a w a rte j m iędzy  n i­
m i ja sn e j s tre fy  (ryc. 1—4). K ażda z c iem nych  w a rs tw  
(gęstych  d la  e lek tronów ) odpow iada p o jedyncze j b ło ­
n ie  lip o p ro te in o w ej zw anej rów nież  e le m e n ta rn ą .

Z e w n ę trz n a  b ło n a  o toczki ją d ro w e j w  pew n y ch  
m ie jscach  w y k azu je  ciąg łość z sy s tem em  re tik u lu m  
endop lazm atycznego , co p rzem aw ia  za  w sp ó ln y m  p o ­
chodzen iem  ty ch  s tru k tu r .  D ow odzi to  jed nocześn ie  
is tn ie n ia  c iągłości p rz e s trz e n i z a w a rte j m iędzy  d w iem a 
b ło n am i e le m e n ta rn y m i o tacza jący m i ją d ro  a  c y s te r ­
nam i re tik u lu m  en d o p lazm atycznego  (ryc. 2 ).

W otoczce jąd ro w e j z n a jd u ją  się o tw o rk i —  p o ry , 
k tó re  um o ż liw ia ją  b ezp o śred n i w za jem n y  k o n ta k t n u -  
k leop lazm y  z cy to p lazm ą kom órk i. Ś red n ica  po rów  
w ynosi około 500 A. N a p rz e k ro ja c h  p ro s to p ad ły ch  
p rzez  o toczkę, p o ry  ją d ro w e  w idoczne są ja k o  p rz e rw y  
w  d w u  b ło n ach , k tó re  n a  b rzeg u  p o ró w  łączą się ze 
sobą (ryc. 2 i 3). P rz y  dużych  p o w ięk szen iach  i od p o ­
w ied n ich  u trw a la c z a c h  w id ać , że p ew n e  p o ry  n ie  są  
o tw a rte , lecz p o śro d k u  n ich  w y s tę p u je  z am y k a jąca  
p rzeg ro d a  i do d a tk o w o  cy lin d ry czn y  k o łn ie rz  o ta c z a ­
ją cy  pory . S tru k tu ry  te  n azw an o  p ie rśc ie n iam i (a n n u - 
li). P ie rśc ien ie  ob serw o w an o  do n ie d a w n a  ty lk o  w o k ó ł

po ró w  jąd ro w y ch  kom ó rek  zw ierzęcych , u w aża jąc  je  
za in te g ra ln ą  część sam ej otoczki jąd ro w e j. A le ró w ­
nież i w  m a te ria le  ro ś lin n y m  w y stęp u ją  p o ry  jąd ro w e  
p o d obne  do op isanych  u  zw ierzą t. T ypow e p ie rśc ien ie  
w  otoczce jąd ro w e j B ilberg ia  ob serw ow ała  M i k  u 1-

OTOCZKA
R yc. 2. S ch em at b u dow y  o toczki jąd ro w ej. E R  — r e ­

t ik u lu m  endop lazm atyczne

■i

Ryc. 1. J ą d ro  sp lą tk a  m ch u  F unaria  h yg ro m etr ica  u t r ­
w a lo n e  w  a ld eh y d z ie  g lu ł arow ym  z fo rm a lin ą  i O sO ą. 
N u  — ją d e rk o  z p rzy leg a jący m i do n iego  ch ro m o cen - 
tra m i. O toczkę ją d ro w ą  w  m ie jscu  w y stęp o w an ia  p o ­
rów  oznaczono s trz a łk a m i. Ca 10 000 X . (W oźny, M ło ­

dzianow ski)

R yc. 3. F ra g m e n t otoczki jąd ro w e j u  F unaria  h yg ro ­
m e tr ica . A  — p ro s te  i n ie liczne  pory  ją d ro w e  po u t r ­
w a le n iu  K M n 0 4  w  sp lą tk u  s tarszym . C a 35 000 X . B — 
ją d ro  (N) sp lą tk a  w e w czesnym  stad iu m  rozw o ju  po 
u trw a le n iu  OSO4 . W  licznych  p o rach  ją d ro w y ch  w i­
doczne rybosom y (strza łk i). C a 30 000 X. (M łodzianow ­

ski)
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scantia  bracteata  w ykaza li is tn ien ie  ścisłe j zależności 
m iędzy  liczbą po rów  jąd ro w y ch , a k o n c e n tra c ją  cyto- 
p lazm atycznych  nu k leo p ro te id ó w  w  różnych  stad iach  
ro zw o ju  z ia ren  py łku . Ich  zdan iem , po ry  jąd ro w e  są 
s tru k tu ra m i p rze jśc iow ym i tw orzącym i się w  okresie 
„w y rzu can ia” rybosom ów  z ją d ra  do cytop lazm y. Z ło ­
żone s tru k tu ry  porów  ją d ro w y ch  o k reś lane  do tąd  jak o  
p ierśc ien ie , w y d a ją  się, zdan iem  M epham a i L a n e ’a,

Ryc. 4. P o ry  jąd ro w e  w  sp lą tk u  F unaria  hygrom etrica  
po  u trw a le n iu  a ld eh y d em  g lu ta ro w y m  z fo rm alin ą  
i  OSO4 . A  —  p rzek ró j p ro s to p ad ły  przez  otoczkę. W i­
doczne dw a p o ry  złożone (obw iedzione) i w y raźn e  ry ­
bosom y n a  zew n ę trzn e j b łon ie  otoczki jąd ro w e j (R). 
C a 65 000 X. B — p rzek ró j styczny  przez otoczkę. 
S trz a łk i w sk a z u ją  p ie rśc ien ie . 45 000 X. (W oźny, M ło­

dzianow ski)

s k  a (1964). N a ryc. 4 p rzed staw io n o  fra g m e n t otoczki 
jąd ro w e j w  m łodym  sp lą tk u  F unaria  hygrom etrica  po 
u trw a le n iu  w  a ldehydz ie  g lu ta ro w y m . W p o rach  w i­
doczna je s t  w y raźn a  g ę s ta  zaw arto ść  odpow iadająca  
p orom  złożonym  k o m ó rek  zw ierzęcych. P rzy  użyciu  do 
u trw a le n ia  K M n 0 4  p o ry  p rz e d s ta w ia ją  się ja k o  p ro ­
s te  p rze rw y  bez  do d a tk o w y ch  s t ru k tu r  (ryc. 3A). 0 s 0 4  

uw idaczn ia  w  p o rach  z ia rn a  p rzy p o m in a jące  w ie lk o ­
ścią i gęstośc ią  e lek tro n o w ą  rybosom y (ryc. 3B).

N iezależn ie  od różn ic  b u d o w y  p o rów  jąd ro w y ch  w y ­
n ik a jący ch  ze sposobu  u trw a ln ia , zaobserw ow ano , że 
w  k o m ó rk ach  sta rszego  sp lą tk a  p o ry  jąd ro w e  są m niej 
liczne, a często  n a  pew n y ch  p rz e k ro ja c h  n ie  obserw o­
w an o  ich  w ca le  w  p o ró w n an iu  z gęsto  w y stępu jącym i 
p o ram i ją d e r  kom ó rek  m łodych  (ryc. 3). Św iadczyłoby 
to  o is tn ie n iu  ja k ie jś  zależności m iędzy  ak tyw nością  
m etabo liczną  kom ó rk i a  w y stęp o w an iem  porów  ją d ro ­
w ych . C h a ra k te r  je d n a k  i m ożliw a ro la  po rów  ją d ro ­
w ych , a szczególnie ich  złożonych s t ru k tu r  w  reg u lo ­
w an iu  w y m ian y  m iędzy  dw om a podstaw ow ym i sk ła d ­
n ik am i k o m ó rk i: ją d re m  i cy top lazm ą, ja k  tw ierdz i 
F a w c e t t  (1966), n ie  je s t  całkow ic ie  znana.

W iadom o je d n a k , że sy n teza  RNA odbyw a się w  j ą ­
d rze  i że n a jp raw d o p o d o b n ie j rów nież  rybosom y cy to - 
p lazm aty czn e  p o w sta ją  w  jąd rz e  i przem ieszczone są 
poprzez  p o ry  do cy top lazm y. W  zw iązku  z ty m  w y d aje  
się in te re su ją c y  pog ląd  M e p h a m a  i L a n e ’ a (1969) 
d o szuku jący  się ścisłego  zw iązku  m iędzy  złożonym i p o ­
ra m i jąd ro w y m i a  po lirybosom am i. A u to rzy  ci b a d a ­
ją c  w  m ik roskop ie  e lek tro n o w y m  z ia rn a  p y łk u  T ra d e-

Ryc. 5. R ysunek  schem atyczny  w y k o n an y  na  p o d s ta ­
w ie fo tografii z M ep h an a  i L a n e ’a (1969). A — p rzek ró j 
p ro s to p ad ły  p^zez o toczkę ją d ro w ą  m łodej m ik rospo ry  
u T radescan tia . W idoczne są  dw a pory . W  jed n y m  są 
trzy , a  w  drug im  dw a rzędy  rybosom ów . B — p rzek ró j 
skośny  przez  ją d ro  ta p e tu m  z o tacza jącą  je  cy to p la ­
zm ą. S trza łk i w sk azu ją  różne s tad ia  p rze jśc iow e od ty ­

pow ych  p ie rśc ien i do po lirybosom ów  w  cy top lazm ie

n ° " ° °

- ł
O O o O ^

b

Ryc. 6 . T w orzen ie  po lirybosom ów  z p ierśc ien ia , a) p ie r ­
ścień , b) po lirybosom  (Wg M epham a i L a n e ’a 1969)

niczym  innym  ja k  rybosom am i o k o n fig u rac ji p o liry ­
bosom ów , tj . ak ty w n y ch  w  syn tez ie  b ia łk a  fo rm  ry b o ­
som ów  złączonych po k ilk a  w spó lną  n ic ią  m RN A. N a 
ryc. 5A p rzedstaw iono  schem atyczn ie  p rzek ró j p ro s to ­
p ad ły  przez p o ry  jąd ro w e  u T radescan tia . Są one w y ­
pe łn io n e  rzędam i k u lis ty ch  s t ru k tu r  o k sz ta łc ie  i  w ie l­
kościach  odpow iadających  rybosom om . L iczba tak ich  
rzędów  w a h a ła  się od jednego  do trzech . Brzegi p o ­
rów  jąd ro w y ch  by ły  często spęczniałe  i to  ty m  b a r ­
dziej, im  w ięcej rzędów  rybosom ów  w ystępow ało  
w  dane j p łaszczyźnie  p rzek ro ju . N a p rzek ro jach  
stycznych  rzędy  ty ch  ku lis ty ch , p rzy pom ina jących  ry ­
bosom y s t ru k tu r  u łożone b y ły  w  postac i p ie rśc ien i 
podobnych  do obserw ow anych  w cześn iej i opisanych  
szczegółow o u  zw ierzą t. K ażdy  p ie rśc ień  sk ład a ł się 
z 8  -  1 0  e lem en tów  o tacza jących  jed en  e lem en t ś ro d ­
k ow y o podobnych  k sz ta łta c h  i w y m ia rach  (ryc. 6 ). 
W ystępow an ie  n a  te re n ie  cy top lazm y w  pob liżu  ją d ra  
różnych  fo rm  p rzejśc iow ych  od typow ych  p ie rśc ien i do 
sp ira ln ie  zw in ię tych  zespołów  rybosom ów  upow ażniło  
ty m  bardz ie j au to ró w  do u tożsam ien ia  po lirybosom ów  
z p ie rśc ien iam i w y p e łn ia jący m i po ry  jąd ro w e  (ryc. 5B).

U tożsam ien ie  p ierśc ien i z pew nym i kon fig u rac jam i 
po lirybosom ów  pozw ala  sądzić o m ożliw ościach  p rze -
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n ik a n ia  ich  z ją d ra  do cy top lazm y. P o ry  ją d ro w e  są  
być  m oże n ie  ty lko  m ie jscem  „w y rz u c a n ia ” p o liry b o ­
som ów  z ją d ra  do cy top lazm y, lecz rów nież  m ie jscem  
ich  „ m o n to w an ia”. Jeże li p rzy  ty m  w y stęp o w an ie  p o ­

rów  jądrow ych i ich liczbę uzależnia się od funkcji
p rzem ieszczan ia  po lirybosom ów  z ją d ra  do cytop lazm y, 
m ożna  by  uw ażać  je  za s tru k tu ra ln e  in d y k a to ry  a k ty ­
w ności sy n te ty czn e j RNA.

Z O FIA  M A R T IN I (K raków )

GEOLOGICZNE KOLEKCJE DO K UM ENTALNE  
I TYPY ORGANIZMÓW  W  ZBIORACH POLSKICH

Z n aczn a  część p ra c  geologicznych, a szczególnie p r a ­
ce paleon to log iczne  i s tra ty g ra fic z n e , a  tak że  n iek tó re  
pe tro g ra fic zn e  i m in era log iczne , o p ie ra  się  n a  k o n ­
k re tn y c h  zespo łach  okazów . Są to  b ądź  sk am ien ia ło ­
ści zw ierzęce  i ro ś lin n e , b ąd ź  też  p ró b k i sk a ł i m in e ­
ra łó w , k ry sz ta ły , w zg lędn ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  s t ru k ­
tu ry  skały . O kazy te , p o d d an e  b a d an io m  n au k o w y m , 
k tó ry c h  w y n ik i p rzed s taw io n e  są  w  p u b lik o w an e j 
p racy , s tan o w ią  część d o k u m en tac ji te j p ra c y  i p rz e ­
cho w y w an e  w  zb io rach  m u zea ln y ch  o k reś lo n e  są 
w ła śn ie  n azw ą  — k o lek c ja  d o k u m en ta ln a . T ak  w ięc 
k o lek c ja  ta k a  sk ład a  się w y łączn ie  z okazów , k tó ry ­
m i dysponow ał a u to r  w  czasie  p rzy g o to w y w an ia  p racy , 
a w arto ść  je j  po lega  n ie  ty lk o  n a  rzad k o śc i czy e fek - 
tow ności poszczególnych  okazów , lecz p rzed e  w szy ­
stk im  n a  ty m , iż s tan o w ią  one m a te r ia ł  p o zw a la jący  
n a  sk o n tro lo w an ie  d an y ch  i w n iosków  a u to ra , o raz  n a  
p o ró w n an ie  z now o o p raco w y w an y m i m a te r ia ła m i. 
N ajliczn ie jsze  w  naszych  zb io rach  m u zea ln y ch  są  k o ­
le k c je  sk am ien ia ło śc i, d o k u m e n tu ją c e  p ra c e  p a le o n ­
to log iczne i s tra ty g ra fic z n e . Szczególne znaczen ie  w  te ­
go ro d z a ju  k o lek c jach  m a ją  okazy  b ędące  ty p am i now o 
tw orzonych  g a tu n k ó w  i po d g a tu n k ó w .

W edle  obow iązu jących  zasad  n o m e n k la tu ry  zoolo­
g iczne j, a u to r  w y zn acza jący  now y g a tu n e k  o rgan izm ów  
ży jących  lu b  k o p a ln y ch  obow iązany  je s t  o p u b likow ać  
jego  opis i podobiznę, p o w in ien  też  w yznaczyć k o n ­
k re tn y  okaz z se r ii ty p o w ej ja k o  ho lo typ . W  o d n ies ie ­
n iu  do d aw n ie j u stan o w io n y ch  g a tu n k ó w  n ie  m a ją ­
cych w yznaczonego  h o lo typu , zoolog lu b  pa leo n to lo g  
p rzep ro w ad za jący  rew iz ję  g a tu n k u  w yzn acza  jed en  
z okazów  serii typow ej (syn typy) ja k o  lek to ty p , to  je s t 
okaz  ty p o w y  w yznaczony  dop iero  po o p u b lik o w an iu  
nazw y  szczebla  ga tunkow ego . P rócz  ty c h  dw óch  k a ­
tego rii w  zb io rach  m am y  jeszcze p a ra ty p y  —  okazy 
na leżące  w raz  z h o lo typem  do zespo łu  typow ego , n a  
p o d staw ie  k tó rego  u s tan o w io n y  zosta ł now y  g a tu n ek . 
M cgą się w  n ich  znaleźć rów nież  neo typy , to  je s t 
okazy  u zn an e  za typow e d la  ta k so n u  szczeb la  g a tu n ­
kow ego, k tó rego  ho lo typ  i w szystk ie  sy n ty p y  u leg ły  z a ­
gu b ien iu  lu b  zniszczeniu.

M iędzynarodow y K odeks N o m e n k la tu ry  Zoologicz­
n e j 1 w y raźn ie  ok reś lił obow iązk i, ja k ie  ciążą n a  syg­
n a ta r iu sz a c h  K odeksu  w  zak res ie  p rzech o w y w an ia  m a ­
te r ia łó w  typow ych . Z alecen ie  72A — Z abezp ieczen ie  
przez  in s ty tu c je  n au k o w e, b rzm i: „Z oologow ie w y z n a ­
cza jący  ho lo typy  lu b  le k to ty p y  p o w in n i deponow ać 
je  w  m u zeach  lu b  in n y ch  in s ty tu c ja c h , gdzie  b ęd ą  one 
p rzech o w y w an e  i u d o s tęp n ian e  d la  celów  badaw czych .

D eponow an ie  neo typów  w  m uzeach  lub  in n y ch  in s ty ­
tu c ja c h  je s t  obow iązkow e”. Z aś zalecen ie  72D — O d­
pow iedzia lność  in s ty tu c ji :  „ In s ty tu c je , gdzie się de­
p o n u je  ty p y , są  obow iązane: 1 ) zapew nić oznakow a­
n ie  w szystk ich  typów  ta k , aby  m ożna  je  było  bezb łęd ­
n ie  rozpoznaw ać; 2 ) podejm ow ać w szelk ie  konieczne 
k ro k i d la  bezp iecznego  p rzech o w y w an ia  typów ; 3) 
u d o stęp n iać  je  do b ad ań ; 4) p u b lik o w ać  w y k azy  m a ­
te r ia łó w  typow ych , będących  w  ich  po siad an iu  lub  pod 
ich  op ieką ; 5) n a  p ro śbę  zoologów  udzie lać  w  m ia rę  
m ożności in fo rm ac ji do tyczących  ty p ó w ”.

1 M iędzynarodow y K odeks N o m enkla tury  Zoologicznej 
p rzy ję ty  przez X V  M iędzynarodow y K ongres Zoologiczny. 
W rocław—W arszawa—K raków  1963.

Ryc. 1  a, b. E u sto m a  p usch i A lth , okaz i od lew  g u ta ­
p e rk o w y  jed n eg o  z p a ra ty p ó w  (N r A -9/57a,b) z p racy  
A. A 1 1 h a, W apień  niżwi.nwski i jego  ska m ie lin y  

(1881)
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O ile  d la  ży jących  zw ie rzą t i ro ś lin  k reo w an ie  no­
w ych ga tu n k ó w  nie zd a rza  się obecnie zby t często, to 
d la  o rganizm ów  ko p a ln y ch  n iem al w  każdej u k a z u ją ­
cej się p racy  paleon to log icznej n ap o ty k am y  jed en  lub  
k ilk a  now ych  g a tu n k ó w  czy p o d ga tunków . Ł a tw o  przy  
ty m  m oże n a s tą p ić  p o m y łk a  w  id en ty fik ac ji i b łędne 
u s tan o w ien ie  jak o  now ego, g a tu n k u  opisanego  ju ż  pod 
odm ienną nazw ą. N ic też dziw nego, iż w  o sta tn ich  dzie­
sięcio leciach  pa leon to logow ie  i  geologow ie za jm u jący  
się s tra ty g ra f ią  m uszą pośw ięcić w ie le  u w ag i w y ja ś ­
n ian iu  tego ro d za ju  po m y łek  i ko ry g o w an iu  błędów . 
D la ty ch  celów  p o dstaw ow e znaczenie  m a ją  w łaśn ie  
k o lek c je  d o k u m en ta ln e .

P o lsk a  je s t  jed n y m  z sy g n a ta riu szy  M iędzynarodo­
wego K odeksu  N o m en k la tu ry  Zoologicznej. P rzy ro d ­
n ik ó w  po lsk ich , a  tak że  i zag ran icznych , in te re su je  
zapew ne, na  ja k im  e tap ie  z n a jd u je  się u  nas re a liz a ­
cja  zaleceń  72A i 72D pow yższego K odeksu.

P ra c e  geologiczne o p a rte  o k o lek c je  dok u m en ta ln e  
z Z iem  P o lsk ich  u k a z u ją  się ju ż  od ponad  200 la t. 
P ie rw szą  z n ich  b y ła  ro zp raw a  J. E. G u e t t a r d a  
z 1764 r., w  k tó re j a u to r  op isał i p rzed s taw ił na  ta b li­
cach  w ie le  skam ien ia ło śc i pochodzących głów nie 
z u tw o ró w  trzeciorzędow ych.

W  okresie  do 1939 r. k o lek c je  d o k u m en ta ln e  og ła­
szanych  p ra c  g rom adzone by ły  w  różnych  in s ty tu c jach , 
a  n iek iedy  i w  p ry w a tn y c h  zb iorach . W iększe ich  ze­
społy  posiadały : P ań stw o w y  In s ty tu t G eologiczny oraz 
odpow iedn ie  k a te d ry  n iek tó ry ch  w yższych uczelni, jak
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U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  i u n iw ersy te tó w  w  W ar­
szaw ie, L w ow ie i W ilnie. D om inu jąca  zaś część do k u ­
m en tac ji do k ilk u se t ogłoszonych p rzed  1939 r. po l­
sk ich  p ra c  paleon to log icznych  i s tra ty g ra ficzn y ch  zn a ­
laz ła  się  w  dw u  m uzeach : M uzeum  P rzyrodn iczym  
K om isji F iz jog raficznej PA U  i w  M uzeum  im . D zie- 
duszyckich  w e L w ow ie. P rzed  w o jn ą  n ie  posiadaliśm y  
w ykazu  ko lekc ji, a  p ró b a  p ro f. J . S i e m  i r  a d z k  i e- 
g o og łaszan ia  lis t  ga tu n k ó w  organ izm ów  k o pa lnych  
ze zb iorów  M uzeum  im . D zieduszyckich  pozosta ła  osa­
m otn iona.

W ojna p rzyn io sła  duże zm iany  w  s tan ie  p o siadan ia  
różnego  ty p u  geologicznych m a te ria łó w  m uzea lnych , 
w  ty m  rów nież  k o lek c ji d o k um en ta lnych .

W arszaw sk ie  zb io ry  In s ty tu tu  G eologicznego i U n i­
w e rsy te tu  u leg ły  zagładzie. Z b io ry  w ileń sk ie  i lw ow ­
skie n ie  by ły  re p a tr io w a n e  i pozostały  n a  m iejscu . 
N atom iast zb iory  w  k rak o w sk ich  p laców kach  n au k o ­
w ych by ły  w p raw d z ie  w  okresie  ok u p ac ji p rzerzucane  
do in n y ch  pom ieszczeń, na  ogół jed n ak  n ie  poniosły  
w iększych  s tra t.

N a te ren ie  Z iem  O dzyskanych  n a jb o g a tsze  zbiory  
w zak re s ie  nas in te re su jący m  posiadało  M uzeum  G eo­
logiczne w e W rocław iu . N ieste ty , to  w sp an ia łe  M uzeum  
zniszczone zostało  w  czasie oblężen ia , a  p rzew ażna  
część ocala łych  k o lek c ji zo sta ła  w yw iez iona  przez 
opuszczających  m ias to  geologów  n iem ieck ich . O calały  
n a to m ias t bogate  zbiory  m inera log iczne  U n iw ersy te tu  
W rocław skiego.

W p ierw szym  dziesięcio leciu  p o w o jennym  zbiory  ge­
ologiczne n iem al w e w szystk ich  in s ty tu c ja c h  zostały  
z g rubsza  u p o rządkow ane , n ie  p o d ję to  jed n ak , in w e n ­
ta ry z a c ji ocala łych  ko lekc ji do k u m en ta ln y ch . Po u tw o ­
rzen iu  Po lsk ie j A k ad em ii N au k  n a jw ięk szy  ocalały  
w  P o lsce  zbiór k o lek c ji —  w  d aw nym  D ziale G eolo­
gicznym  M uzeum  P A U  w  K rak o w ie  — znalaz ł się 
w  placów ce geologicznej PA N . Z arów no  w  te j p la ­
cówce, ja k  w  Z ak ładz ie  P aleon to log ii P A N  i w  M u­
zeum  Ziem i, pod leg łym  rów nież A kadem ii, zaczęły po­
w staw ać  liczne now e ko lekcje , dok u m en tu jące  p race  
og łaszane ju ż  po w ojn ie .

W obec po trzeb y  rozw iązan ia  szeregu  p rob lem ów  m u ­
zea ln ic tw a  p rzy rodniczego , w  ty m  rów n ież  geologicz­
nego, pow ołana  zosta ła  w  A kadem ii N auk  spec ja lna  
kom isja , k tó ra  n ie s te ty  n ie  rozw inę ła  działalności. 
O ile  zag ad n ien ia  o rgan izacji, tem a ty k i i tech n ik i ek s­
pozycji w  m uzeach  p rzy rodn iczych  budziły  pew ne za­
in te reso w an ie , to  p ra c e  in w en ta ry zacy jn e  i k o n se rw a ­
to rsk ie , znacznie m n ie j e fek to w n e  a  og rom nie p ra ­
cochłonne, zna jd o w ały  znaczn ie  m nie jsze  zrozum ie­
nie. J e s t  to  jed n ak  zdecydow an ie  n iesłuszne. W łaśn ie  
grom adzone przez  n aukow e m u zea  p rzy rodn icze  zbio­
ry  d o k u m en ta ln e  różn ią  się w  sposób zasadniczy  od 
g a le rii sz tuk i i in n y ch  zb liżonych m uzeów , d la  k tó ­
rych  p rob lem em  podstaw ow ym  je s t ekspozycja . P o ­
s iadan ie  i g rom adzen ie  ko lekc ji d o k u m en ta ln y ch  zb li­
ża n a to m ias t m uzea  geologiczne do p ro b lem a ty k i in ­
nej g ru p y  p laców ek naukow ych , ja k ą  są  a rch iw a , a  za ­
razem  decydu je  o dużym  znaczen iu  n aukow ym  tych  
p laców ek.

Z a in te reso w an ie  ty m i k o lek c jam i n a jlep ie j ilu s tru je  
fak t, iż  ponad po łow a zagran icznych  geologów  i p a ­
leontologów , k tó rzy  w  o s ta tn ich  pięciu la ta c h  odw ie­
dzili p laców kę geologiczną P A N  w  K rakow ie , p rzy ­
b y ła  g łów nie lu b  w yłączn ie  po  to, by  zapoznać się 
z m a te ria łam i określonych  ko lekcji. T ak  np. ja p o ń ­
ski pa leon to log  K. I c h i k a w a  z O saki p rzyby ł, by

Ryc. 2 a, b. E u sto m a  p u sch i  A lth . L ito g ra fo w an a  
p ro d u k c ja  tegoż okazu  w  p racy  A l t  h a ,  T abl. 

fig. 1 2
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Ryc. 3. M etryczk i okazu  D ickson ia  za ręczn y i  R ac ib o r­
ski. A u to g ra f M. R a c i b o r s k i e g o  i 7 . oóźn ie jszych  

okresów  p o rząd k o w an ia  zb io rów

pro w ad z ić  s tu d ia  porów naw cze  okazów  sk am ien ia ło ­
ści ju ra jsk ic h  z T a tr , op isanych  w  1917 r. p rzez  prof. 
W. G o e t l a ,  a  w y b itn y  a m e ry k a ń sk i pa leo n to lo g  
p ro f. A. C o o p e r  in te re so w a ł się  k o lek c jam i k a r -  
bońsk ich  i p e rm sk ich  b rach iopodów , z eb ran y m i w  cza­
sie  po lsk ie j w y p ra w y  n a  S p itsb erg en .

S ta n  u p o rząd k o w an ia  i o p raco w an ia  k o lek c ji w  ró ż ­
nych  m uzech  po lsk ich  p rz e d s ta w ia  się bard zo  n ie ­
jedno lic ie . T ru d n o  też  zeb rać  w  ty m  z a k re s ie  ja k ie ś  
p e łn ie jsze  in fo rm ac je . W  In s ty tu c ie  G eo log icznym  
o p raco w an e  zo sta ły  i w y d a n e  w  1967 r . 2, w  fo rm ie  
p o w ie lan e j, zasady  a rch iw izac ji m a te r ia łó w  geologicz­
nych. W zasad ach  tych  n ie  uw zg lędn iono  w y d z ie len ia  
k o lek c ji d o k u m en ta ln y ch  w  ta k im  zn aczen iu , jak ie  
p rz e d s ta w ia m  w  obecnym  a rty k u le . W ydzie lono  n a to ­
m ias t „D ział zb io rów  d o k u m en tacy jn y ch  do szczegó­
łow ego zd jęc ia  geologicznego”.

O zasad ach  in w e n ta ry z a c ji zb io rów  w  Z ak ład z ie  P a ­
leon to log ii PA N , w  M uzeum  Z iem i o raz  w  k a te d ra c h  
U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego  b ra k  p u b lik o w an y ch  in ­
fo rm ac ji. W  o środku  k rak o w sk im  sp ra w ę  zabezp ie ­
czen ia  i  u p o rząd k o w an ia  k o lek c ji d o k u m en ta ln y ch  p o ­
ru szy ł w  1962 r. d r  S. C z a r n i e c k i  w  p u b lik a c ja c h  
zw iązan y ch  z ju b ileu szem  U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń ­
sk ie g o 3  o raz  w  m em o ria łach  p rz e d k ła d a n y c h  z a in te ­
re so w an y m  in s ty tu c jo m . N ieste ty , n ie  u d a ło  się  z re a ­
lizow ać p ro jek to w an eg o  w  n ich  p ro g ra m u  s tw o rzen ia  
o d ręb n e j p lacó w k i w  ty m  zak re s ie  i trz e b a  b y ło  za ­
dow olić  się p ro g ram em  m in im a ln y m , p o rząd k o w an ia  
w  p ie rw sze j ko le jnośc i zb io rów  d aw n e j K o m isji F iz jo ­
g raficzne j. O p raco w an e  • pod  k ie ru n k ie m  d r  S. C za r­

* M. Ż e l i c h o w s k a  (redaktor), Zasady archiw izacji 
m ateria łów  geologicznych w  In sty tu c ie  G eologicznym , W ar­
szawa 1967.

s St. C z a r n i e c k i ,  T rzy  rocznice G abinetu Geolo­
gicznego U niw ersytetu  Jagiellońskiego. ,,K w art. Hist. N auki 
i T echnik i” , 1962, N r 3; St. C z a r n i e c k i ,  Zarys historii 
geologii na U niw ersytecie Jagiellońskim , K raków  1964, s. 
1 1 0 —1 1 2 .

n ieck iego  zasady  in w e n ta ry z a c ji o p a rte  są  zarów no  na  
dośw iadczen iach  w  tym  zak res ie  In s ty tu tu  G eologicz­
nego, ja k  też n a  p u b lik o w an y ch  in s tru k c ja c h  i k a ta ­
logach  n ie k tó ry c h  zag ran icznych  m uzeów . W  na jo g ó l­
n ie jszy m  za ry s ie  zasady  te  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę ­
pu jąco . W szystk ie  zbiory  podzielone są  na : A - k o ­
le k c je  d o k u m en ta ln e , B -  k o lek c je  porów naw cze, C - 
ko lek c je  p rzeznaczone  do o p raco w an ia  i D -  ko lek c je  
w y staw o w e . D la celów  ekspozycji m ogą być  ró w n ież  
w y k o rz y s ty w a n e  okazy z g ru p y  C i B , a  tak że  w y ­
ją tk o w o  z g ru p y  A. K o lek c ja  o trzy m u je  sw ój nu m er, 
a okazy w  n iej n u m e ra c ję  k o le jn ą . T ak  w ięc  oznacze­
n ie  każdego  okazu  sk ład a  się z li te ry  o k reś la jące j p rz y ­
należność  do g ru p y  ko lekcji, n u m eru  k o lek c ji i n u ­
m e ru  okazu. T y p y  są  n u m ero w an e  i p rzech o w y w an e  
razem  z pozosta łym i okazam i danej ko lekc ji i oznaczo­
ne  zgodn ie  z za lecen iam i K odeksu.

W łaśc iw e  p ra c e  n ad  p o rząd k o w an iem  i in w e n ta ry ­
zac ją  zb io rów  zn a jd u jący ch  się w  M uzeum  G eologicz­
n y m  P A N  w  K rak o w ie  m ożna było  rozpocząć dopiero  
w  1965 r. N a w stęp ie  usta lono , iż w  zb io rach  tych , n ie  
p o siad a jący ch  in w e n ta rz a , z n a jd u je  się około 1 0 0  k o ­
le k c ji d o k u m en ta ln y ch  zachow anych  w  całości lu b  
częściow o. P om im o tru d n y c h  w a ru n k ó w , w  ja k ic h  
p ra c e  są  p ro w ad zo n e , udało  się do tychczas u p o rząd ­
k o w ać  20 k o lek c ji o b e jm u jący ch  ok. 4000 okazów . 
W śród  n ich  je s t p o n ad  150 typów . D alszych 15 k o lek ­
cji je s t  obecnie  w  s tad iu m  k o m p le to w an ia  i sp isy w a­
n ia . K onieczne je s t  tu  p ew n e  w y ja śn ien ie . O kazy 
w  zb io rach  p o rząd k o w an y ch  obecnie n ie  by ły  do tąd  
u k ła d a n e  w ed łu g  jak iegoś jed n o liteg o  sy s tem u , a k a ż ­
dy z au to ró w  p rzek azu jący ch  zb io ry  o d d aw ał je  w  in ­
d y w id u a ln y m  uk ładzie . I  te  je d n a k  zo sta ły  zniszczo­
ne  w  czasie ró żn y ch  p rzen o sin  i p rzew ozów  zbiorów . 
O becnie  poszczególne k o lek c je  są  sca lan e  d rogą w y ­
szu k iw an ia  ich  części lu b  po jedynczych  okazów  spo ­
śród  w ie lu  ty s ięcy  okazów  złożonych razem  w  szu fla ­
d ach  i sk rzy n k ach . P ra c ę  tą  u tru d n ia  jeszcze częsty 
b ra k  m e try czek  au to rsk ich .

U w zg lęd n ia jąc  pow yższe tru d n o śc i m ożna  oczeki­
w ać, iż dop iero  w  przyszłym  ro k u  u d a  się p rzy g o to ­
w ać do d ru k u  p ie rw szą  część k a ta lo g u  k o lek c ji doku ­
m e n ta ln y c h  w  k ra k o w sk ic h  zb io rach  PA N . O znacza­
łoby  to  częściow e sp e in ien ie  p o s tu la tu  K odeksu , z a le ­
cającego  og łaszan ie  d ru k iem  w ykazów  ty p ó w  o rg a - 
n izm ew  k o p a ln y ch . B y łby  to  za razem  p ie rw szy  ogło­
szony  w  P o lsce  w ykaz  k o lek c ji tego  ro d za ju . Jed y n e  
ze s taw ien ie  k o lek c ji d o k u m en ta ln y ch  do p ra c  geolo­
g icznych  po lsk ich  au to ró w  s tan o w i w y d an a  w  1953 r. 
p u o iik a c ja  S. I. P a s t e r n a k a  i W.  T.  L e w i c k i e ­
g o : M o nogra ficzn i ko le k c ii pa leon to log iczn ich  fo n -
d iw  N au ko w o -p riro d o zn a w co g o  M u ze ju  A N  U R SR . 
O b e jm u je  ona 40 k o lek c ji au to ró w  ta k ic h  ja k  
W. F r i e d b e r g ,  J.  G r z y b o w s k i ,  A.  M.  Ł o m ­
n i c k i ,  L.  Z e j s z n e r  i in n i, pochodzących  ze zb io­
ró w  d aw nego  M uzeum  im . D zieduszyckich .

W  zakończen iu  n a su w a  się  k ilk a  p o stu la tó w  odnośnie  
do da lszych  p ra c  n ad  p o rząd k o w an iem  po lsk ich  geo­
log icznych  k o lek c ji dok u m en ta ln y ch . P rz e d e  w szy st­
k im  w y d a je  się ze  w szech  m ia r  celow a k o o rd y n ac ja  
p ra c  w  ty m  zak res ie  m iędzy poszczególnym i p lacó w ­
k a m i p o siad a jący ch  zb io ry  d o k u m en ta ln e . Pozw oliłoby  
to  m . in . n a  sca len ie  i sk o m p le to w an ie  n iek tó ry ch  dz i­
s ia j ro zb ity ch  ko lek c ji. C hc ia łabym  zaznaczyć, iż w  to ­
k u  do tychczasow ych  p ra c  k ilk a k ro tn ie  au to rzy  u zu ­
p e łn ili okazam i p rzech o w an y m i p ry w a tn ie  zasadniczy  
z rąb  k o lek c ji zn a jd u ją c y  się w  M uzeum .



I l ia .  W Y DRZYK  pasoży tny Fot. W. P u ch a lsk i

I l lb .  W Y D R ZY K  PA SO Ż Y T N Y  w  chw ili a ta k u Fot. W. P u ch a lsk i
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D rugą  w ażn ą  sp ra w ą  je s t  w łączen ie  p ra c  in w e n ta ­
ry zacy jn y ch  do p la n u  p ra c y  poszczególnych in s ty tu c ji 
i zabezp ieczen ie  d la  n ich  odpow iedn io  p rzy g o to w a­
nych  p racow n ików . W iąże się z ty m  rów nież  sp raw a  
pom ieszczeń i środków  na  odpow iedn ie  w yposażen ie  
m uzealne.

T rzec ią  w reszcie  g ru p ą  p o stu la tó w  je s t sp ra w a  za­
bezpieczenia m ożliw ości w ydaw niczych  d la  ka talogów  
czy w ykazów  k o lekc ji, a  tak że  d la  p u b lik o w an ia  p rac  
i a r ty k u łó w  zw iązanych  z ty m  k ręg iem  zag ad n ień  m u ­
zealniczych.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Pierwszy syntetyczny gen — kolejny sukces 
biologii molekularnej

N a począ tk u  czerw ca b r. p ra sa  św ia to w a  doniosła  
o ty m , że la u re a to w i n ag ro d y  N obla, p ro feso row i 
H. G. K h o r a n i e  z U n iw ersy te tu  s ta n u  W isconsin, 
udało  się zakończyć syn tezę  de novo  g enu  n a  drodze 
czysto chem icznej. P u n k te m  w y jśc iow ym  by ło  tu  u s ta ­
len ie  jeszcze w  g ru d n iu  1964 ro k u  p rzez  innego  
la u re a ta  n ag ro d y  N ob la , R. W. H o l l e y a  sek w en ­
cji nu k leo ty d ó w  w  p rzenoszącym  RNA  z drożdży, dz ia ­
ła jący m  ja k o  a d a p to r  w  syn tez ie  p ro te in . Ze w zględu  
n a  sw e łączen ie  w yb ió rcze  z a la n in ą  n azyw a się on 
a lan in o w y m  tR N A ; zaw ie ra  on 77 nuk leo ty d ó w  usze­
regow anych  w  o k reś lone j ko lejności. W  p racy  sw ej 
H olley  s tw ie rd z ił w ted y : „W yznaczenie s tru k tu ry  a la -  
n inow ego tR N A  stan o w i p u n k t  w yjśc iow y  d la  p ró b  
syn tezy  b io logicznie ak ty w n eg o  k w asu  nuk le inow ego”. 
Is to tn ie , n a  te j p o d staw ie  m ożna w yznaczyć ko le jność

p a r  zasad  azotow ych: guan iny  (G) i cy tozyny  (C) oraz 
ad en in y  (A) i  ty m in y  (T), w y stęp u jący ch  w  genie, 
k tó ry  d e te rm in u je  tR N A . Z ad an iem  pozorn ie  p rostym , 
ale w  p rak ty ce  n ie ła tw y m  i rozw iązanym  po p ięciu  
la ta ch  p ró b  b y ła  sy n teza  D NA  zaw iera jącego , 77 p a r  
zasad  azo tow ych  w  określonej ko le jności. Z rezygno ­
w an o  z do łączan ia  ko le jn y ch  p a r  je d n a  po  d ru g ie j; ju ż  
w  1968 ro k u  n a  sym pozjum  w  C old S p rin g  H arb o r 
K h o ran a  p rzed s taw ił w y n ik i o trzy m an e  n a  te j drodze, 
k iedy  to  u d a ło  się do jść  do łań cu c h a  złożonego z 2 0  

par. N astęp n ie  K h o ra n a  zasto sow ał in n ą  m etodę, k tó rą  
nazw a ł m etodą  „lepkiego k o ń ca”. O p ie ra ła  się ona na 
w y k o rzy stan iu  podstaw ow ej w łaśc iw ości D N A : jego 
zdolności do fu n k c jo n o w an ia  ja k o  m a try ca  d la  tw o ­
rzen ia  kom p lem en ta rn eg o  łań cu c h a  podw ó jnej sp irali. 
M ożna było  jednocześn ie  w y k o rzy stać  o d k ry ty  w  1967 
ro k u  enzym , sp a ja ją c y  d w a frag m en ty  D NA  w  po ­
jedynczy  łańcuch , je ś li frag m en ty  te  są  odpow iednio  
u łożone w zdłuż m a try cy . N a schem acie  poniżej p rz e d ­
staw iliśm y  schem atyczn ie  dzia łan ie  te j m etody :

7»
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C—G—A —G—G—G—A—T—C C—G—A—G—G—G—A—T—C
->

+  G—C—T— C— C
G—C—T—C—C +  C—T—A—G—C—A—T

I  enzym spajający 
C—G—A—G—G—G—A—T—C

G —C—T— C—C— C —T— A—G—C—A—T +  G—T—A—A—C—G 
I  enzym spajający 

C—G—A—G—G—G—A—T—C—G—T—A—A—C—G

G—C—T— C— C— C—T—A—G—C—A—T +  itd.

W  p ra c y  sw ej K h o ra n a  w y tw o rzy ! n a jp ie rw  15 od­
dzie lnych  frag m en tó w  po jedynczego  ła ń c u c h a  D N A , za ­
w ie ra ją c y c h  śred n io  po  1 0  n u k leo ty d ó w , n a s tę p n ie  d o ­
k o n a ł ich  „z lep ien ia”, w y k o rzy stu jąc  enzym  sp a ja jący . 
P o w s ta je  p o d staw o w e  p y ta n ie : czy K h o ra n a  je s t  rz e ­
czyw iście  p ew ien  tego , że w y p ro d u k o w a ł gen , od p o ­
w ia d a ją c y  za  sy n tezę  a lan inow ego  tR N A . W  chw ili 
obecnej pow iedzieć  m ożna  ty lk o  ty le , że  z an a lizy  c h e ­
m iczne j w y tw o rzo n e j p rzez  sieb ie  p o d w ó jn e j sp ira li 
D N A  m oże on jed y n ie  w n ioskow ać , że w y tw o rzy ł 
ta k ą  m o leku łę , ja k ą  chcia ł w y tw orzyć . O ty m , czy to  
je s t  rzeczyw iśc ie  gen k o d u jący  o k reś lony  tR N A , m ożna 
będz ie  dop iero  w te d y  pow iedzieć, k ied y  się go s p ra w ­
dzi w  d z ia łan iu .

S y n teza  w spom nianego  g en u  za ję ła  g ru p ie  K h o ra n y  
p ięć  la t .  O becn ie  p ra g n ą  on i w y tw o rzy ć  sz tuczn ie  
n a s tę p n y  gen  k o d u jący  zm u to w an y  tR N A  z b a k te r i i  
E scherich ia  coli. Pow yższy  tR N A , zn an y  ja k o  su p re -  
so r ty rozyny , je s t  n iezbędny , jeś li zachodzić  m a in k o r ­
p o ra c ja  ty ro zy n y  do b ia łe k  w  m u ta n c ie  E scherich ia  
coli. J e ś li  pow iedzie  się sy n teza  w sp o m n ian eg o  genu  
(m a się  on sk ła d a ć  z 85 p a r  zasad), w ted y  m ożna 
b ęd z ie  p om yśleć  o dośw iadczen iu  z m u ta n te m , k tó ry  
n o rm a ln ie  n ie  w y tw a rz a  b ia łk a  i  dodać  do n iego 
su p re so ro w y  tR N A  sy n te ty zo w an y  p rzez  sz tuczn ie  w y ­
tw o rzo n y  gen. O ile  te ra z  p ro te in y  p o w sta n ą , św iadczyć 
to  będzie  o b io log icznej p o p raw n o śc i sz tuczn ie  w y tw o ­
rzonego  genu . S tan ie  się to  jed n o cześn ie  e x p e r im e n tu m  
cruc is  d la  w sp o m n ian e j m eto d y  i d a  p o czą tek  in ż y ­
n ie r ii gene tyczne j.

B r. K u c h o w i c z

Skąd się bierze gaz w muszli łodzika?

J a k  w iadom o , m u sz la  łodz ika  (N a u tilu s ) je s t  p o ­
dzie lona  na  k o m o ry  p rzez  p op rzeczne  p rzeg ro d y . 
W  o s ta tn ie j, n a jw ięk sze j kom orze  k ry je  się  zw ierzę . 
S ta rsz e  k o m o ry  o m n ie jszy ch  ro zm ia rach  są w  całości 
lu b  częściow o w y p e łn io n e  gazem . D zięk i tem u  c iężar 
w ła śc iw y  łodzika  je s t  zb liżony  do c ięża ru  w łaśc iw ego  
w ody  m o rsk ie j, pom im o tego  że w y sy co n a  so lam i w a p ­
n ia  m u sz la  je s t  oczyw iście znaczn ie  cięższa od w ody .

C zy te ln icy  „W szechśw ia ta” p a m ię ta ją , ja k ie  k o m p li­
k a c je  p o w o d u je  u ry b  obecność p ęch e rza  p ław n eg o  
i w  ja k i sposób tru d n o śc i te  zo sta ły  ro zw iązan e  w  ew o ­
lu c ji ry b  *. M ożna b y  sądzić, że ró w n ież  u  łodzika m u s i 
w y s tęp o w ać  g ruczo ł gazow y, w y d z ie la jący  gazy  do 
w n ę trz a  m uszli. O kazu je  się je d n a k , że m ech an izm  
g ro m ad zen ia  gazu  przez  ło dz ika  je s t zu p e łn ie  o d m ien ­
ny. S p ra w ę  tę  b a d a li o s ta tn io  E. J . D  e  n  t  o n  i J . B.

• A .  J a s i ń s k i ,  G ruczoły gazowe ryb . „W szechśw iat” 
zesz. t, 1969.

G i 1 p  i n -B  r  o w  n. B udow ę m uszli b ad an eg o  przez 
n ich  g a tu n k u  N a u tilu s  m acro m p h a lu s  i lu s tru je  ryc. 
W idać na  n ie j, że przez środek  w szystk ich  k o m ó r w y ­
pe łn io n y ch  gazem  ciągn ie  się ru r k a  szk ie le tow a, zbu ­
d o w an a  z b a rd zo  p o row atego  w ęg lan u  w ap n ia , a  z a - 
w ia ra ją c a  w  śro d k u  pasm o żyw ej tk an k i, zw ane  syfo-

Ł odzik  N a u tilu s  m a cro m p h a lu s, unoszący  się w  w odzie 
w  po łożen iu  rów now agi. W g D en to n a  i  G ilp in -B ro w n a

nem . Poza  sy fonem  p rze s trzen ie  pow ie trzn e  m uszli ło ­
dz ik a  n ie  z a w ie ra ją  e lem en tó w  kom órkow ych .

W  p rze s trz e n ia c h  są s iad u jąc y ch  z ko m o rą  m iesz­
k a ln ą  z n a jd u je  się n ieco  p ły n u , n a to m ia s t s ta rsze  k o ­
m o ry  są ca łkow ic ie  w y p e łn io n e  gazem . Z w ierzę  co p e ­
w ien  czas w y su w a  się  n ieco  w  k ie ru n k u  o tw o ru  m uszli, 
p o zo staw ia jąc  za  sobą  odcinek  w y p e łn io n y  p łynem , 
po  czym  n a  sw ym  ty ln y m  k o ń cu  b u d u je  p rzegrodę, 
p rzez  co p o w sta je  k o le jn a  k o m o ra  m uszli. N astęp n ie  
żyw e k o m ó rk i sy fonu  p o b ie ra ją  w odę z k om ory  i w y ­
d z ie la ją  ją  do naczy n ia  k rw ionośnego  b iegnącego  w  osi 
sy fonu . W yw ołu je  to  p o jaw ien ie  się w  kom orze podciś­
n ie n ia , a  d z ięk i te m u  w  kom orze  g rom adzi się pow oli 
gaz, k tó ry  d y fu n d u je  po p ro s tu  z p łynów  tk an k o w y ch  
zw ierzęcia . J a k  w id ać  n a  ry c in ie , po pew n y m  czasie 
poziom  p ły n u  w  kom orze  obn iża  się ta k  znaczn ie , że 
r u r k a  o tacz a jąca  sy fon  p rz e s ta je  być zan u rzo n a  w  p ły ­
nie. Ł odzik  n igdy  n ie  zm ien ia  po łożen ia  cia ła , a  w ięc 
w y d aw a ło b y  się, że w  ty ch  w a ru n k a c h  p o b ie ran ie  w o­
dy m u si u stać . J e d n a k  w  s ta ry ch  k om orach  n ie  m a zu ­
p e łn ie  p łynu . D zieje  się ta k  d la tego , że w n ę trze  kom ór 
w y s ła n e  je s t  h y g ro sk o p ijn ą  b ło n ą , po k tó re j w o d a  pod - 
s iąk a  do ru rk i zaw ie ra jące j syfon. A u to rzy  um ieszczali 
na  b ło n ie  o tw a rte j kom ory  k ro p e lk ę  b a rw ik a , k tó ra  
n a ty c h m ia s t w ę d ro w a ła  szeroko  po błonie.
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Z a ta k im  tłu m aczen iem  tw o rzen ia  się gazu p rzem a­
w ia  w ie le  a rg u m en tó w . W  ko m o rach  m uszli łodzika 
zaw sze p a n u je  c iśn ien ie  n iższe od atm osferycznego , 
p rzy  czym  na jn iższe  je s t zw yk le  w  kom orach  n a jm ło d ­
szych. T ak  np . w  k o m o rach  pew nego okazu  c iśn ien ie  
w ynosiło  k o le jn o  0,74, 0,76, 0,78, 0,87, 0,88, 0,89, 0,90, 
0,93, 0,92, 0,92 a tm o sfery . N ajn iższe  ciśn ien ie  zm ierzo­
ne  w yn iosło  w  kom orze  św ieżo z am k n ię te j 0,37 a tm o ­
sfery . S k ład  gazów  z aw arty ch  w  m uszli w y k azu je  
w  s to su n k u  do p o w ie trza  atm osferycznego  znaczny  
n a d m ia r  azo tu  p rzy  n iedoborze  tlen u ; n a jb a rd z ie j cha­
ra k te ry s ty c z n e  je s t  je d n a k  p rzesu n ięc ie  s to su n k u  
a z o t : a rgon , n a  ko rzyść  arg o n u , k tó ry  rozpuszcza się 
p ra w ie  dw a razy  lep ie j w  w odzie  od azo tu , a  za tem  
szybciej od tego  o s ta tn iego  gazu  będzie się g rom adził 
w  p rzes trzen i p o zo sta jące j w  podciśn ien iu , a  s ty k a ją ­
cej się z w odą z a w ie ra ją c ą  rozpuszczone gazy pow ie­
trz a . Je ś li gaz zo sta je  w yd z ie lan y  p rzez  g ruczo ł gazo­
w y, sk ład  gazu  je s t w  s to su n k u  do pow ie trza  a tm o ­
sferycznego  w zbogacony  w  d w u tlen ek  w ęgla , a  n a s tę ­
pn ie  w  tlen , w y k azu je  n a to m ia s t n iedobó r azotu.

P ro b lem  dosto sow an ia  c iśn ien ia  p an u jąceg o  w  k o ­
m orze  po w ie trzn e j do c iśn ien ia  o taczającego  w ody, ta k  
is to tn y  d la  ry b , d la  łodz ika  n ie  m a znaczen ia . S z ty w ­
ność m uszli p rzec iw d z ia ła  c iśn ien iu  hyd ro s ta ty czn em u , 
a je j w y trzy m ało ść  je s t  og rom na. T rzy  m uszle  łodzika 
poddano  dz ia łan iu  w ysok ich  ciśn ień  po w yp e łn ien iu  
gazem  i uszczeln ien iu  o tw o ru  pozostałego po u su n ię ­
ciu syfonu  żyw icą epoksydow ą. Z a łam ały  się one do­
p iero  pod ciśn ien iem  530, 570 i 730 m e tró w  słu p a  w ody. 
T ak  w ięc  łodzik  m oże się pog rążać  na  g łębokości sięga­
ją ce  pó ł k ilo m e tra  n ic  n ie  ry zy k u jąc . Z gadza się to  
z dan y m i z li te ra tu ry , w ed le  k tó ry ch  łodzik  w y s tęp u je  
zw ykle w  głębokości d osięgającej 1 0 0  m etrów , a w y ­
ją tk o w o  z n a jd y w an o  go pon iże j 360 m e trów .

O pisane  pow yżej f a k ty  s k ła n ia ją  do sn u c ia  p rzy ­
puszczeń  co do znaczen ia , ja k ie  m ia ło  fa łd o w an ie  się 
lin ii p rzeg rodow ej w  ew o lu c ji am onitów . P rzypuszcza  
się, że te  w y m arłe  zw ie rzę ta , znane  n am  ty lk o  z za­
chow anych  m uszli ró w n ież  g rom adziły  gaz w  opuszczo­
nych  k o m o rach  szk ie le tu . Ic h  b io log ia  b y ła  zapew ne 
zbliżona do b io logii łodzika, zaś m echan izm  tw o rzen ia  
się gazu  m us ia ł być podobny . G az d y fu n d u je  do w n ę ­
trz a  m uszli z pow ierzchn i p ły n u , a d y fu z ja  je s t ty m  
ła tw ie jsza  im  p o w ierzch n ia  ta  je s t  w iększa. W ilgo tna  
b ło n a  w yśc ie la jąca  w n ę trz e  m usz li n ie  ty lko  pow odu je  
p o d siąk an ie  w ody  w  k ie ru n k u  syfonu , a le je s t po n ad to  
po w ierzch n ią  od k tó re j  o d ry w a ją  się d rob iny  gazu. 
R ozm iary  te j p o w ierzch n i są  w iększe, jeś li p rzeg ro d a  
u legn ie  s fa łdow an iu . W  ew o lu c ji am on itów  w y stęp o ­
w ały  szczepy, u  k tó ry ch  lin ia  p rzeg rodow a u leg a ła  
s topn iow ej k o m p lik ac ji, a  ta k ż e  i tak ie , u  k tó ry ch  n a ­
stępow ało  uproszczen ie  p rzeg rody . M ożem y obecnie 
p rzypuszczać , że p rzeg ro d a  fa łd o w ała  się w  ty ch  szcze­
pach , w  k tó ry ch  szybk i m etabo lizm  i szybki w zro st 
rozm iarów  w y m ag a ły  pośp iechu  w  op różn ian iu  kom ór 
z p ły n u . N a to m ias t u  g ru p  o pow olnym  tem p ie  odci­
n an ia  k a le jn y ch  k o m ó r te n d e n c ja  do u p raszczan ia  
p rzegrody  b y ła  k o n sek w en c ją  oszczędności m a te ria łu .

H . S z a r s k i
J. mar, blol. Ass. U. K . 196#

Woda dla Witwatersrandu
N ie now a to p ra w d a , że w oda ju ż  je s t  (a w  p rzy ­

szłości będzie  w  co raz  jeszcze b ard z ie j w z ra s ta jący m  
stopniu) je d n y m  z p o d staw o w y ch  czynn ików  rozw o ju

całe j gospodark i. D obrych , z n a tu ry  rzeczy , p rz y k ła ­
dów  d o sta rcza ją  tu  zw łaszcza ro z ra s ta jące  się in ten ­
syw n ie  k ra je  s tre fy  suche j i go rącej. Jed n y m  z n ich  
je s t R epub lika  P o łu d n io w ej A fryk i.

J e j  na jw ażn ie jszy m  reg ionem  ekonom icznym  je s t 
dorzecze rz. V aal, dop ływ u O ran je , a zw łaszcza jego 
g ó rna  część. T u ześrodkow ała  się w iększość rozleg łych  
złóż w ęglow ych re p u b lik i oraz p raw ie  w szystk ie  je j 
s ław ne po la  zło to - i d iam en tonośne . Tu leży  je j p rz e ­
m ysłow e i hand low e cen tru m  — obszar W itw a te rs ra n -  
du -V ereen igung , tu  w reszcie  m ieści się rd zeń  je j obsza­
rów  ro ln iczych  —  „ tró jk ą t k u k u ry d z ia n y ”. Jeszcze 
w  r. 1911 zam ieszk iw ało  ten  te re n  zaledw ie 9'D/o lu d n o ­
ści całego p a ń s tw a , w  r .  1960 —  ju ż  18%> . D ziś m ieszka  
tu  3 000 000, w  ty m  aż 34Vo w szystk ich  b ia łych  obyw a­
te li rep u b lik i, czego n ie  należy  lekcew ażyć w  k ra ju
0 ta k  o tw a rte j, ja sk ra w e j i  b ru ta ln e j d y sk ry m in ac ji 
raso w ej. D odajm y  w reszcie , że reg ion  te n  w y tw arza  
n ieom al 40“/o narodow ego  dochodu P o łudn iow ej A fryk i
1 d osta rcza  50°/o w a rto śc i je j p rz e tw ó rs tw a  oraz 40%> 
w ytw órczości m in e ra ln e j. P rzypuszcza  się, że w  r. 1980 
ludność  W itw a te rs ra n d u  podniesie  się do 5 000 000.

N ad  całym  ty m  w idow iskow ym  rozw ojem  zaw isło  
jed n ak  groźne m em en to  zaostrza jącego  się n iedoboru  
w ody. D oszło już  do tego , że rz ąd  re p u b lik i zaczyna 
fo rsow ać na  se rio  p ro g ram  ro z ład o w an ia  (poprzez za­
rów no  czynną, ja k  i b ie rn ą  deg lom erację) zw łaszcza 
nad  m ia rę  zagęszczonego p rzem y słu  dorzecza  V aalu , 
a  szczególnie obszaru  P re to rii—W itw a te rs ra n d u —V e- 
reen igung . Z aleca  się w ięc lokow an ie  dalszych  p rz e d ­
sięw zięć p rzem ysłow ych  n a  s łab ie j ro zw in ię tych  te r e ­
nach  k ra ju , spec ja ln ie  zaś tam , gdzie je s t  pod  d o s ta t­
k iem  w ody  i siły  roboczej, tj. w  re z e rw a ta c h  B a n tu  — 
w e w sch . T ran sw a lu , w  N a ta lu  i T ran sk e iu .

N a raz ie  je d n a k  in te n sy fik u je  się do g ran ic  m ożli­
w ości w yzyskan ie  w szystk ich  sto jących  do dyspozycji 
w odnych  zasobów  dorzecza. T ak  w ięc zakończono 
w  p ie rw szym  rzędzie  w s tęp n y  e ta p  budow y  k ask ad y  
n a  V aa lu . Do is tn ie jące j ju ż  od 1938, a podw yższonej 
w  r. 1957 „T am y” (V aal D am  — jednego  z n a jw iększych  
sz tucznych  zb io rn ików  pó łk u li po łudn iow ej) i leżącej 
pow yżej „Z apo ry” (V aal B arrage), oraz do szeregu  j a ­
zów de ry w acy jn y ch , k tó re  w spó ln ie  d o sta rcza ją  w  p rz y ­
b liżen iu  3,7 m in  m 3  w ody dziennie , dodano  w  r. 1968 
(jeszcze b ard z ie j w  dół rzeki) zap o rę  O p p e rm an sd rif t 
o po jem ności 1,3 m ld  m 3.

J a k  do tąd  na jw ięk szy m  uży tk o w n ik iem  je s t tu ta j 
w spom niany  ju ż  gó rn iczo-p rzem ysłow y (gł. p rzem ysł 
ciężki i chem ia) ko m p lek s P re to ria -W itw a te rs ra n d -V e - 
reen igung , k tó ry  sam  jed en  zużyw a dziś 0,95 m in  m 5  

dziennie, tj. d w u k ro tn ie  w ięcej n iż  12 la t  temu.- D alsze 
0,91 m in  m 3 n a  dzień  n aw ad n ia  40 500 h a  w  m iędzy - 
rzeczu  H a rts  i  V aalu  (V aal H a rts  I r r ig a tio n  Schem e), 
a  re sz ta  obsługu je  ro z ra s ta jące  się z ło tonośne złoża 
w  K le rk sd o rp  i dookoła W elkom , w  s tan ie  O ran ii, n a ­
stępn ie  m iasto  K im berley  i w reszcie  d robnych  spożyw ­
ców  w zdłuż ca łe j rzek i. N iek tó rzy  rzeczoznaw cy u w a ­
ża ją , że w yzysk iw ane dotychczas zasoby zaspoko ją  p o ­
trzeb y  w szystk ich  w odnych  k o n sum en tów  V aalu  aż od 
r. 1983, in n i je d n a k  — o p ie ra jąc  się nie ty lk o  n a  n o r­
m alnym  z up ływ em  czasu  w zroście  zużycia, a le  także  
na  oczek iw anym  rap to w n y m  rozw oju  gospodarczym  
całego dorzecza — w y ra ż a ją  za tro sk an e  opinie, iż w y ­
czerp an ie  rezerw , o k tó ry ch  m ow a, n a s tą p i ju ż  w  po­
łow ie la t  70.

T a k  czy inaczej p ro b lem  zao p a trzen ia  w  w odę do-
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rzeczą  V aalu  m oże znaleźć  w  p rzysz ło śc i ro zw iązan ie  
p rzed e  w szy stk im  n a  d rodze  p o łączen ia  w y siłk ó w  n ad  
och ro n ą  zasobów  ju ż  w y k o rzy sty w an y ch  z p iln y m  p o ­
szu k iw an iem  now ych. P ie rw szy  k ie ru n e k  to  b a rd z ie j 
ekonom iczne zuży tk o w an ie  is tn ie jący ch  d o staw  w ody  
lu b  ponow ne  ich  spoży tkow an ie , czy to  w p ro st, co z a ­
chodzi w  w ie lu  p ro cesach  p rzem y sło w y ch , czy p o ś re d ­
n io  — przez  oczyszczanie ścieków . T a k  np . w  P o łu d ­
n io w o a fry k ań sk ich  Z a k ła d a c h  H u tn iczy ch  (S ou th  A fri-  
can  I ro n  a n d  S tee l W orks) w  P re to r i i  b ezp o śred n ie  
ponow ne zużycie spow odow ało  zm n ie jszen ie  ilości w o ­
dy z 250 000 do 37 000 1 n a  1 t  w y tw o rzo n e j s ta li. 
Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  —  na sk u te k  c iąg le  jeszcze 
uporczyw ego  sto so w an ia  p ra k ty k  p rz e ję ty c h  z k ra jó w  
o b fitu jący ch  w  w odę — spośród  0,7 m in  m s za led w ie  
0 , 2  m in  m s dz ienn ie  śc ieków  p rzem y sło w y ch  i k o m u ­
n a ln y ch  u leg a  oczyszczeniu  n a  obszarze  W itw a te rs ra n ­
du , z n a jd u ją c  p o tem  zasto sow an ie  p rzed e  w szy stk im  
do celów  ch łodn iczych  w  s iło w n iach  c iep lnych . S ądzi 
się, że ok. r. 2000 W itw a te rs ra n d  p ro d u k o w ać  ju ż  b ę ­
dzie n a  dz ień  do  2,95 m in  m 3 śc ieków  n a d a ją c y c h  się 
do oczyszczenia i  ponow nego  użycia . W sk azu je  się 
rów n ież  n a  m ożliw ość od sa lan ia  w ód  w y p o m p o w y w a­
nych  z opuszczonych  k o p a lń  zło ta. N ie do p o g a rd z e ­
n ia  je s t  rów nież  zasto so w an ie  w y d a jn ie jszy ch  sposo­
bów  ch łodzen ia  w ody  do bezpośredn iego  ponow nego  
zużycia, zw łaszcza  w  e lek tro w n iach . S zacu je  się, że 
ty lk o  dzięk i b a rd z ie j ekonom icznym  m eto d o m  k o n ­
su m p c ji w ody  d a  się  o siągnąć  aż 25 -  50°/o-owe oszczęd­
ności w  obecnym  spożyciu.

D ru g im  k ie ru n k ie m  o ch rony  w ó d  b ędz ie  b u d o w a  
jeszcze da lszych  zap ó r n a  V aa lu  i p o w tó rn e  po d w y ż­
szen ie  „T am y” (V aal D am ). J e s t  n ad z ie ja , że ty m  spo­
sobem  p o tro i się dz is ie jszą  re te n c ję . T u  je d n a k  w y s tę ­
p u je  g roźne u pośledzen ie  gorącego  i  suchego  k lim a tu : 
w y p aro w an ie . J u ż  te ra z  w y n o si ono w  zb io rn ik u  V aal 
D am  p rzec ię tn ie  aż 88,9 cm  roczn ie .

W obec tego  szu k ać  ró w n ież  n a leż y  i in n y ch  spo­
sobów  w y jśc ia  z im pasu . W ydaje  się, że je d n y m  z n a j ­
rozsąd n ie jszy ch  będzie  sk ie ro w an ie  w  n igdy  n ie sy te  do ­
rzecze  V aa lu  zasobów  sąs iedn ich  z lew n i. D aw n ie j u w a ­
żano , że bo g a te  w  w odę dorzecze T ugeli, leżące w  N a ta -  
lu , n a  w schodn ich , w ilg o tn ie jszy ch  sk ło n ach  G ór S m o ­
czych (D rakensbergen ), n a d a je  się  d o sk o n a le  do u p la ­
so w an ia  ta m  now ego o k ręgu  p rzem ysłow ego , k tó ry  o d ­
ciąży w z ra s ta ją c ą  k o n c e n tra c ję  W itw a te rs ra n d u , ro z ­
w ią z u ją c  jednocześn ie  jego  w odne  k ło p o ty . D ziś je d n a k  
p rzew aża  pog ląd , że w odę trz e b a  d o p ro w ad zić  do p rz e ­
m ysłu , a  n ie  n a  od w ró t. N a sk u te k  teg o  ro z p a tru je  się 
p ro je k ty  p rze rzu cen ia  z T ugeli, b ez  u szczu p lan ia  p o ­
trz e b  je j w ła sn e j z lew n i i po  u p rzed n im  p o k o n an iu  ok. 
460 m  w zg lęd n e j w ysokości G ór Sm oczych , ok. 0,7 
m in  m 3  dz ienn ie  do dop ływ ów  V aalu . I s tn ie ją  tu  ju ż  
z re sz tą  p reced en sy : otóż p ły n ące  k u  w schodow i a  sp ię ­
trzo n e  sz tuczn ie  tr a n sw a lsk ie  rzek i K o m ati i U su tu  
z a o p a tru ją  górne  dorzecze V aa lu  w  w o d ę  do ch ło d ze ­
n ia  e lek tro w n i.

D alsze  źród ło  p rz e rz u tó w  leży  w  mowo u tw o rzo ­
nym  —  n a  m ie jscu  d aw nego  b ry ty jsk ieg o  p ro te k to ra tu  
B asu to  —  m u rzy ń sk im  p a ń s te w k u  L esho to . W  szczegól­
n ie  gó rzy s te j jego  części pó łnoonej p ro je k tu je  się  b u ­
dow ę zap o ry  O xbow  n a  n a jg ó rn ie jszy m  b iegu  rz. 
O ran je . J e j  w y b o rn ą , n ie sk ażo n ą  w o d ę  p rze rzu c i się 
tu n e lem  do p o b lisk iego  d o p ły w u  V aa lu  — rz. W il­
gę. N ie n a leż y  lekcew ażyć  ró w n ież  ub o czn e j p ro d u k c ji 
en erg ii, n a  k tó rą  p rz y n a jm n ie j n a  ra z ie , je s t  zu p e łn ie

zn ikom e zap o trzeb o w an ie  w  sam y m  L esho to . D alsze 
m ożliw ości tk w ią  w  sk ie ro w an iu  w ody z g ran icznej 
z L esh o to  rz. C aledon  pod  F ick sb u rg iem  do rz. V et, 
w p a d a ją c e j do V aa lu  od p o łu d n ia  i  w reszcie  w  dw óch 
ta m a c h  n a  O ran je , nieco pow yżej u jśc ia  V aa lu : w zn o ­
szonej ju ż  „H en d rik  V erw o e rd ” (a n azw an e j ta k  na 
cześć zam ordow anego  n ied aw n o  p re m ie ra  R epub lik i 
P o łu d n io w e j A fryk i) i p ro jek to w an e j „V an d e r  K loo f”.

Z tego , co pow iedzie liśm y , w id ać  w yraźn ie , że gospo­
d a rc z a  przyszłość całego W itw a te rs ra n d u  i e w e n tu a l­
nych  dalszych  ok ręgów  p rzem ysłow ych  te j części R PA  
zależeć będzie  w  znacznej m ie rze  od rozw iązan ia  za­
g ad n ien ia  n ied o s ta tk u  w ody.

E. S c h n a y d - e r
The Geographlcal Magazlne 1#68

Jednooka żaba
O sobliw y okaz żaby  tra w n e j (R ana  tem poraria  L in - 

naeu s) zo sta ł z łow iony  5 lip ca  1970 r. w  L im anow ej 
(w oj. k rakow sk ie). N a tu ra  p raw dopodobn ie  poskąp iła  
je j b a rd zo  w ażnego  n a rząd u , a  m ianow icie  p raw ego  
oka.

l a

l b

I c
Ryc. la , lb , lc . Ż ab a  tr a w n a  (Rana tem poraria  L.). 

Fot. Z. P n iew sk i
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Ju ż  p rzy  p ie rw szy m  ze tk n ięc iu , żaba  rzu ca ła  się 
w  oczy dz iw nym  zachow aniem . B ra k  oka un iem ożli­
w ia ł je j p e łn e  śledzen ie  o toczenia, co m iało  w  n a ­
stęp stw ie  decy d u jący  w p ły w  n a  zdobyw an ie  p o k a r­
m u, i dop row adziło  do ko m p le tn eg o  w ycieńczen ia  o r­
gan izm u żaby.

Z ew n ę trzn e  og lędziny  n ie  d aw ały  w y ja śn ien ia  czy 
żab a  ta  k ied y k o lw iek  m ia ła  oko. N a zew n ętrz  w  m ie j­
scu n ieobecnego oka zachow ał się n ieznaczny  fa łd  gór­
nej pow iek i, n a to m ia s t b ru n a tn a  p lam a  sk ro n io w a za­
chow ała  n iezak łóconą ciągłość lin ii od końca  pyska , 
przez o tw ó r nosow y do b ło n y  bębenkow ej. Po oddzie­

len iu  skóry  w  m ie jscu  n ieobecnego oka, ca ła  po­
w ie rzch n ia  oczodołu b y ła  za ro śn ię ta  tk a n k ą , n a to m ias t 
w n ę trze  oczodołu by ło  puste .

W yżej op isany  okaz żaby  tra w n e j je s t sam icą, d łu ­
gość c ia ła  80 m m , gonady  dobrze rozw in ię te .

O sobnik i żab, z op isaną  w ad ą  lu b  k a lec tw em  b a r ­
dzo rzad k o  spo tyka  się w  n a tu rze . P rzew ażn ie  u tr a ta  
w zroku  pow odu je niem ożność zd obyw an ia  p o k arm u  
i okaz g in ie , lu b  w y b ite  oko je s t  często p rzyczyną  in ­
fekcji, k tó ra  m oże doprow adzić do śm ierci.

Z. P  n i e w  s k i

C O P E R N I C A N A

Przygotowywanie wydawnictw na rocznicę 
500-lecia urodzin Mikołaja Kopernika

26 p aźd z ie rn ik a  1970 r. odbyło  się  w  W arszaw ie pod 
p rzew odn ic tw em  pro f. d ra  Je rzego  B u k o w s k i e g o  
posiedzen ie  K om isji W ydaw niczej K o m ite tu  P rzygo to ­
w aw czego  O bchodów  500 R ocznicy  U rodzin  M iko ła ja  
K o p e r n i k a .  N a posiedzen iu  ty m  om ów iono cało­
k sz ta łt  sp raw , zw iązan y ch  z  w y d aw n ic tw am i, p rzygo­
to w yw anym i n a  t,ę roczn icę, a  m ianow icie , zarów no w y­
d aw n ic tw a  naukow e, ja k  i p o p u la rn o n au k o w e  o raz  in ­
fo rm acy jn e  o c h a ra k te rz e  a lb u m o w y m  i p rzew odn i­
kow ym . N ajw ięcej u w ag i pośw ięcono w ydaw n ic tw om  
naukow ym , p rzed e  w szy stk im  w y d an iu  D zieł W szyst­
k ich  (O pera O m nia) M ik o ła ja  K o pern ika . D zieła W szy ­
s tk ie  u k ażą  się  w  trz e c h  tom ach . Tom  I, z aw ie ra jący  
facsim ile  ręk o p isu  De R evo lu tio n ib u s , ukaże  się 
w  p ie rw sze j połow ie 1971 r . ze w stęp em  doc. d ra  J. 
Z a t h e y a  z K rak o w a . B ędzie on w y d an y  w  trzech  
w e rs jach : p o lsk ie j, ła c iń sk ie j i ang ie lsk ie j. Tom  II, 
op raco w y w an y  pod re d a k c ją  doc. d ra  J . D o b r z y c -  
k i e g o ,  obejm ie  zw ery fik o w an y  te k s t  łac iń sk i De 
R evo lu tio n ib u s ,  p rzek ład  jeg o  n a  ję zy k  po lsk i w raz  
z k o m en ta rzam i (w ersja  polska). P rzew id z ian e  je s t  
w y d an ie  w e rs ji łac iń sk ie j i ang ie lsk ie j o raz  k o m e n ta ­
rzy. T ek sty  w e rs j i  p o lsk ie j m a ją  być p rzek azan e  P a ń ­
stw ow em u  W y d aw n ic tw u  N aukow em u  p rzed  końcem  
1970 r., te k s ty  łac iń sk i i an g ie lsk i w  p ie rw sze j poło­
w ie 1971 r. Tom  I I I  obe jm ie  pozosta łe  p ism a  a s tro ­
nom iczne, ekonom iczne, li te ra c k ie  o raz  lis ty  M iko ła ja  
K o p ern ik a  z  k o m en ta rzam i. P rzew id y w an e  są  d la  tego 
tom u rów n ież  trzy  w e rs je : po lska , łac iń sk a  i an g ie l­
ska. P la n u je  się  w y d an ie  I I I  tom u  p rzed  końcem  1972 r.

D ru g ą  se r ię  w y d aw n ic tw  n aukow ych , p rzygo tow y­
w an y ch  n a  roczn icę K op ern ik o w sk ą , są  „S tu d ia  C o- 
p e rn ic a n a ”, red ag o w an e  przez  P raco w n ię  B ad ań  K o- 
p e rn ik ań sk ic h  p rzy  Z ak ład z ie  H isto rii N auk i i T ech ­
n ik i PA N  (k ie row n ik  p raco w n i doc. d r  P . C z a r t o ­
r y s k i ) .  T om  I, z a w ie ra jący  p race  A lek san d ra  B i r -  
k e n m a j e r a  z h is to rii n a u k i i filozofii średn iow ie­
cza, zosta ł ju ż  w y d ru k o w an y . Tom  II , zaw ie ra jący  p ra ­
cę doc. d ra  M. M a r k o w s k i e g o  z K rak o w a  B u ry -

d an izm  w  Polsce w  okres ie  p rzed ko p ern ika ń sk im , u k a ­
że się w kró tce , bo d ru k  jego je s t  n a  ukończen iu . W to ­
m ie I I I  zn a jd ą  się s tu d ia  A. B irk e n m a je ra  z h is to rii 
astro n o m ii w  Polsce. P raw d o p o d o b n ie  te n  tom  ukaże  
się p rzed  końcem  1971 r. T reśc ią  tom u IV, k tó ry  m a 
ukazać  się w e w rześn iu  1971 r., będzie  p ra c a  B. B i e ń ­
k o w s k i e j  R ecepcja  teorii h e lio cen tryc zn e j w  P o l­
sce w  X V I  - X V I I  w . P ro je k to w a n e  je s t jeszcze o p ra ­
cow anie dalszych ośm iu tom ów  te j serii, z n a jd u jący ch  
się w  różnych  s tad iach  opracow an ia . Z n ich  gotow a 
je s t p ra c a  G. R o s i ń s k i e j  O pisy p rzyrzą d ó w  astro ­
n o m iczn ych  w  rękop isach  B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j. 
J e s t m ożliw ość w y d an ia  je j jeszcze w  1971 r. P ozosta łe  
p race  u k aża  się w  1973 r. lub  n a w e t później.

W d y sk u s ji nad  w y d aw n ic tw am i n aukow ym i z w ra ­
cano uw agę  n a  to , że p lan o w an y  n ak ład  facs im ile  De 
R evo lu tio n ib u s  (3000 w e w szy stk ich  trz ech  w ersjach ) 
okazać się m oże za n isk i, aby  pokryć  zap o trzeb o w a­
nie w  k ra ju  i za  g ran icą . Co się tyczy „S tud iów ” , to 
sugerow ano  dokonan ie  w y b o ru  spośród zgłoszonych 
p rac , aby  w szystk ie  one w y d an e  zosta ły  najpóźn ie j 
w  1973 r.

S p raw y  w y d aw n ic tw  p o p u la rn o n au k o w y ch  om ów io ­
no ty lk o  ogólnikow o. Z w rócono uw agę  n a  to , że w  se ­
r i i  b ro szu r, op racow yw anych  p rzez  T ow arzystw o  N au ­
kow e w  T o run iu , do chw ili obecnej uk aza ły  się ty lko  
dw ie p race , a n a  la ta  1971 -  1972 p rzew idz iane  je s t ich 
sp ię trzen ie  w  liczbie 15 broszur. K siążki o K o pern iku  
u k ażą  się w  w y d aw n ic tw ach  „W iedza P ow szechna” 
i „P aństw ow e W ydaw n ictw o  N aukow e”. M aszynopisy  
obu k s iążek  są  ju ż  gotow e i k siążk i u k ażą  się p rzy ­
puszczaln ie  p rzed  końcem  1971 r . W ydaw nictw o  „Po­
jez ie rze” m a  z a m ia r w ydać k siążk ę  J . S i k o r s k i e ­
g o  F ro m b o rk  (m onografia-p rzew odn ik ). P rzy g o to w y ­
w an e  są  rów nież  w y d aw n ic tw a  z zak resu  b e le try s ty k i, 
do tyczącej postac i K o p ern ik a , p rzez  „L udow ą S pół­
dzie ln ię  W ydaw niczą”, „N aszą K sięg a rn ię” i  „P ojezie­
rze”. P rzew id z ian e  je s t  ró w n ież  w y d an ie  album ów , 
p rzew odn ików  i fo ld e ró w  przez „A rk ad y ”, „S p o rt i T u ­
ry s ty k ę ”, „ In te rp re s s” , M uzeum  O kręgow e w  T o ru ­
niu , W ojew ódzki O środek  In fo rm ac ji T u ry sty czn e j 
w  O lsztyn ie  i P ań s tw o w e  P rzed s ięb io rstw o  W ydaw ­
n ic tw  K artog raficznych .

E ugen iusz  R y b k a

R O Z M A I T O Ś C I

W ystępow anie siarki w  organizm ie. O bok w ie lu  in ­
nych p ie rw ia s tk ó w  w y stęp u jący ch  w  kom órce  w  p o s ta ­
ci zw iązanej z b ia łk am i, n a  uw agę zas łu g u je  s ia rk a , 
sk ład n ik  am inokw asów  tzw . tio low ych : cysteiny , cy sty ­
ny, m e tio n in y  i ich  pochodnych . B a d a n ia  w ykaza ły , że 
na jw iększym  źród łem  cy sty n y  są  sw oiste  b ia łk a , k e ra -  
ty n y , w yosobn ione ze z rogow acia łych  w a rs tw  tk a n e k  
u s tro jow ych , n a sk ó rk a , paznokci, w łosów , a ze zw ie­
rzą t — p iór, ro g u  itd .

B iologiczna ro la  cy styny  (kw asu  jed n o am ino tio lop ro - 
pionow ego) oraz cystyny  (zbudow anej z dw óch cząste­
czek cysteiny) je s t  doniosła. Z w łaszcza obecność cyste­
in y  je s t  n iezbędna  w  procesach  o d tru w a n ia  o rgan izm u 
ludzk iego  i zw ierzęcego, k tó re  po lega ją  n a  p o w staw a­
n iu  zw iązków  kom pleksow ych  z tru ją c y m i su b s ta n ­
c jam i doprow adzonym i do u s tro ju  z z ew n ą trz  (np. 
z feno lam i) oraz n a  w y d a lan iu  ich  z m oczem .

N ależy  p odk reś lić , że cy ste in a  w y s tęp u je  rów nież
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w  u s tro ja c h  ro ś lin n y ch . N p. w  sk ład  p en icy lin y , p o ­
p u la rn eg o  dziś a n ty b io ty k u , w chodzi D -d w u m e ty lo -  
cy ste in a , a  w ięc odm iana p ra w o sk rę tn a  (n o rm aln e  
zw iązk i b ia łk o w e  są zbudow ane z am in o k w asó w  lew o - 
sk rę tn y ch ). R ów nież a lliin a , ty p o w y  sk ła d n ik  czosnku  
(A ll iu m  sa tiv u m  L. ), je s t  zw iązk iem  s ia rk o w y m  (su l- 
fo tlen ek -S -a llilo cy ste in y ).

D rug im  g łów nym  źród łem  s ia rk i zw iązan e j z b ia łk a ­
m i kom órkow ym i je s t oprócz cy ste in y  in n y  am in o ­
k w as  m e tio n in a  (kw as am in o -m ety lo tio m asło w y ). A cz­
k o lw iek  po łączen ie  to  od g ry w a  znaczną  ro lę  w  p ro ce ­
sach  p rzem ian y  m a te rii, w y stęp u je  je d n a k  w  m in im a l­
nych  ilościach .

Z asadn icza  ro la  m e tio n in y  po leg a  n a  ak ty w iz a c ji 
p rzem ian y  m a te rii, zw łaszcza w  w ą tro b ie , w  p rz y ­
p a d k a c h  zak ażeń  i za tru ć .

W . J .  P .

W ykrycie tlenku w ęg la  w  przestrzeni kosm icznej.
P ocząw szy  od ko ń ca  1968 ro k u  rad io a s tro n o m o w ie  do­
nosili o o b se rw ac ji ch a ra k te ry s ty c z n y c h  lin ii e m isy j­
n e j w  zak re s ie  m ik ro fa lo w y m  d la  m o lek u ł w ody  
i am o n iak u , w y k ry to  rów nież  lin ie  a b so rp cy jn e  a ld e ­
h y d u  m rów kow ego. Po  dłuższej p rze rw ie  p rzysz ło  n a ­
stęp n e  odkrycie , o k tó ry m  n a  łam ach  I.A .U . C ircu lar  
(n r 2231) donieśli P e n z i a s ,  W i l s o n  i J e f f e r t s .  
D w aj p ie rw s i zn an i są  z dokonanego  w  1965 ro k u  o d ­
k ry c ia  p ro m ien io w an ia  tła , pozostałości p ro m ie n io w a ­
n ia  e lek tro m ag n e ty czn eg o  z p ie rw o tn y ch  e tap ó w  ew o ­
lu c ji ro zszerzającego  się W szechśw iata . O becnie , w y ­
k o rz y s tu ją c  te le sk o p  m ik ro fa low y  w  K itt  P eak , z a ­
obserw ow ali dn ia  4 k w ie tn ia  br. lin ię  2,6 m m , p ocho ­
dzącą  od m o lek u ł CO. L in ię  tę  s tw ie rd zo n o  w  p ięc iu

ź ró d łach : O rion ie  A, S g r A, S g r B, W3 i W51. Sądzi
się, że w  ty ch  obszarach  zachodzi p roces p o w staw an ia  
gw iazd . S g r B je s t to  źródło , w  k tó ry m  ju ż  uprzedn io  
s tw ie rd zo n o  obecność m o leku ł am o n iak u  i a ld eh y d u  
m rów kow ego . N ajsiln ie jszym i ź ró d łam i em isji pocho­
d zącej od m o lek u ł CO są: O rion  A i S g r A (w  gw iazdo­
zb io rze  S trze lca). Szerokość lin ii em isy jn e j z O riona  
w y n o si 2 M Hz, co odpow iada  p rędkośc i te rm iczn e j m o­
le k u ł rzęd u  5 km /s. W idm o em isy jn e  z S g r A je s t 
b a rd z ie j złożone; w y n ik i o b serw acji w sk a z u ją  n a  cały  
p rzed z ia ł p ręd k o śc i te rm iczn y ch  m oleku ł, aż do 
1 0 0  km /s.

P o za  w spo m n ian y m i ju ż  cz te rem a ro d za jam i m o le­
k u ł a stro n o m o w ie  obserw ow ali tak że  p ro m ien iow an ie  
pochodzące  od m o lek u la rn eg o  w odoru  i ro d n ik a  h y d ro ­
ksy low ego  OH, w y stęp u jący ch  w  pew n y ch  obszarach  
W szechśw iata .

B. K.
IA U  Circular, No. 2231 ł N aturę  1970

N ie  ma latających  talerzy. N iedaw no  opu b lik o w ała
w y n ik i sw ych  d w u le tn ich  b a d a ń  k o le jn a  k o m is ja  
(37-osobow a) uczonych  a m ery k ań sk ich  pow o łana  d la  
an a lizy  p ro b lem u  „ la ta ją cy ch  ta le rz y ”. D ysponu jąc  
b u d że te m  500 000 d o la rów  ko m isja  spo rządziła  1500 
stro n ico w y  ra p o r t  (p rzeana lizow any  także  przez A k a ­
d em ię  N au k  U SA ), k tó rego  g łów na k o n k u laz ja  b rzm i 
n a s tę p u ją c o : „N ajm n ie j p raw d o p o d o b n e  w y ja śn ien ie  
d an y ch  do tyczących  n iez id en ty fik aw n y ch  la ta ją c y c h  
ob iek tów , s tan o w i założen ie , że są  to  s ta tk i  kosm iczne 
z in n y c h  p la n e t”.

A. M.

R E C E N Z J E

K . Z a r z y c k i ,  Z.  G ł o w a c i ń s k i :  B ieszczady.
W iedza P o w szech n a , W arszaw a  1970, s tr. 196, cena  
zł 2 0 .—

W  B ieszczadach  w o jn a  t rw a ła  d łu że j, w o jn a  szcze­
gó ln ie  d ram a ty czn a , k tó ra  duże o b sza ry  te j części K a r­
p a t po zb aw iła  ludności au to ch to n iczn e j. Po o k res ie  
ciszy i ro z p am ię ty w an ia  n ad  ty m  co się tu  sta ło , 
w  B ieszczady  poszła  m łodzież szu k a jąca  p rzygody  
w  k a rp a c k ie j głuszy. W śród nich zna laz ło  się g rono  
zap a lo n y ch  p rzy ro d n ik ó w , k tó rzy  to  pasm o g ó rsk ie  
o b ra li sobie ja k o  te re n  b a d a ń  n aukow ych . Im  to za ­
w dzięczam y, iż z b ieg iem  la t  p rz y ro d ę  B ieszczadów  
m ożna było  zaliczyć do n a jle p ie j p o zn an y ch  w  K a r ­
p a tach .

K siążkę  p t. B ieszczady , o p u b lik o w an ą  w  1970 r. p rzez  
„W iedze P o w szech n ą” w  szeroko cen ione j se rii „P rzy ­
ro d a  P o lsk a ” , n ap isa li dw a j k rak o w scy  p rzy ro d n icy , 
b o ta n ik  K azim ierz  Z arzyck i i zoolog Z b ign iew  G ło w a- 
c irsk i. W  te j bogato  ilu s tro w an e j fo to g ra fiam i i r y ­
su n k am i i p ięk n ie  w y d a n e j p u b lik ac ji, au to rzy , w y ­
k o rz y s tu ją c  n aw e t n ie  d ru k o w an e  do tychczas o d k ry ­
cia, dali pe łen  tre śc i a rów nocześn ie  ja s n y  obraz  p rz y ­
ro d y  ty ch  gór. Na tle  p ię tro w eg o  u k ła d u  ro ś lin n o śc i 
zeb ran e  sa in fo rm ac je  o ro ś lin ach  i ich  zespo łach  oraz
0 zw ierze tach , ch a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  poszczególnych  
p ie te r . O p isane  sa g łów nie b iocenozy  leśne , łąkow e, 
to rfo w isk o w e i w o d n e  oraz ich  h is to ria  podczas o s ta t­
n ich  10 000 la t. D uży nacisk  zosta ł po łożony n a  za ­
p re z e n to w a n ie  osobliw ości flo ry  i fau n y , p rzy  czym 
szczególne za in te re so w an ie  bu d zą  p o d an e  p rz y k ła d y  
zm ian , w y w ołanych  w y lu d n ien iem  tego  obszaru  po 
o s ta tn ie j w o jn ie . O sobno om ów ione je s t  zag ad n ien ie  
och rony  p rzy ro d y  w ra z  z u zasad n ien iem  kon ieczności 
u tw o rzen ia  B ieszczadzkiego  P a rk u  N arodow ego, k tó ry  
b y  n ie  ty lko  zabezpiecza! zachow ane  b iocenozy, a le
1 pozw olił n a  częściow ą chociażby re k o n s tru k c ję  ich 
s t a r u  p ierw otnego . T u ryśc i u d a ją c y  się w  B ieszczady  
z n a jd a  tu  do k ład n e  opisy w ycieczek  pop ro w ad zo n y ch  
w zd łuż  w ażn ie jszych  sz laków  zn ak o w an y ch , p o d an e  są 
poza ty m  w skazów k i p rak ty czn e , u ła tw ia ją c e  w ę d ró w ­
k i w  ty m  osob liw ym  k ra ju . N a k o ń cu  zam ieszczona

je s t  l i te r a tu ra  o ra z  skorow idz nazw  ro ś lin  i zw ierzą t. 
S korow idz  z a jm u je  aż 18. s tro n  d ru k u  i św iadczy  o bo­
g ac tw ie  in fo rm a c ji z aw arty ch  w  książce. J e s t  ona ob­
fic ie  ilu s tro w a n a  tra fn ie  d o b ran y m i w y k re sam i, t a ­
b e la m i i d w u ko lo row ym i m apam i, ry su n k am i roślin  
i zw ie rzą t o raz  do p raw d y  p ięknym i fo tog rafiam i.

B ieszcza d y  K. Z arzyck iego  i Z. G łow acińskiego, to  
k s iążk a -to w arzy sz , k s iążk a  zas łu g u jąca  na  p rzeczy ta ­
n ie  jeszcze p rzed  u d an iem  się w  te  u rocze góry , k tó re  
m łodzi naszych  czasów  u zn a li za  sw oje , dob rze  poz­
n a li i sw ą w iedzę  p rzek aza li innym .

A. S r  o d o ń

O leg  P o l u n i n :  Flow ers of Europę — a field  
guide. 662 s. tek s tu , 280 ryc. je d n o b a rw n y ch  w  te k ś ­
cie, 1000 fo to g ra fii w ie lo b a rw n y ch  n a  192 tab licach  
poza  tek s tem . O x fo rd  U n iv e rs ity  P ress , L ondon— 
N ew  York-*—'T oronto  1970. O pr. C ena £  4.20 (zł 302.40).

W  eu ro p e jsk im  p iśm ien n ic tw ie  bo tan icznym  b ra k  
by ło  do tychczas p rzy stęp n eg o  i dobrze  ilu strow anego  
p rzew o d n ik a , pozw ala jącego  na  oznaczenie najczęśc ie j 
sp o ty k an y ch  i n a jb a rd z ie j rzu ca jący ch  się w  oczy ro ­
ślin  naszego  k o n ty n e n tu . L u k ę  tę  w y p e łn ia  z pow o­
dzen iem  now o w y d an a  k siążk a  O. P  o 1 u n i n a. O bej­
m u je  ona k lucze  do oznaczan ia  i opisy około 2600 po­
spo litszych  i b a rd z ie j in te re su jący ch  g a tu n k ó w ; około 
1900 spośród  nich op isano  b a rd z ie j szczegółow o, z p o ­
d a n ie m  rozm ieszczen ia  geograficznego  i w a rto śc i u ży t­
ko w ej. O bok ro ś lin  rodzim ych  uw zględniono  rów nież  
n a jw a ż n ie jsz e  g a tu n k i zdziczałe lub  zaw leczone, na  
d o b re  zadom ow ione w  E uropie . D la 1300 g a tu n k ó w  za ­
m ieszczono  ry c in y : 280 bardzo  d o b rych  ry su n k ó w  po­
k ro jo w y ch  i 1 0 0 0  p rzep ięk n y ch  w ie lo b a rw n y ch  fo to ­
g ra f ii, p rz ed s taw ia jący ch  ro ś lin y  w  ich  n a tu ra ln y m  
środow isku .

K siążk a  O. P o lu n in a  p rzeznaczona je s t zarów no  d la  
b o tan ik ó w  —  zw łaszcza p o czą tk u jący ch  — ja k  i d la  
am a to ró w  —  m iło śn ików  roślin . N ap isan a  je s t w ięc 
p ro s to  i p rzy s tęp n ie , a le  z zachow an iem  w ym ogów  
n au k o w ej ścisłości. S łow niczk i te rm in ó w  bo tan icznych  
i lo k a ln y ch  nazw  g a tu n k o w y ch  u ła tw ia ją  k o rzy s tan ie
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z te k s tu  osobom  m n ie j obznajom ionym  z sy s tem aty k ą  
roślin : T em u sam em u  celow i służą znakom icie  dob rane  
ilu s tra c je . Z estaw ien ie  na jw ażn ie jszy ch  f lo r reg io n a l­
nych  i k ra jo w y ch  u ła tw ia  zo rien to w an ie  się w  pod­
staw ow ej li te ra tu rz e  p rzed m io tu . N iezbyt w ysoka  cena 
i este tyczny  w yg ląd  zew n ę trzn y  zach ęca ją  do kupna . 
K siążk a  O. P o lu n in a  zasłu g u je  n a  po lecen ie  tym  w szy­
stk im , k tó rzy  — pod ró żu jąc  po E urop ie  — p ra g n ą  za­
znajom ić  się z je j  św ia tem  ro ś lin .

J . K  o r  n  a  ś

G. S c h w a b :  Land voller Gnade. S alzb u rg —S tu t t­
g a r t 1968, V erlag  D as B erg lan d -B u c h , s tr . 484, rys. 
32 +  44

K ra ina  ła sk i pe łna  je s t h y m n em  na cześć p rzy rody  
po jezierzy . A u to r z e tk n ą ł się z n ią służbow o (jako 
geom etra), czyli ju ż  w  w ieku  d o jrza łym , lecz w spo­
m in a  z sen ty m en tem , ja k im  zw ykle  d arzym y  k ra jo ­
b razy  zap am ię tan e  za na jm łodszych  la t. O czarow ały  
go na całe życie n ie  ty lk o  tam te jsze  lasy , jez io ra  i bag ­
na , a le rów nież  zw ierzę ta . P okochał tak że  zw iązanych  
z tą  ziem ią od w ieków  ludzi. W idział później n ie jeden  
k ra j , lecz n a jc iep le j w sp o m in a  w łaśn ie  tam te  strony . 
J e s t  p rzek o n an y , że n aw e t sw oją  o s ta tn ią  m yśl po­
św ięci k ra in ie , k tó ra  — choć go nie u rodz iła  — ta k  
g łęboko na  zaw sze zap ad ła  m u w  serce.

W św iecie  lite rack im  G iin th e r S chw ab  m a opinię 
znaw cy p rzy rody  i psychologii zw ierzą t. O m aw iana 
k s iążk a  po tw ie rd za  słuszność tego sądu. A u to r nap isa ł 
ją w  sposób będący  dow odem  w rażliw ości na  p iękno 
k ra jo b ra z u  (i n ieba) o raz  św iadec tw em  n iezw ykle  w ie ­
lo s tro n n e j w iedzy  p rzy ro d n icze j. P ierw sze  i o sta tn ie  
s tro n ice  książk i z a jm u ją  w spom nien ia  o ludziach , 
w szystk ie  opow iadan ia  do tyczą je d n a k  głów nie p rzy ­
rody , a zw łaszcza zw ierzą t. Z ró w n ą  ła tw ością  i ta le n ­
tem  p isa rsk im  p rzed s taw ia  a u to r  zd arzen ia  z życia 
dzików , ja k  szczupaków , czy bocianów , ja k  żab. S ta ra  
się p rzy  tym  odtw orzyć procesy  zachodzące w  św ia ­
dom ości b o ha te rów  opow iadań , n aw e t jeś li chodzi 
o p sych ikę  np. p ijaw k i. O pow odzeniu  k siążk i św iad ­
czy je j w znow ien ie , po k tó ry m  łączny n ak ład  osiągnął 
37 tysięcy  egzem plarzy . Szatę  g raficzną  u rozm aica  — 
prócz ca łostron icow ych  p rzew ażn ie  ilu s tra c ji H. A rla r -  
ta  — rów n ież  k ilk a d z ie s ią t ry su n k ó w  au to ra .

W. Ch.

Rocznik Jeleniogórski. P od  re d a k c ją  d ra  S ta n is ła ­
w a B e r n a t t a .  J e le n ia  G ó ra  1970, tom  V III, s tr . 208, 
ilu s tr., cena zł 30.—

T rad y cy jn ie  pod kon iec  w rześn ia  1970 o trzym aliśm y  
k o le jn y  tom  roczn ika , w y d aw an eg o  przez  T ow arzystw o  
R ozw oju Z iem  Z achodn ich  i T ow arzystw o  P rzy jac ió ł 
Z iem i Je len io g ó rsk ie j. Rok ju b ileu szu  X X V -lecia  po­
w ro tu  Ś ląska  do M acierzy  przyn iósł zw iększen ie  ob ję­
tości aż o p onad  40°/o! W ypełn ia ją  ją  na ogół a r ty k u ły  
dotyczące oceny dzia ła lności k u ltu ra ln o -sp o łeczn e j. 
R ed ak c ja  d b a jąc a  je d n a k  o w szech stro n n ą  in fo rm ac ję
0 sw oim  reg ion ie  zam ieściła  p o n ad to  dw a c iekaw e 
opracow an ia , k tó re  p rzeczy ta  z za in te reso w an iem  k aż­
dy p rzy rodn ik .

P ie rw szy  (w edług  ko le jności zam ieszczenia) t r a k ­
tu je  o Z w ie rzy n ie  g ru b e j w  K a rko n o sk im  P arku  N a­
rodow ym . A u to rem  je s t sam  d y re k to r K PN , F ra n c i­
szek R u d z k i .  Z w ierzyny  te j są tu  trzy  ro d za je : 
p łow a (rep rezen to w an a  przez je le n ia  C ervus e laphus
1 sa rn ę  C cpreo lus capreolus), cza rn a  (ty lko  dzik Sus  
scrofa) i p u sto roga  (ty lko  m uflon  O vis a m m on  m u s i-  
m on). W a rty k u le  p odano  opis zw yczajów , rozw ój po ­
roża  i w ie le  dan y ch  m o rfom etrycznych . P rob lem em  
je s t w  K arkonoszach  u trz y m a n ie  pogłow ia je len i, k tó ­
rych  liczba (337 w 1970 r.) p rzek racza  2,5 raza  dopu­
szczalna norm ę d la  tego te re n u  ( 1 0  sz tuk  na 1 0  0 0 0  ha). 
M im o in ten sy w n eg o  d o k arm ian ia , s tan  fizyczny w ie lu  
osobników  p ogarsza ł się, s tąd  też R ada N aukow a K a r­
konosk iego  P a rk u  N arodow ego  zm uszona by ła  podjąć 
decyzję  od strza łu  se lekcy jnego  15 - 20 sz tuk  rocznie. 
N a to m ias t liczba  sa ren  w a h a  się od 642 sz tuk  w  1966 r. 
do 842 w  1969 r. A k tu a ln ie  je s t ich 749. D ziki po d łu ­
giej p rze rw ie  p o jaw iły  się w  K arkonoszach  dopiero  po 
II w o jn ie  św ia to w ej. Ic h  w y so k a  liczebność s ta le  się

zm nie jsza , aby dojść do 65 sz tuk  w  1970 r. (1966 — 217). 
N ajc iekaw szą  je d n a k  częścią je s t  u stęp  o m uflonach , 
dzik iej ow cy sa rd y ń sk ie j, sp row adzonej n a  ten  te ren  
pod kon iec  X IX  w. Od liczby 300 sztuk w  1945 r. po­
głow ie n iebezpiecznie zm ala ło  i dopiero  u tw orzen ie  
K PN  przyniosło  pew ne  o d res tau ro w an ie  tego  p ięk n e­
go zw ierzęcia . J e s t  go te raz  60 - 70 sztuk. U trzym an ie  
tak  w ysokiego  pogłow ia ko lidow ało  z hodow lą drzew o­
s tan u , to też  w  1961 r. po raz  p ierw szy  w  k ra ju  K PN  
rozpoczął d o k arm ian ie  leśną k iszonką. R ezu lta ty  są 
doskonałe: zm niejszono szkody, a rów nocześn ie  zw ie­
rzy n a  zw iększy ła  sw ą  tuszę p rzy  lepszym  i s iln ie j­
szym  porożu.

B ro n is ław  G ł o w  i c k  i, p raco w n ik  In s ty tu tu  G eo­
g raficznego  UW, pisze O n iek tó rych  cechach m ik ro k l i­
m a tu  K o tlin y  Je len io g ó rsk ie j, a k o n k re tn ie  o p rzy ­
m rozkach  i rosie. T rzeba  jed n ak  zaznaczyć, że a rty k u ł 
dotyczy w łaściw ie ty lko  Je len ie j G óry. Z ana lizy  d a ­
nych stw ierdzono , że je s t to  reg ion  nadzw yczaj in te n ­
syw nych  i częstych p rzym rozków , co je s t w ysoce n ie ­
k o rzy s tn e  dla og rodn ic tw a  i sadow nictw a. N a w iosnę 
je s t tu  34,7 dni p rzym rozkow ych  (we W rocław iu  20), 
je s ien ią  — 50,2. W ystępow an ie  przym rozków  p rzy g ru n - 
tow ych  kończy się dopiero  pod koniec m a ja , a zaczy­
na  się ju ż  w  połow ie w rześn ia . Z tego w zg lędu  n ad er 
w ażne są  zabiegi opóźn ia jące  w egetac ję . D rugim  po­
ruszonym  zagadn ien iem  je s t rosa. O tóż w  Je le n ie j Gó­
rze w  okresie  w eg e tacy jn y m  sp ad a  478 m m  opadu 
(6 8 %  sum y rocznej), p rzy  czym  roczn ie  w y stęp u je  tu  
5 ok resów  bezopadow ych  (p rzecię tn ie  po 9 - 1 7  dni). 
W ażną tedy  ro lę sp e łn ia  w ów czas rosa, u z u p e łn ia ją c ą  
do 10°/o dzienne j u tr a ty  w ody. R ocznie w y s tęp u je  ona 
na tym  te ren ie  p rzez  112,7 dn i (we W rocław iu  119). 
P ow ażnym  p rob lem em  je s t b ra k  danych  do tyczących  
ilości rosy , choć d la  roślin  w ażn ie jszy  je s t  czas je j 
o sadzan ia . A u to r p o s tu lu je  na  zakończen ie  w p ro w a ­
dzenie system atycznych  b ad ań  rosy  i m gły  w  tym  re ­
jon ie , co p rzyn iosłoby  k o n k re tn e  korzyści d la  u p ra w - 
ców  — p rak ty k ó w  i ro ln ików .

C ałość ja k  zw yk le  zam yka obszerna  k ro n ik a , b ib lio ­
g ra f ia  reg ionu  je len iogórsk iego  i p rac  naukow ych  (z za­
k resu  p rzy rody  ty lko  dw ie geologiczne. N ie podano  
w  ogóle p ra c  z in n y ch  dziedzin, co należałoby  zrobić).

K . R. M a z u r s k i

C hrońm y  p rzy ro d ę  o jczystą

Z eszy t 3/1970 (m aj -  czerw iec) zaw ie ra  a r ty k u ły  K. 
W a k s m u n d z k i e g o  O h u m a n ita rn ych  i m ora l­
n ych  a spektach  ochrony p rzyro d y  i je j  zasobów . S. 
S u r d a c k i e g o  P o n o w n y  a larm  w  spraw ie  ochrony  
susła w  Polsce, K.  K r y s i a k a  U trw ala  się is tn ien ie  
żubra , M.  G u z i k o w e j  C ieszyn ianka  w iosenna , 
V. N i e l s e n a  O chrona p rzy ro d y  w  D anii.

W zesz. 4 ( l ip ie c -s ie rp ie ń )  o p u b lik o w an e  zostały  
a r ty k u ły  B. C z e c z u g i  i M.  S z y m c z u k a  S ta n  
za n ieczyszczen ia  w ód  o tw a r ty c h  w  w o jew ó d z tw ie  bia­
ło s to ck im , R.  O 1 a c z a A k tu a ln e  zagadnien ia  ochro­
n y  i zagospodarow ania  pa rkó w  w ie jsk ic h , A.  W.  S o-  
k o ł o w s k i e g o  R ezerw a t kra jo b ra zo w y  w  P uszczy  
B ia ło w iesk ie j, J.  R.  S t a r z y k a  S ichraw a  ka rp a cka  
G aurotes exce llen s  (B rancs.) w y m ie ra ją c y  e n d em it 
karpack i.

D robn ie jsze  a r ty k u ły  i n o ta tk i zam ieszczone zostały  
w  obu zeszytach w  działach K orespondencje  i W iado­
m ości bieżące (Z ja zd y  i ko n fe ren c je , Z n aszych  rezer­
w a tó w , O chrona roślin  i O chrona zw ierzą t, O chrona  
p rzyro d y  za  granicą , P rzeg ląd  w y d a w n ic tw  i prasy).

Z. M.

K osm os —  Seria A. Biologia
Z eszy t 3/1970 (104) zaw iera  a rty k u ły  K. P  e t  r  u -  

s e w i c z a  M iędzynarodow y P rogram  B io log iczny na  
św iecie  i w  Polsce, E.  M i c k i e w i c z  T eo re tyczn e  
p o d sta w y  n a u k i o ochronie p rzyro d y , J.  W.  M i c h e j -  
d y  In tegracja  s tr u k tu r y  i fu n k c j i  na poziom ie  m o le ­
k u la rn y m , J.  M o w s z o w i c z a  Z ja w isk o  pro liferacji, 
czy li p rzerastan ia  środkow e i boczne, w ystęp u ją ce  
w  kw ia ta c h  i w  k w ia to s ta n a ch , A.  Ł o m n i c k i e g o
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W yb ra n e  zagadn ien ia  g e n e ty k i w o ln o  ży ją c y c h  p o p u ­
lacji zw ie r zą t, R.  C z ł o w s k i e j  P ro b lem y  lin ii 
p łc io w ej u  p ła zó w  bezogonow ych  (A nura).

W zesz. 4/1970 (105) o p u b lik o w an e  zosta ły  a r ty k u ły  
Z. K i e l a n - J a w o r o w s k i e j  R e w iz ja  rodo w o d u  
ssa kó w , B.  P a w ł o w s k i e g o  S c h e m a t filo g e n e ty c z ­
n y  św ia ta  roślinnego , J.  D o b r z a ń s k i e g o  R e a k c je  
w ro d zo n e  i  n a b y te  w  za ch o w a n iu  się b u d o w la n y m

S P R A W O

Sprawozdanie z przebiegu I Ogólnopol­
skiego Seminarium z Dydaktyki Biologii

D la uczczen ia  25-lecia  W yższej Szko ły  P edagog icz­
nej w  K rak o w ie  i z okazji M iędzynarodow ego  R oku 
O św ia ty  Z ak ład  D y d ak ty k i B iologii W yższej Szkoły  
P ed agog iczne j w  K rak o w ie  zo rg an izo w ał I  O gólno­
p o lsk ie  S em in a riu m  z D y d ak ty k i B io log ii w  d n iach  23 
i 24 p a źd z ie rn ik a  1970 roku .

W  S em in a riu m  w zięli u d z ia ł d y d ak ty cy  b io log ii 
w  ty m  tak że , z C SR  i N RD , p raco w n icy  n au k o w o -d y ­
d ak ty czn i k ie ru n k u  biologicznego W SP w  K rak o w ie , 
U n iw ersy te tó w  i W yższych Szkół N auczyc ie lsk ich , K ie ­
ro w n icy  S ek c ji B iologii (COM) i (OOM), p raco w n icy  
In s ty tu tu  P edagog ik i, p rzed s taw ic ie l D e p a r ta m e n tu  
P ro g ram ó w  M in is te rs tw a  O św ia ty  i S zko ln ic tw a  W yż­
szego, ja k  też  n auczycie le  b io log ii z a in te re so w an i p ro ­
b lem am i d y d a k ty k i b io logii, często a u to rzy  licznych  
p u b lik a c ji m etodycznych .

S em in a riu m  pośw ięcono  w y m ian ie  in fo rm a c ji o d ­
nośn ie  do p ro b lem a ty k i p ro w ad zo n y ch  do tychczas 
w  P olsce b a d a ń  z z ak re su  d y d a k ty k i b io log ii, an a liz ie  
p o trzeb  w  te j dziedzin ie , p o w o łan iu  do życia  zespo łu  
k o o rd y n u jąceg o  te  b a d a n ia  i o k re ś len iu  g łów nych  k ie ­
ru n k ó w  d z ia łan ia  n a  n a jb liższe  la ta .

O tw arc ia  S em in a riu m  dokonał R e k to r  W yższej S zko­
ły  P edagog iczne j p ro f. d r  W in cen ty  D a n e k .

W  czasie o b rad  p le n a rn y c h  w  I d n iu  S em in a riu m  
w ygłoszono n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :
D y d a k ty k a  ogólna a d y d a k ty k i  szczeg ó ło w e  — doc. d r  

hab . J a n  K u l p a  (In s ty tu t N au k  P edagog icznych  
W S P  w  K rakow ie)

G łów ne k ie r u n k i ro zw o ju  d y d a k ty k i  b io log ii w  P olsce  
O kres 1918 -  1939 — d r  W anda  K a r p o w i c z  (U ni­
w e rsy te t W arszaw ski)
O k res 1944 - 1970 —  m g r J a n in a  Z d e b s k a  (S ekc ja  
B iologii COM)

D y d a k ty k a  biologii ja ko  n a u k a  — p ro f. d r  Jo se f  S u 1 a 
K a te d ra  B o tan ik i P riro d o v e d e c k a  F a k u lta  U n iv e r-  
s ity  P a lack eh o , C SR  O łom uniec)

R o zw ó j badań  z  d y d a k ty k i  biologii w  C S R  — d r  O tto n

O b rad y  S ekc ji S zk o ln ic tw a  W yższego. D on iesien ie  w y ­
g łasza  m g r E. H ł a d y ł o w i c z .  F o t. M. Z ak rzew sk i

m ró w e k , W. M i c h a j ł o w a  A k tu a ln e  p ro b lem y  s y ­
s te m a ty k i  i ew o lu c ji ta siem ców .

D ro b n ie jsze  a r ty k u ły  i n o ta tk i zam ieszczone zosta ły  
w  obu  zeszy tach  w  dzia łach  R ecen zje , K ro n ika  n a u k o ­
w a , P race za k ła d ó w  i in s ty tu tó w  n a u ko w ych , Z eb ra ­
nia , z ja zd y  i k o n fe re n c je  n a u k o w e  o raz  M iscellanea.

Z. M.

Z D A N I A

M a s ł o w s k i  (K a ted ra  B o tan ik i P riro d o v ed eck a  
F a k u lta  U n iv e rs ity  P a lack eh o , CSR O łom uniec) 

G łów ne k ie r u n k i badań  z d y d a k ty k i  b io logii w  N RD  — 
doc. d r  E rw in  Z a  b e 1 (Pedagogiscnes In s ti tu t ,  
G tis tro w  NRD)

K o o rd yn a c ja  badań w a ru n k ie m  dalszego p ostępu  w  d y ­
d a k ty c e  bio logii — m g r B a rb a ra  K o s z e w s k a  
( In s ty tu t P edagog ik i, W arszaw a)

B adan ia  n a d  rea lizacją  e k sp e ry m e n ta ln y c h  p rogram ów  
nauczan ia  biologii w  liceach  ogó lnokszta łcących  — 
m g r Izab e la  M o l e w i c z  (K raków )
O b rad o m  p le n a rn y m  przew odn iczy ł P ro re k to r  W SP 

doc. d r  J . Z i e n t a r a .  W godzinach  popo łudn iow ych  
o b rad y  toczy ły  się  w  dw u  S ekc jach , a  m ianow ic ie  
w  S ek c ji S zk o ln ic tw a  O gólnokształcącego  i w  S ekc ji 
S zk o ln ic tw a  W yższego.

N a  o b rad ach  S ek c ji S zko ln ic tw a  O gólnokszta łcące­
go, k tó re j p rzew odn iczy ł doc. d r  W. S t a w i ń s k i ,  
p rzed s taw io n o  n a s tę p u ją c e  d o n ies ien ia  1 0 -1 5  m in u ­
tow e:
O trudnośc iach  d y d a k ty c zn y c h  i celach nauczan ia  b io­

logii — prof. d r  H en ry k  S z a r  s k  i (In s ty tu t Zoo­
log ii U J , K raków )

B adan ia  nad  p rocesem  p rzy sw a ja n ia  p o jęć  z  za k re su  
f iz jo lo g ii roślin  — m g r L u d w in a  P a l k a  (Z akład  
D y d ak ty k i B iologii W SP, K raków )

K szta łto w a n ie  po jęć  w  n a u cza n iu  biologii —  m g r I r e ­
n a  P i o t r o w s k a - P r z y ł u s k a  (W arszaw a) 

L e k tu r a  w  n a uczan iu  biologii — d r  M aria  K a s p e r ­
c z y k  (S ekcja  B iologii OOM , K atow ice)

P ro b lem y  m o d ern iza c ji p ra co w n i b io log icznych  —  doc. 
d r  W iesław  S t a w i ń s k i  (Z akład  D y d ak ty k i B io­
log ii W SP, w  K rakow ie)

B adan ia  n a d  p rzyd a tn o śc ią  i  w y k o r zy s ty w a n ie m  p o ­
m o c y  n a u k o w y c h  do nauczan ia  b io logii —  m g r 
E lżb ie ta  G ó r a  (G dańsk-O liw a)

W p ły w  m e to d y  p rogra m o w a n ia  na  ro zw ó j m yślen ia  
u  u czn ió w  w  k la s ie  V I  - V I I  ■— m g r H e n ry k  
S k r z y ń s k i  (S tud ium  N auczycielsk ie , K atow ice) 

W y k o rzy s ta n ie  m a szy n y  d y d a k ty c zn e j E SW  do poza­
lekc y jn eg o  p o w ta rza n ia  w iadom ośc i z  za k re su  b io­
logii w  szko le  p o d sta w o w e j — m g r J a n  K o ł o ­
d z i e j c z y k  (N ow y Sącz)

W p ły w  pracy  ze sp o ło w e j na w y n ik i  nauczan ia  z  b io ­
log ii — m g r J u l ia n  F i r l e j  (Lublin) 

W y k o r zy s ta n ie  śro d kó w  a u d io w izu a ln ych  w  procesie  
n a u cza n ia  b io logii (zgłoszenie dodatkow e) — d r J a n  
F r ą t c z a k  (K rośniew ice)

D on iesien ia  p rz e d s ta w ia n e  w  czasie o b rad  sek cy j­
nych  zg ru p o w an e  b y ły  po 3 - 4 w g  podobnej p ro b le ­
m a ty k i, po  k ażd e j g ru p ie  don iesień  m ia ła  m ie jsce  
d y sk u s ja .

N a  o b rad ach  S ek c ji S zko ln ic tw a  W yższego, k tó ry m  
p rzew odn iczy ł doc. d r  J. K u l p a ,  p rzed s taw io n o  n a ­
s tę p u ją c e  d o n ies ien ia :
Sp o so b y  m e to d yczn eg o  ksz ta łcen ia  p rzy sz łych  n a u c zy ­

c ie li bio logii —  prof. d r  F ran c iszek  K r a s n o -  
d ę b s k i  (Z ak ład  M etodyk i B iologii, U n iw e rsy te t 
Ł ódzki)

K szta łcen ie  p rzy sz ły c h  nauczyc ie li biologii na W SP  
w  K ra ko w ie  —• doc. d r  hab . H en ry k  L a c h  (Za­
k ła d  F iz jo log ii Z w ie rzą t p rzy  K a te d rz e  Zoologii 
W SP K raków )

K sz ta łto w a n ie  św ia topog lądu  w  procesie d y d a k ty c z ­
n y m  na s tu d ia ch  b io log icznych  — doc. d r  W łodzi­
m ie rz  J u s z c z y k  (K a te d ra  Zoologii W SP K ra ­
ków )
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Zadania  szk o ły  ćw iczeń  — m g r E d w ard  H  ł a  d y  ł o- 
w  i c z (S ekcja  B iologii OOM  K raków , Z ak ład  D y­
d a k ty k i B iologii W S P  K raków )

P otrzeba  u d zia łu  p ra co w n ikó w  n a u k o w y c h  w  d o sko ­
n a len iu  nauczyc ie li bio logii — m g r J a n in a  Z d e b ­
s k a  (S ekcja  B iologii COM , W arszaw a)

Z  dośw iadczeń  nad  w spó łpracą  z  o śro d ka m i m e to d y c z ­
n y m i biologii —  d r  R yszard  P  a d o (Z ak ład  F iz jo ­
logii R oślin  p rzy  K a te d rz e  B o tan ik i W SP, K raków ) 

W spółpraca  in s ty tu c ji  n a u ko w o -b a d a w czych  i to w a ­
rz y s tw  n a u ko w ych  z  n a u czyc ie la m i biologii W a r­
sza w y  — m g r S y lw este r F r e j l a k  (OOM, W ar­
szaw a) (doniesien ie  p isem ne)

P ro b lem y spraw ności s tu d ió w  na  k ie r u n k u  biologii (na 
p rzy k ła d z ie  W S P  w  K ra k o w ie ) — d r  Je rz y  J a r o -  
w  i e c k  i (M iędzyw ydziałow y Z ak ład  do B ad ań  
i S tud iów  n a d  P ro b lem am i D ydak tycznym i W SP, 
K raków )

P ro b lem y d y d a k ty k i  bio logii w  szko le  w y ż s z e j w  św ie ­
tle  p u b lik a c ji (lata 1946 - 1970) — m gr M aria  G u  ś- 
p  i e 1 (M iędzyw ydziałow y Z ak ład  do B ad ań  i S tu ­
diów  n ad  P ro b lem am i D ydak tycznym i W SP, K ra ­
ków)

R ola środków  a u d io -w izu a ln ych  w  procesie d y d a k ty c z ­
n y m  szko ły  w y ż s z e j na  p rzy k ła d z ie  fiz jo lo g ii ro ­
ślin  — doc. d r  J a n  K r u p a  (Z akład  F izjo log ii Ro­
ślin  p rzy  K a ted rze  B o tan ik i W SP, K raków ).

W  drug im  d n iu  o b rad  k o n ty n u o w an o  początkow o 
o b rady  w  Sekcjach .

N a ob rad ach  S ekc ji S zk o ln ic tw a  O gólnokszta łcące­
go, k tó ry m  p rzew odn iczy ła  m g r J a n in a  Z d e b s k a ,  
p rzed staw io n o  dalsze don ies ien ia :
P orów naw cza  analiza  p rogram ów  nauczan ia  biologii 

w  Polsce w  la tach 1909 - 1970 — m g r B ron isław  
K o c h m a ń s k i  (Ja ro sław )

M iejsce zagadn ień  fiz jo lo g ic zn ych  w  program ach  b io­
logii — d r M aria  K n a p i k  (Z ak ład  F izjo logii 
Z w ie rzą t p rzy  K a ted rze  Zoologii W SP, K raków ) 

P rob lem  a k tu a liza c ji treśc i rzeczo w ych  w  nauczan iu  
biologii — m g r H a lin a  M i s z c z u k  (S ekcja  B io­
logii OOM, L ub lin )

A k ty w iz a c ja  p rzyro d n iczych  za in te reso w a ń  m ło d zie ży  
na od c in ku  prac p o za le k c y jn y c h  — m g r M aria  N i e -  
m i e r k o  (W arszaw a)

E le m e n ty  g e n e ty k i w  p rogram ie  ko ła  b iologicznego  
w  szko le  śred n ie j — d r  A lic ja  S o k o ł o w s k a -  
K u l c z y c k a  (K a ted ra  B o tan ik i W SP, K raków ) 

M onogra ficzne  prace p isem n e  u czn ió w  liceum  ogólno­
kszta łcącego  z  za k re su  bio logii — m g r M aria  L  e k -  
s o w  s k  a (K atow ice)

B adania  nad k r y te r ia m i doboru  treśc i nauczania  
biologii (dodatkow e zgłoszenie) — d r  Jo la n ta  C i e -  
m o c h o w s k a  ( In s ty tu t P edagog ik i, W arszaw a) 

U w agi o roli d z ia łk i s z k o ln e j w  liceum  ogó lnokszta ł-

K O M U N

Instytut Rolnictwa Tropikalnego 
w Krakowie

Z arządzen iem  M in is tra  O św ia ty  i S zko ln ic tw a W yż­
szego z d n ia  27 g ru d n ia  1967 r. (Dz. U. M in. O św iaty  
i Szkoln. W yższego N r A-13, poz. 8 6  z d n ia  30 g ru d n ia  
1967 r.) zosta ł u tw o rzo n y  w  1967 r. w  W yższej Szkole 
R olniczej w  K rak o w ie  In s ty tu t  R o ln ic tw a  i L eśn ic tw a  
K ra jó w  T ro p ik a ln y ch  i S u b tro p ik a ln y ch .

W spom niany  In s ty tu t  s tan o w i sam odzie lną  jed n o s t­
kę  o rg an izacy jn ą  p racy  n au k o w e j, d y d ak tyczno -szko ­
len iow ej i in fo rm ac ji n au k o w e j, sk u p ia jącą  w  ram ach  
in teg rac ji n au k i sp ec ja lis tó w  z m acie rzy ste j U czeln i 
o raz  z U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , A kadem ii M e­
dycznej i A kadem ii G órn iczo -H u tn icze j w  K rakow ie , 
a  także  z in n y ch  uczeln i i in s ty tu c ji n a  te re n ie  K ra ju .

C e n tra la  In s ty tu tu  z n a jd u je  się w  K rakow ie , Al. 
M ick iew icza 24/28 — tel. 313-56, a Z ak ład y  i p raco w ­

cącym  (doniesien ie  p isem ne) —  S te fan  T o m a ­
s z e w s k i  (K utno).

N a o b rad ach  S ek c ji S zko ln ic tw a W yższego w  d ru ­
gim  d n iu , k tó ry m  przew odn iczy ł doc. d r  J a n  K r u p a ,  
p rzedstaw iono  n a s tęp u jące  don iesien ia :
Z  dośw iadczeń  o p ieku n a  g ru p y  s tu d e n c k ie j na  k ie r u n ­

k u  biologii — d r  Z ofia  C i e s i e l s k a  ( K a te d ra  
Zoologi W SP, K raków )

W y ch o w a w czy  i  po zn a w czy  a sp e k t pracy  s tu d en tó w  
w  ko le  n a u k o w y m  —  d r  Józef K i s z k a  (K ated ra  
B o tan ik i W SP, K raków )

P ro b lem y  m e to d yczn e  i o rg an izacy jne  p rogram ow ych  
w yc iec zek  bo ta n iczn ych  (na p rzy k ła d z ie  w y c ie c zk i  
na B abią  Górę) — d r  B a rb a ra  S t u c h l i k o w a  
i d r S tan is ław  P e l c  (K a ted ra  B o tan ik i W SP, K ra ­
ków ).

K om isje  W nioskow e pow ołane  w  obu S ekc jach  ze­
s taw ia ły  w n iosk i zg łaszane w  czasie ob rad . Z osta ły  
one p rzed s taw io n e  n a  o b radach  S ekc ji i p rz y ję te  p rzez  
uczestn ików . N astęp n ie  w znow iono  o b rady  p len a rn e , 
k tó ry m  przew odn iczy ł doc. d r  hab . H en ry k  L a c h .

O dby ła  się d y sk u s ja  ogólna. Po  n ie j doc. d r  W iesław  
S t a w i ń s k i  p rzed s taw ił podsum ow anie  o b rad  pod­
k re ś la ją c  do robek  S em inarium , rozw ój Z ak ład u  D y­
d ak ty k i Biologii W S P  w  K rakow ie . C hw ilą  m ilczen ia  
uczczono pam ięć  p ro f. A dam a D z i u r z y ń s k i e g o ,  
zm arłego  30 lipca 1970 roku .

W nioski p rzed s taw io n e  przez  p rzed staw ic ie li K o­
m is ji W nioskow ych  zostały  jed n o m y śln ie  p rzy ję te  
przez  uczestn ików  obrad  p len a rn y ch .

S łow a podz iękow ania  pod ad resem  o rgan iza to rów  
i uczestn ików  oraz osób i in s ty tu c ji, k tó re  dopom ogły 
do zo rgan izow an ia  S em in a riu m , p rzek aza ł p rzew o d n i­
czący o b rad  doc. d r  H. L ach.

W im ien iu  W ładz U czelni o b rad y  zam k n ą ł P ro re k to r  
W SP, p ro f. d r Z enon  M o s z n  e r.

U czestn icy  S em in ariu m  o trzy m a li „M ate ria ły ” za­
w ie ra ją c e  streszczen ie  zgłoszonych na  S em in a riu m  do­
niesień .

W h o lu  przed' sa lam i o b rad  zorgan izow ano  w y staw ę  
ilu s tru ją c ą  rozw ój d y d ak ty k i bio logii w  Polsce 
i  w  św iecie  oraz p ro b lem y  d y d a k ty k i szkoły  w yższej.

P ra c e  p od ję te  w  czasie S em in ariu m  ko n ty n u o w ać  
będzie  spo łeczny  zespół k o o rd y n acy jn y  w  sk ładzie  — 
d r D a n u ta  C i c h y ,  m g r B a rb a ra  K o s z e w s k a ,  
prof. d r  F ran c iszek  K r a s n o d ę b s k i ,  m g r Izabe la  
M o l e w i c z ,  doc. d r  W iesław  S t a w i ń s k i  i m gr 
J a n in a  Z d e b s k a .  P ostanow iono  o rgan izow ać sy s te ­
m aty czn ie  w  odstępach  d w u le tn ich  n a ra d y  robocze dy­
d ak ty k ó w  biologii. N ajb liższa m a  się odbyć w  1972 
roku .

P e łn y  tek s t don iesień  i w ypow iedzi w  d y sk u s ji u k a ­
że się w  „M ate ria łach  P o sem in a ry jn y ch ”.

W. S t a w i ń s k i

I  K  A T Y

n ie  naukow e: K rak ó w  — P ru sy  (RZD W SR) tel. 462-78. 
W ra m a c h  działalności nau k o w o -b ad aw cze j i d y d a k ­
tyczne j dz ia ła ją  n a s tęp u jące  jed n o s tk i (daw nie j z ak ła ­
dy) p racy  n au k o w ej, odpow iada jące  g łów nym  k ie ru n ­
kom  dzia ła lności In s ty tu tu :

1) Z espół R o ln ic tw a K ra jó w  T ro p ik a ln y ch  (k ierow ­
n ik  Z espołu  — doc. d r  H. S z i 1 a  g y  i),

2) Z espół L eśn ic tw a  K ra jó w  T ro p ik a ln y ch  (doc. d r
B. M o 1 s k  i),

3) Z espó ł E konom iki K ra jó w  R ozw ija jących  się 
(prof. d r J. C z a r k o w s k i ) ,

4) Z espół E tn o g ra fii i  Socjologii L udów  A fry k a ń ­
sk ich  (prof. d r  A. W a l i g ó r s k i ) ,

5) Z espół H ig ieny  T ro p ik a ln e j (prof. d r  B. S m  y k),
6 ) B ib lio tek a  i M uzeum  Z bio rów  N aukow ych,
7) P raco w n ia  D ok u m en tac ji N aukow o-T echn icznej 

i E konom icznej,
8 ) R oln icza S ta c ja  D ośw iadczalna  w  C eres-E st. de 

G oias w  B razy lii (k ierow nik  — d r A dam  D o r  i a).
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N ad  n a leży ty m  poziom em  dz ia ła lnośc i n a u k o w o -b a ­
d aw czej i d y d ak ty czn e j czuw a R ad a  N au k o w a  z p ro f. 
d r  W ale ry m  G o e t l e m  (członkiem  rzeczyw is tym  
PA N ) jak o  jej p rzew odn iczącym . W  sk ła d  R ady  N au ­
k ow ej w chodzi 15 w y b itn y ch  uczonych  — sp ec ja lis tó w  
(prof. p ro f. d r.: J. A 1 e k  s a  n  d r  o w  c z, H. B ą c z ­
k o w s k a ,  J.  C z a r k o w s k i ,  St .  I g n a r ,  J.  K i e ł -  
p i ń s k i ,  M.  K l i m a s z e w s k i ,  —  re k to r  U J  w  K ra ­
kow ie , S. K r ó l i k o w s k i ,  J.  K u b i c a ,  B.  P a ­
w ł o w s k i ,  K.  R o g a l i ń s k i ,  T.  R u e b e n -  
b a u e r  — re k to r  W SR  w  K rak o w ie , B. S m y k ,  
R.  S t o p a ,  H.  S z i 1 a  g y 1, A.  W r z o s e k ) .

D y rek to rem  In s ty tu tu  je s t p ro f. d r  B o l e s ł a w  
S m y k ,  z -cą  dyr. In s ty tu tu  d /s N au k o w y ch  je s t  doc. 
d r  H e n r y k  S z i l a g y i .

D zia ła lność  n au k o w o -b ad aw cza  In s ty tu tu  p ro w a ­
dzona je s t w  zak res ie  a k tu a ln e j p ro b le m a ty k i zw iąza ­
nej z rozw o jem  ro ln ic tw a  i le śn ic tw a  w  k ra ja c h  roz­
w ija ją c y c h  się gospodarczo  (A fryka , A m ery k a  Ł a c iń ­
ska , A z ja  —  k ra je  B lisk iego  W schodu) o raz  zag ad n ień  
ek onom iczno -gospodarczych  i k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h  
o raz  spo łecznych  — zw iązanych  z ro ln ic tw em  ty ch  
k ra jó w .

D o zad ań  In s ty tu tu  na leży  m iędzy  in nym i:
—  o rg an izo w an ie  i p ro w ad zen ie  dzia ła lności d y d a k ­

ty czn e j (ku rsy , sem in a ria , sp e c ja liz a c ja  n a  s tu d iach  
m ag is te rsk ich , s tu d ia  d o k to ranck ie ) i k o n su lta c ji w  za­
k re s ie  p ro b le m a ty k i ro ln ic tw a  i le śn ic tw a  o raz  z ag ad ­
n ień  z n ią  zw iązanych  d la  k ra jo w y ch  ek sp e rtó w , k a n ­
d y d a tó w  n a  ek sp e rtó w , w yk ładow ców  i in n y ch  sp e c ja ­
lis tó w , zam ie rza jący ch  po d jąć  p ra c ę  w  k ra ja c h  T rz e ­
ciego Ś w ia ta ;

—  o rg an izo w an ie  i p ro w ad zen ie  k u rsó w , se m in a ­
rió w  i k o n su lta c ji d la  p raco w n ik ó w  i s tu d en tó w  z k r a ­
jów  ro zw ija jący ch  się gospodarczo;

—  grom adzen ie , o p raco w y w an ie  i p u b lik o w an ie  do­
k u m e n ta c ji zw iązane j z ro ln ic tw em  i le śn ic tw em  k r a ­
jó w  ro zw ija jący ch  się  gospodarczo ;

— op raco w y w an ie  ek sp e rty z  n au k o w o -tech n iczn y ch  
d la  k ra jó w  ro zw ija jący ch  się gospodarczo ;

—  p o p u la ry zo w an ie  zag ad n ień  ro ln ic tw a  i le śn ic tw a ,

e tn o g ra fii, socjo logii itp . om aw ianych  k ra jó w  — po ­
p rzez  p ro w ad zen ie  w y staw , m uzeum  itp .;

—  w sp ó łp raca  z o rg an izac jam i m iędzynarodow ym i, 
ja k  Food and  A g ricu ltu re  O rgan iza tion  (FAO), W orld  
H ea lth  O rgan iza tion  (WHO) o raz  UNESCO.

A k tu a ln ie  In s ty tu t w sp ó łp racu je  z za in te re so w an y ­
m i in s ty tu ta m i uczeln i m ac ie rzy s te j, U J, A G H , AM 
w  K rak o w ie , z w szy stk im i W yższym i S zko łam i R o ln i­
czym i w  Polsce, In s ty tu ta m i spec ja lis ty czn y m i oraz 
z P o lsk im  K o m ite tem  FA O  w  W arszaw ie, P o lsk im  In ­
s ty tu te m  S p raw  M iędzynarodow ych  w  W arszaw ie  
i n iek tó ry m i zag ran icznym i In s ty tu ta m i tro p ik a ln y m i, 
ja k : In s ty tu t  T ro p ik a ln y  w  A m ste rd am ie , In s ty tu t  R ol­
n ic tw a  T ro p ik a ln eg o  i  M edycyny  W e te ry n a ry jn e j 
w  L ip sk u , In s ty tu t  T ro p ik a ln y  w  Ib ad an ie  itd .

Konkurs wstępny przed Olimpiadą 
Biologiczną

Z arząd  O ddzia łu  W arszaw sk iego  Polsk iego  T ow a­
rz y s tw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K op ern ik a , S ek c ja  B iologii 
C en tra ln eg o  O śro d k a  M etodycznego i Z a rząd u  G łów ­
nego L igi O ch rony  P rzy ro d y  og łasza ją  n a  ro k  szkolny 
1970/71 VI ogólnopolsk i k o n k u rs  p rzy rodn iczy  d la  m ło ­
dzieży w szy stk ich  szkół ogólnokształcących .

T e m a ty k a  k o n k u rsu :
1. H odow la  — obserw acje  w ła sn e  i dośw iadczen ia  

n a d  dow oln ie  w y b ra n ą  ro ś lin ą  za rodn ikow ą lu b  zw ie­
rzęciem  bezkręgow ym .

2. O pracow an ie  teo re ty czn e  na  tem a t: „W kład  M i­
k o ła ja  K o p e rn ik a  do rozw o ju  n a u k  p rzy ro d n iczy ch ”.

3. O p raco w an ie  teo re ty czn e  n a  te m a t: „H isto ria  
ż u b ra  w  P o lsce”.

Szczegółow e in fo rm ac je  o w a ru n k a c h  k o n k u rsu , fo r­
m ie  o p raco w ań  i te rm in a c h  sk ła d a n ia  p ra c  zostaną 
p o d an e  w  k o m u n ik ac ie  S ekc ji B iologii O kręgow ych  
O środków  M etodycznych  i Z arządów  O ddziałów  P o l­
sk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o pern ika .

L I S T Y  D O

W sprawie daty zgonu W. I. Godlewskiego

W  u zu p e łn ien iu  m ojego  a r ty k u łu  p t.: W ik to r
Ig n a cy  G o d lew sk i o p u b likow anego  w  m iesięczn ik u  
„W szechśw ia t” 1970, n r  7 - 8 ,  s. 200 -  204 p o d a ję , że 
W. I. G od lew sk i zm arł 17 lis to p ad a  1900 r. o godz. 10 
w  m a ją tk u  Sm olechy, pow . o stro w sk o -m azo w ieck i. 
P og rzeb  odbył się 19 lis to p ad a  tegoż ro k u  w  po b lisk ie j

R E D A K C J I

Jas ien icy . T am  te ż  z n a jd u je  się a k t zgonu n r  113/1900 
w  U rzędz ie  S ta n u  C yw ilnego, a  n a  m iejscow ym  cm en ­
ta rz u  g ran ito w y  n ag ro b ek  badacza .

T a k  w ięc w  ub ieg łym  ro k u  p rzy p ad ła  70 rocznica 
śm ierc i tego  zn ak o m iteg o  e k sp lo ra to ra  fau n y , k o lek ­
c jo n e ra , k o n s tru k to ra  a p a ra tó w  lim n o lo g iczn o -fau n i- 
stycznych , na jb liższego  w sp ó łp raco w n ik a  B en ed y k ta  
D ybow skiego  n ad  B ajka łem .

M. B a r t n i c z a k

W S Z E C H Ś W I A T
R edaktor N aczelny: K azim ierz M aślankiew łcz, K om itet R edakcyjny: Franciszek Górski,

H alina K rzanow ska, (z-ca nacz. red.), K azim ierz Maron (sekretarz redakcji)
A dres redakcji: K raków , ul. P od w ale 1, parter, tel. 229-24
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A D R ESY  I K O N T A  B A N K O W E O D D ZIA ŁO W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W
IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz, P I. W eyssenhoffa  11, P ań stw o w y  In s ty tu t  N auk  G o sp o d arstw a  W iejsk iego  
PKO O /Bydgoszcz nr 6-9-370

G dańsk -W rzeszcz , u l. H ib n e ra  lc , In s ty tu t  M edycyny M orsk ie j PKO O/Gdańsk  
nr 52-9-54377

K atow ice, Ś lą sk i O gród  Zoologiczny, S k ry t. poczt. 385 PKO I  O/M K atow ice  
nr 3-9-337

K raków , u l. P o d w ale  1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
Lublin, u l. A kadem icka 15, pok. 312 Inst. Przyr. Podst. Prod. Rośl. W SR PKO I  O/M  

L ublin  nr 2-9-6518
Łódź, P a rk  S ienk iew icza  PKO O/Łódź nr 7-9-1021
O lsz ty n -K o rto w o , W yższa S zkoła  R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej, b lo k  39 PKO  

I  O/M  O lsztyn nr 13-9-498
P oznań , u l. Z w ie rzy n ieck a  19, M iejsk i O gród Z oologiczny PKO O/Poznań nr 5-9-21689
P u ław y , O sad a  P a łaco w a  N B P O /M  P uław y nr 811-9-444
Szczecin, u l. K . K ró lew icza  n r  3 PKO I  O/M Szczecin  nr 10-9-644
T oruń , u l. S ienk iew icza  30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i  N au k i, p ię tro  19, pok . 1916 PKO I O/M W arszawa  

nr 1-9-120670
W rocław , u l. C ybulsk iego  30, I  p . PKO I  O/M W rocław  nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopisma „W szechśw iat”  do sprzedały :

ro k  1945 
» 1946 
„ 1947 
„ 1948 
„  1949 
„ 1950 
„ 1951 
„ 1952 
„ 1954 
„ 1955 
>»
„ 1956
W

„ 1957
n
„ 1958
U
„ 1959
»
„ 1960 
„ 1961
tt

,, 1962 
>1

„ 1963 
>1

„ 1964 
»
„ 1965 
»»
„ 1966
tl
„ 1967
n
„ 1968
tf

n 1969
H
„ 1970 

„ 1971

n r  n r  3 po  0.72 za egzem plarz
„  1, 2, 3, 4, 5, 6  po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„  1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  0.72 za  egzem plarz  (kom plet)
„  1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  0.72 za  egzem plarz  (kom plet)
„  5, 7, 8 , 9, 10 po  0.72 za egzem plarz
„  6  po  0.72 za egzem plarz  
„ 1, 2, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 p o  0.72 za egzem plarz  
„  3— 6 , 7— 10 (łączone po  4 egz.) po  4.80 za egzem plarz  
„ 9— 1 0  (łączone po  2  egz.) po 8 .— za egzem plarz  
„ 3, 4, 5, 6 , 7, 12 po 4.— za egzem plarz  
„ 8—9, 1 0 — 1 1  (łączone) po 8 .— za egzem plarz  
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  4.— za egzem plarz  
„ 1 1 — 1 2  (łączony) po  8 .— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 10 11, 12 po  6 .— za egzem plarz  
„ 8 — 9 (łączony) po 1 2 .— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1, 2,3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .—  za egzem plarz  
,, V— 8  (łączony) po  1 2 .—  za egzem plarz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 11, 12 po  6 .— za egzem plarz  
,, 7— 8  (łączony) po  1 2 .— za egzem plarz
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za eg zem p larz  (kom plet) 
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za  egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) po  1 2 .— za  eg zem p larz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za  egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) po  1 2 .—  za  eg zem p larz  (kom plet)
„ 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) po  1 2 .— za  egzem plarz  
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za  egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) po  1 2 .— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za  egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) po  1 2 .—  za  eg zem p larz  (kom plet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .—  za  egzem plarz  
„  7— 8  (łączony) po  1 2 .—  za  eg zem p larz  (kom plet)
„  1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) po 1 2 .— za  egzem plarz  (kom plet)
„  1, 2, 3, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .—  za  egzem plarz  
„  7— 8  (łączony) po  1 2 .—  za egzem plarz  
„ 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) po  1 2 .— za  egzem plarz  
„  1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za egzem plarz  
„ 7— 8  (łączony) po  1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1  po  6 .— za egzem plarz



Cena zł 6,

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZEC H ŚW IA T
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i Delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie,
Al. Pokoju 5.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 4, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38236


